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Bartosz T. Wieliński

Fatalnie, że w poniedziałkowy wie-
czór w Waszyngtonie przedstawi-
ciela Polski nie było przy stole. Słu-
chałem, jak prezydent Finlandii 
Alexander Stubb tłumaczył w Bia-
łym Domu historię swojego kraju 
i jego tragicznych relacji z Rosją. 
Słowa kierował nie tylko do sie-
dzącego naprzeciw prezydenta  
Trumpa, ale także na cały świat, 
który w napięciu śledził rozmo-
wy. Jego wypowiedź robiła wiel-
kie wrażenie.

Rozgrywka oddana  
przez Polskę walkowerem
Prezydent Polski Karol Nawrocki 
jako historyk mógłby o relacjach 
z Rosją i związanych z nimi tra-
gediach powiedzieć o wiele wię-
cej. Jego obecność potwierdziła-
by rolę Polski – piątego kraju Unii 
Europejskiej – w międzynarodo-
wej polityce. Gwarantowałaby, że 
bez naszego udziału nie zapadną 
żadne decyzje w sprawie zakoń-
czenia wojny w Ukrainie, a od te-
go zależy przecież bezpieczeństwo 
Polski. Prezydent i jego współpra-
cownicy wykazali się – delikatnie 
mówiąc – ignorancją i oddali tę 
ważną rozgrywkę walkowerem.

Po rozmowach w Waszyngto-
nie widać, że Europa, choć admi-
nistracja Trumpa się przed tym 
wzbraniała, jest w grze dotyczą-
cej zakończenia wojny w Ukra-
inie. Trzeba podziwiać kunszt eu-
ropejskich przywódców i dyplo-
matów, którzy potrafili przekonać 
Trumpa, polityka o niełatwej oso-
bowości, że razem osiągną więcej, 

a współpraca z Europą nie prze-
kreśla jego starań o Pokojową Na-
grodę Nobla.

Nagrody to jednak kwestia 
 odległej przyszłości. Europejczy-
kom udało się ochronić prezydenta  
Zełenskiego przed wymuszaniem 
na nim katastrofalnych warun-
ków zawieszenia broni, takich jak  
oddanie Rosji całego Donbasu  
czy demobilizacja armii. Ale woj-

na ciągle trwa, a my wciąż nie  
wiemy, jakich gwarancji po za-
wieszeniu broni Zachód udzie-
li Ukrainie.

Potrzebny jest skuteczny me-
chanizm, by Rosja więcej na Ukra-
inę nie napadła. Same zobowią-
zania Zachodu do udzielenia po-
mocy, nawet jeśli ich treść będzie 
podobna do art. 5. Paktu Północ-
noatlantyckiego, nie wystarczą. 

Pamiętamy, że integralność te-
rytorialną Ukrainy gwarantowało 

tzw. memorandum budapeszteń-
skie podpisane przez Stany Zjed-
noczone, Wielką Brytanię i samą 
Rosję, która Ukrainę najechała. 
Ten dokument nie ma dziś żad-
nego znaczenia.

Wojska Zachodu 
w Ukrainie?
Potrzebni są zachodni żołnierze 
stacjonujący w Ukrainie, tak jak 
w czasach zimnej wojny odstra-
szali Układ Warszawski od ataku 
na RFN. Kto wystawi taki kontyn-
gent? Na razie chęć udziału de-
klarują Francja i Wielka Bryta-
nia. Stanowisko w sprawie łago-
dzą Niemcy i Stany Zjednoczone, 
choć Trump wysłanie wojska po-
czątkowo wykluczał.

Polska wojska nie wyśle, za-
pewni jedynie logistyczne wspar-
cie. Czy to jednak wystarczy,  
byśmy mogli upominać się o miej-
sce przy stole, przy którym bę-
dą zapadać decyzje o przyszło-
ści Ukrainy?

Dobrą wiadomością po szczy-
cie w Waszyngtonie jest to, że pił-
ka została przerzucona na rosyj-
skie boisko. To Putin ma stawiać 
się na spotkanie z Zełenskim i ne-
gocjować szczegóły zawieszenia 
broni, w przeciwnym razie czeka-
ją go sankcje ze strony USA. Rosyj-
ski prezydent zrobi wszystko, by 
się z tego wykręcić. Będzie grać na 
czas i dalej mordować Ukraińców. 
Czy w takiej sytuacji Europejczy-
kom uda się przekonać Trumpa 
do stanowczych działań? A mo-
że prezydent USA znowu zmie-
ni zdanie? •
► 4-7

Po spotkaniu w Waszyngtonie

Europa w grze  
o Ukrainę 
Ulga po spotkaniu Donalda Trumpa z Wołodymyrem Zełenskim 

oraz przywódcami krajów Europy jest chwilowa. Najważniejsze 
kwestie dotyczące zakończenia wojny w Ukrainie, także z polskiego 
punktu widzenia, wciąż nie są rozstrzygnięte.
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Ekonomia

Biedaemerytury  
kobiet
Aż 82 proc. Polek nie wierzy, że państwo zapewni 
im godziwą emeryturę. I mają rację. Trzeba bić  
na alarm. Jeśli nic się nie zmieni, kobiety w Polsce 
nie będą miały z czego żyć na emeryturze.  
► 10

Kultura

Koniec sporu  
o „Chłopki”
Ta sprawa wstrząsnęła w marcu polskim rynkiem 
książki. Teraz wydawnictwo Marginesy i Joanna Ku-
ciel-Frydryszak poinformowali, że osiągnęli porozu-
mienie w sprawie wynagrodzenia autorki.  
► 15

Reportaż

Strach  
w Smołdzinie
W niespełna czterotysięcznej gminie wiejskiej w wo-
jewództwie pomorskim na zebraniu rady sołeckiej 
odbyła się zajadła dyskusja o uchodźcach, którzy 
rzekomo „z nożami w zębach gwałcą kobiety”.
► 16-17

TRIUMF IGI  

W CINCINNATI
Jasmine Paolini była w każdym zakątku 
kortu naraz, przebijała niemożliwe 
do przebicia piłki, ale nie dała rady 
Idze Świątek.
► 20
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Tadeusz Rozwadowski
„Zapomniany generał” będzie miał pomnik

Minister obrony narodowej 
Władysław Kosiniak-Kamysz 

zapowiedział, że wojsko ustawi 
przy ul. Rakowieckiej w Warszawie 
pomnik „generała naszej wolności”. 
Tak uhonorowany zostanie gen. 
Tadeusz Rozwadowski.

Tadeusz Samuel Szymon Jordan 
Rozwadowski pochodził z rodziny 
o tradycjach wojskowych. Urodził 
się w zaborze austriackim, ukończył 
Techniczną Akademię Wojskową 
i Szkołę Wojenną w Wiedniu, w woj-
sku cesarskim dosłużył się stopnia 
generała-majora. Był zwolennikiem 
niepodległości Polski, w 1918 r. został 
mianowany Szefem Sztabu General-
nego Wojska Polskiego.

Józef Piłsudski za nim nie prze-
padał, w 1919 r. wysłał go do Pary-
ża. Został wezwany do Polski, gdy 
ważyły się losy wojny polsko-bol-
szewickiej. 22 lipca 1920 r. ponow-
nie mianowano go szefem sztabu 
i pełnił tę funkcję przez cały okres 
Bitwy Warszawskiej. Zdaniem nie-
których historyków to jego decy-
zje przeważyły o tym, że to Polska 
ją wygrała.

Po wygranej wojnie z bolszewi-
kami był generalnym inspektorem 
jazdy i generalnym inspektorem  
kawalerii. 12 maja 1926 r., po wy-
buchu zamachu majowego, stanął 
na czele legalnych sił rządowych 
przeciwko dokonującym puczu 
piłsudczykom.

Piłsudski mu tego nie wybaczył. 
Rozwadowski został aresztowany, 
był przetrzymywany w złych wa-
runkach. Został wypuszczony z wię-
zienia w maju 1927 r., zmarł w paź-
dzierniku 1928 r. Na pogrzebie jego 
trumnę nieśli generałowie usunięci 
z armii razem z Rozwadowskim. 

Przez wiele lat był „zapomnia-
nym generałem”. Jednym z pierw-
szych jego upamiętnień była tabli-
ca wmurowana w 1994 r. w koście-
le konkatedralnym na Kamionku 
w Warszawie (powstał jako wotum 
stolicy za Cud nad Wisłą), w 2011 r. 
imieniem Rozwadowskiego nazwa-
no ulicę na Targówku. •
Michał Wojtczuk

Robert  
Jurszo

Ilu jeszcze ludzi myśliwi 
pomylą z dzikiem? 

P
omyliłem z dzikiem” – to sztandarowa śpiewka myśli-
wych, którzy zabili na polowaniu człowieka. Dzikami 
byli już m.in. rowerzysta oraz Imanali, nastoletni 
chłopiec z Kazachstanu, zastrzelony w sadzie przez 

myśliwego w listopadzie 2022 r. W minioną sobotę dzikiem 
został 60-latek z Lubelszczyzny.

Mężczyzna w nocy wyszedł przed dom, ponieważ usłyszał 
przejeżdżający drogą samochód. Zginął na miejscu, tuż przed 
furtką, trafiony w okolice klatki piersiowej przez jednego 
z trzech polujących w okolicy myśliwych.

Sprawca policjantom powiedział to, co zwykle myśliwi mó-
wią w takich sytuacjach. Wiecie co, nie będę się powtarzał.

Pomińmy już, że zgodnie z prawem łowieckim nie wolno 
strzelać do obiektów znajdujących się mniej niż 150 m od zabu-
dowy, więc mieliśmy do czynienia z rażącym złamaniem prawa. 
Interesuje mnie raczej odpowiedź na pytanie o to, co trzeba mieć 
w głowie, by w stojącym przed domem mężczyźnie zobaczyć 
dzika? Jak bardzo tego dzika trzeba chcieć zastrzelić?

Dla mnie ta tragiczna hi-
storia to kolejny dowód na 
to, że bardzo potrzebujemy 
okresowych badań lekar-
skich i psychologicznych 
dla myśliwych. To jest po 
prostu kwestia publiczne-
go bezpieczeństwa.

Taki obowiązek wpro-
wadzono w 2018 r., podczas 
dużej zmiany ustawy pra-
wa łowieckiego – to wtedy 
m.in. zabroniono udziału 
w polowaniach dzieciom 
do 18. roku życia. Myśliwi 
mieli się badać co pięć lat, 
jak np. służby mundurowe, 

ale niestety zapis był wadliwie skonstruowany. I zanim do takich 
badań doszło, to w kwietniu 2023 r. przepis wykreślono.

Środowisko myśliwskie próbowało przekonywać na różne 
sposoby, że te badania są niepotrzebne. W marcu 2024 r. Marek 
Pudełko z Polskiego Związku Łowieckiego oskarżał nawet część 
lekarzy o złą wolę, mówiąc, że będą – jak sam to określił – „od-
walać zdrowych myśliwych z łowiectwa”.

Za tym kuriozalnym argumentem krył się jednak lęk, który 
funkcjonuje w środowisku myśliwych – że lekarsko-psycho-
logicznego sita z obiektywnych przyczyn nie przejdzie spora 
część myśliwych. Według szacunków Instytutu Analiz Środo-
wiskowych – myśliwskiej organizacji lobbingowej – mogłoby to 
dotyczyć nawet 40 proc. polujących.

Spodziewam się, że teraz, po kolejnym tragicznym wypadku, 
znów usłyszymy całą litanię myśliwskich tłumaczeń, w tym mo-
je ulubione: że śmiertelnych wypadków z udziałem myśliwych 
jest niewiele w skali roku, bo tylko kilka. W takim razie niech 
to powiedzą rodzinie mężczyzny zastrzelonego pod własnym 
domem. I bliskim wszystkich tych, których ich „koledzy po 
strzelbie” pomylili z dzikiem. •
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Ta tragiczna historia 

to kolejny dowód 

na to, że bardzo 

potrzebujemy okresowych 

badań lekarskich 

i psychologicznych dla 

myśliwych. To jest po 

prostu kwestia publicznego 

bezpieczeństwa

Uczą za swoje

Można powiedzieć,  

że prezydent Zełenski  

wziął ze sobą [do Waszyngtonu] 

sponsorów

ANDRZEJ ŚLIWKA

poseł PiS, na konferencji prasowej

80
PROC.
Taki odsetek nauczycieli 

dokłada finansowo do 

swojej pracy, często 

ponad 100 zł miesięcz-

nie – wynika z ankiety 

przeprowadzonej przez 

grupę Pokój Nauczyciel-

ski, której wyniki podał 

portal Strefa Edukacji. 

Kupują m.in. papier do 

ksero, materiały deko-

racyjne, pomoce dydak-

tyczne.

► Wyborcza. pl

Wielka Brytania
Gwiezdne wojny w Londynie

Old Royal Naval College w Londynie. Fani „Gwiezdnych wojen” w „Painted Hall”, nazywanym „brytyjską kapli-
cą sykstyńską”. Trwają tu przygotowania do bicia rekordu Guinnessa ustanowionego przez największą grupę 
ludzi przebranych za postacie filmowe. Więcej zdjęć i niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Andrzeja Wernera 
 
 
 
 

Przyjaciele z NOWEJ 
 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34391559
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Szczecin/34391745

Syndyk Masy Upadłości

„REMA” SA w upadłości w Reszlu ul. Chrobrego 5
(www.syndykolsztyn.pl)

 

ogłasza przetarg na sprzedaż
 
 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/15 i działka 35/14 o pow. 
25.901 m2 położona w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5. Nieruchomość 
zabudowana budynkami zakładu przemysłowego o pow. uż. 8.508,14 m2, w tym: 
hala obróbki wiórowej, hala obróbki mechanicznej, hala mechaniczna, hala 
montażu, hala spawalni, kuźnia, narzędziownia, magazyn wyrobów gotowych, 
trafostacja, podstacja transformatorowa, oczyszczalnia ścieków. Działka nr 35/14 
stanowiąca drogi wewnętrzne - księga wieczysta OL1K/00012713/7 za cenę 
wywoławczą  2.555.000 zł plus podatek VAT.

1. 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/6 o pow. 10.527 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5, zabudowana budynkiem odlewni  
i stolarni o pow. uż. 6.160 m2, budynkiem socjalnym o pow. uż. 458,40 m2 - księga 
wieczysta OL1K/00029251/2 za cenę wywoławczą 1.890.000 zł plus podatek VAT .

2. 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/13 o pow. 5.834 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Chrobrego 5. Nieruchomość zabudowana budynkiem 
kotłowni o pow. uż. 968,6 m2 - księga wieczysta OL1K/00033069/0 za cenę 
wywoławczą 227.000 zł plus podatek VAT.

3. 

Prawo użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/16 o pow. 1.996 m2 położona 
w obrębie 1 miasta Reszel ul. Lipowa. Nieruchomość zabudowana budynkiem 
sprężarkowni o pow. uż. 211,4 m2 – księga wieczysta OL1K/00033070/0,  oraz prawo 
użytkowania wieczystego gruntu - działka nr 35/10 o pow. 577 m2 położona w obrębie 
1 miasta Reszel ul. Lipowa za cenę wywoławczą 108.000 zł plus podatek VAT.

4. 

Półfabrykaty, materiały, wyroby gotowe wycenione operatem szacunkowy z dnia 
04.04.2025r. nr wyceny 5/5-T/2025 za cenę wywoławczą 946.987,20 zł plus podatek 
VAT.

5. 

Wartości niematerialne i prawne wycenione operatem szacunkowy z dnia 25.04.2025r. 
nr wyceny 5/4-T/2025 za cenę wywoławczą 888.786,87 zł plus podatek VAT. 

6. 

 
Składanie ofert:
Pisemne oferty należy składać w terminie do dnia 10.09.2025r. do godziny 15.00 na 
adres Kancelarii Notarialnej Notariusz Elżbiety Brewka i Notariusz Łukasz Brewka s.c.,
ul. Kopernika 1/1, 10-510 Olsztyn – w zapieczętowanych kopertach z adnotacją „oferta 
przetargowa Rema”. Notariusz sporządzi protokół wpływu ofert. Otwarcie ofert nastąpi 
w Kancelarii Notarialnej w dniu 11.09.2025r. o godz. 09.50.
 
Oferta pod rygorem odrzucenia powinna zawierać:

Imię i nazwisko lub nazwę firmy wraz z adresem.•
Wskazanie nieruchomości (ręczy) oraz proponowanej ceny (nie niższej niż cena 
wywoławcza).

•

Warunki zakupu z tym, że termin zawarcia umowy sprzedaży nie może być dłuższy 
niż 4 miesiące liczony od daty przyjęcia oferty.

•

Potwierdzenie wpłacenia wadium.•
Wadium w wysokości 10 % ceny wywoławczej należy wpłacić przelewem na konto 
masy upadłości „REMA” SA prowadzone w banku PKO BP SA numer:
68 1020 3639 0000 8702 0124 8285.  Syndyk zastrzega prawo:
zarządzenia aukcji do wyłonienia nabywcy,•
zmiany warunków przetargu lub jego unieważnienia bez podania przyczyn•

 
Dodatkowe informacje można uzyskać w Biurze Syndyka w Olsztynie,
ul. Kopernika 12/3 tel. 89 527-07-15 i na www.syndykolsztyn.pl

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU USTNYM 
NIEOGRANICZONYM NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

ZARZĄD WOJEWÓDZTWA WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO

ogłasza

II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej 

niezabudowanej, oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako działki 

nr: 463/67 o powierzchni 1,3149 ha oraz 463/68 o powierzchni 1,2640 ha, w obrębie 

geodezyjnym nr 0028 Szymany, gmina Szczytno, powiat szczycieński, województwo 

warmińsko-mazurskie, dla której Sąd Rejonowy w Szczytnie V Wydział Ksiąg 

Wieczystych prowadzi księgę wieczystą OL1S/00058977/6.

Cena wywoławcza wynosi:

1.  Dla działki nr 463/67 – 591 705,00 zł brutto (słownie: pięćset dziewięćdziesiąt 

jeden tysięcy siedemset pięć złotych i 00/100), w tym należny podatek VAT.

2.  Dla działki nr 463/68 – 568 800,00 zł brutto (słownie: pięćset sześćdziesiąt osiem 

tysięcy osiemset złotych i 00/100), w tym należny podatek VAT.

Do sprzedaży nieruchomości 

mają zastosowanie przepisy 

ustawy o podatku od 

towarów i usług (VAT) 

obowiązujące w dniu 

zawarcia umowy sprzedaży.

Wysokość wadium wynosi:

1.  Dla działki nr 463/67 – 

59 170,00 zł (słownie: 

pięćdziesiąt dziewięć 

tysięcy sto siedemdziesiąt 

złotych i 00/100).

2.  Dla działki nr 463/68 – 

56 880,00 zł (słownie: 

pięćdziesiąt sześć tysięcy 

osiemset osiemdziesiąt 

złotych i 00/100).

Wadium należy wpłacić przelewem na rachunek Urzędu Marszałkowskiego 

w Santander Bank Polska S.A., nr konta 87 1090 2718 0000 0001 4649 4445 (jeśli 

wpłata nastąpi do 30.08.2025 r. włącznie) lub w Banku Millenium S.A., nr konta 

93 1160 2202 0000 0006 6090 9309 (jeśli wpłata nastąpi po 30.08.2025 r.), z dopiskiem 

„Przetarg Szymany – działka nr ……”. Wpłata powinna być potwierdzona na koncie 

urzędu do dnia 15.10.2025 r. włącznie. Wpłata jednego wadium upoważnia do 

udziału w przetargu na nabycie jednej działki, dlatego chętni do wzięcia udziału 

w licytacji na obie działki, powinni dokonać wpłaty wadium na każdą działkę 

osobno, ze wskazaniem w tytule przelewu numeru działki.

Przetarg odbędzie się w dniu 20.10.2025 r. w siedzibie Urzędu 

Marszałkowskiego Województwa Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie, 

Departament Infrastruktury i Geodezji, przy ul. Głowackiego 17, pok. nr 210 – 

II piętro, o godzinie 1200.

Okazanie nieruchomości będzie miało miejsce w dniu 03.10.2025 r. w godzinach  

1000 – 1200 lub w innym terminie po wcześniejszym uzgodnieniu telefonicznym.

Pełna treść ogłoszenia została podana do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie 

na tablicy ogłoszeń Urzędu Marszałkowskiego w Olsztynie, 10-562 Olsztyn,  

ul. Emilii Plater 1 i na stronach internetowych Urzędu Marszałkowskiego  

www.warmia.mazury.pl w zakładce Gospodarka Nieruchomościami oraz w Biuletynie 

Informacji Publicznej. Szczegółowych informacji o przetargu udziela Departament 

Infrastruktury i Geodezji Urzędu Marszałkowskiego w Olsztynie ul. Głowackiego 17, 

tel. (89) 512 59 10, 512 59 27.

Przed Sądem Rejonowym w Sopocie, 
Wydział I Cywilny, pod sygnaturą akt
I Ns 269/23 toczy się postępowanie w 
sprawie z wniosku Pawła Leopolda 
Koneckiego z udziałem Gminy Miasta 
Sopotu, Janusza Jaśniewicza, Bożeny 
Kilian, Macieja Olejniczaka o 
stwierdzenie nabycia spadku
po Wojciechu Stefanie Misiuro,

PESEL 51092909452, zmarłym dnia 22 
marca 2023 roku w Gdańsku, mającym 
ostatnie stałe miejsce zwykłego pobytu 
w Sopocie. Wzywa się spadkobierców, 
aby w ciągu trzech miesięcy od dnia 
publikacji ogłoszenia zgłosili 
i udowodnili swe prawa do spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postępowaniu.

Sąd Rejonowy Lublin – Wschód w Lublinie z/s w Świdniku I Wydział 
Cywilny ogłasza, iż prowadzi za sygn. akt I Ns 590/25 postępowanie  
z wniosku Dariusza i Bożeny małżonków Golan o zasiedzenie 
własności nieruchomości położonej w miejscowości Pawłów,  
gm. Strzyżewice, oznaczonej w ewidencji gruntów jako działka nr 267 
obszaru 0,84 ha, dla której jest prowadzona księga wieczysta  
nr LU1I/00287975/8 i w związku z tym wzywa wszystkich 
zainteresowanych, w szczególności spadkobierców formalnej 
właścicielki tej nieruchomości Józefy Sobkowicz (c. Andrzeja  
i Apolonii), aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia stawili się w tutejszym Sądzie i udowodnili swe 
prawa do opisanej wyżej nieruchomości pod rygorem stwierdzenia 
zasiedzenia, o ile zostanie ono wykazane przez wnioskodawcę.

Gdy trudno
opowiedzieć
o śmierci

Napisz
wspomnienie

WOJEWODA ZACHODNIOPOMORSKI
ogłasza konkurs na stanowisko

WOJEWÓDZKIEGO INSPEKTORA FARMACEUTYCZNEGO
w Szczecinie

1.  Kandydatem przystępującym do konkursu może być osoba, która:
1) posiada obywatelstwo polskie,
2) uzyskała w kraju dyplom magistra farmacji bądź uzyskała za granicą 

dyplom uznany w kraju za równorzędny,
3) posiada co najmniej 5 lat praktyki zgodnej z kierunkiem wykształcenia,
4) ma pełną zdolność do czynności prawnych i korzysta z pełni praw 

publicznych.

2.  Oferta kandydata powinna zawierać:
1) kopię obydwu stron dowodu osobistego posiadającego formę 

spersonalizowanej karty identyfikacyjnej albo kopię pierwszych trzech 
stron dowodu osobistego wydanego przed dniem 1 stycznia 2001 r.,

2) życiorys i list motywacyjny,
3) odpis dyplomu oraz inne dokumenty potwierdzające posiadane 

kwalifikacje,
4) oświadczenia kandydata o korzystaniu z pełni praw publicznych 

i o niekaralności za przestępstwo popełnione umyślnie oraz za przewinienia 
zawodowe,

5) oświadczenie kandydata o wyrażeniu zgody na przetwarzanie danych 
osobowych w związku z prowadzonym postępowaniem konkursowym,

6) oświadczenie kandydata, że nie zachodzą przeciwwskazania do 
powołania na stanowisko wojewódzkiego inspektora farmaceutycznego, 
określone w ustawie z dnia 21 sierpnia 1997 r. o ograniczeniu 
prowadzenia działalności gospodarczej przez osoby pełniące funkcje 
publiczne (Dz. U. z 2025 r. poz. 499).

Oferty należy składać do:
Wojewody Zachodniopomorskiego

na adres: 
Zachodniopomorski Urząd Wojewódzki w Szczecinie

Wały Chrobrego 4, 70-502 Szczecin
z dopiskiem „konkurs farmaceuta”  

w terminie do dnia 8 września 2025 r.

Konkurs odbywać się będzie w siedzibie Wojewody Zachodniopomorskiego 
Wały Chrobrego 4, 70-502 Szczecin

Posiedzenie komisji konkursowej przeznaczone na zapoznanie się ze złożonymi 
dokumentami odbędzie się nie później niż w ciągu 14 dni od daty upływu 
terminu składania ofert.

UWAGA:
osoba piastująca urząd wojewódzkiego inspektora farmaceutycznego 
musi spełniać wymogi art. 114a ustawy z dnia 6 września 2001r. Prawo 
farmaceutyczne (Dz. U. z 2025 r. poz. 750 z późn. zm.).
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Rozmowy o pokoju w Ukrainie

Podczas poniedziałko-

wej wizyty Wołodymy-

ra Zełenskiego i euro-

pejskich przywódców 

u Donalda Trumpa 

udało się zachować 

w miarę wspólny front 

oraz uniknąć publicz-

nych spięć. Co wyniknie 

z ich ustaleń?

Maciej Czarnecki

Zełenski wraz z grupą wspierających go naj-
ważniejszych europejskich przywódców od-
wiedził w poniedziałek Biały Dom, by roz-
mawiać z Trumpem o zakończeniu wojny 
i gwarancjach bezpieczeństwa dla Ukrainy.

Dla Amerykanina było to kolejne spotkanie 
na szczycie w krótkim czasie: w piątek spo-
tkał się z Władimirem Putinem na Alasce. Za 
cel postawił sobie zorganizowanie trójstron-
nego szczytu z udziałem Zełenskiego i Puti-
na. W poniedziałek przerwał obrady z Eu-
ropejczykami, by zadzwonić do Rosjanina 
w ramach „dyplomacji wahadłowej”, jak od 
czasów Henry’ego Kissingera określa się ta-
kie pośrednictwo Amerykanów.

Co z tego wszystkiego wynika?

Trump chwali „znaczące 
postępy”, Putin nadal 
bombarduje ukraińskie miasta

1
Donald Trump jest przekonany – a przy-
najmniej tak przekonuje publicznie – że 
jego wysiłki dyplomatyczne przybliża-

ją zakończenie wojny w Ukrainie. W ponie-
działek zapewniał o „znaczących postępach”, 
nawet jeśli przyznał, że zadanie jest trudniej-
sze, niż początkowo zakładał.

Tymczasem rosyjskie wojska nadal co 
noc terroryzują Ukrainę dronami i rakie-
tami. Ledwie kilka godzin po zakończeniu 
rozmowy Trumpa i Zełenskiego wystrzeliły 
pociski balistyczne na infrastrukturę ener-
getyczną w centralnej części kraju. Odgłosy 
wybuchów słychać było m.in. w Krzemień-
czuku w obwodzie połtawskim. W noc przed 
naradami w Waszyngtonie w Charkowie zgi-
nęło siedem osób, w Zaporożu – kolejne trzy.

Nie ma wątpliwości, że za sprawą Ame-
rykanów Putin wydaje się pod coraz więk-
szą presją. Jednak na razie sobie z nią radzi, 
przeciągając i resetując kolejne wyznaczane 
terminy. Trump jeszcze niedawno domagał 
się od niego zawieszenia broni, grożąc „bar-
dzo surowymi konsekwencjami”. W ponie-
działek był pogodzony z wizją negocjowania 
kompleksowego porozumienia pokojowego 
podczas trwających walk.

Być może Putin w końcu będzie musiał 
pojawić się na szczycie z Zełenskim, czego 
wolałby uniknąć. Kanclerz Niemiec Frie-
drich Merz referował, że Rosjanin powie-
dział Trumpowi, iż jest gotów spotkać się 
z Zełenskim w ciągu dwóch tygodni. Nato-

miast doradca Putina ds. zagranicznych Jurij 
Uszakow zapowiedział tylko podwyższenie 
szczebla rozmów delegacji Rosji i Ukrainy. 
Rozmowę z Amerykaninem nazwał „szcze-
rą i konstruktywną”, co w języku dyploma-
cji sygnalizuje różnice zdań.

W ostateczności Putin może postawić ko-
lejne nierealne żądania, znów próbując obar-
czyć winą za przeciągającą się wojnę stronę 
ukraińską. Na Alasce zażądał przekazania ca-
łego Donbasu, gdzie w obwodzie donieckim 
znajdują się jedne z najmocniejszych ukra-
ińskich fortyfikacji.

USA zostają u boku Ukrainy

2 
Po burzliwym spotkaniu z Zełen-
skim sprzed pół roku Trump na krót-
ko wstrzymał pomoc wojskową dla 

Ukrainy. Teraz nie ma takiego zagrożenia. 
Podczas przebiegającej w znacznie lepszej 
atmosferze rozmowy Amerykanin zapowie-
dział „dużą pomoc dla Kijowa”.

Obiecał zaangażowanie się Ameryki 
w gwarancje bezpieczeństwa dla Ukrainy. 
Obecny w Waszyngtonie sekretarz general-
ny NATO Mark Rutte nazwał to przełomem. 
O tym, jak konkretnie miałyby wyglądać ta-
kie gwarancje, przywódcy rozmawiali za za-
mkniętymi drzwiami.

Trump mówił o „gwarancjach udzielonych 
przez różne europejskie kraje w koordynacji 

ze Stanami Zjednoczonymi”. Sugerowałoby to 
zaangażowanie europejskich wojsk ze wspar-
ciem logistycznym, wywiadowczym i sprzę-
towym Amerykanów. Szczegóły są jeszcze 
mętne. Zełenski wyraził przekonanie, że zo-
staną dopracowane w ciągu dziesięciu dni.

Tak czy inaczej, ostrożne zaangażowanie 
USA dobrze wróży całej naszej części Europy.

Team Europa i Team USA 
bez wielkiego rozłamu

3 
Fiński prezydent Alexander Stubb oce-
nił, że poniedziałkowe spotkanie było 
symboliczne, bo pokazało „Team Euro-

pę i Team USA pomagające Ukrainie”. Tran-
satlantyckim sojusznikom udało się zacho-
wać względną jedność.

Owszem, widać było pewne różnice. Merz 
mocno zaznaczył, że nie wyobraża sobie dal-
szych negocjacji bez zawieszenia broni. Po-
równał też propozycję oddania przez Ukra-
inę Donbasu do sytuacji, w której USA mu-
siałyby zrzec się Florydy. Prezydent Francji 
Macron zaznaczył wprost, że nie ufa Putino-
wi i nie sądzi, by ten tak naprawdę chciał po-
koju. Jednak nie przesłoniło to ogólnego ob-
razu ani nie wyprowadziło Trumpa z równo-
wagi, co w przeszłości się przecież zdarzało.

Widać, że Europejczycy nauczyli się z nim 
rozmawiać. To dotyczy nie tylko Ruttego, już 
wcześniej zwanego „zaklinaczem Trumpa”, 
Macrona, z którym Amerykanin miał che-
mię, czy Stubba, który jest dobrym golfistą, 
ale i Zełenskiego. Ukrainiec raz po raz dzię-
kował za wsparcie Ameryki, zamiast quasi-
-wojskowej bluzy założył czarną marynarkę 
oraz wręczył Trumpowi list od swojej żony 
Ołeny do Melanii Trump. Nie reagował też na 
te wypowiedzi Trumpa, które zapewne trud-
no mu było przełknąć, np. zapewnienia, że 
Putinowi też zależy na zakończeniu wojny.

Ten kij ma jednak dwa końce. Obłaskawia-
nie Trumpa pomaga go zjednywać i unikać 
scysji, które mogłyby mieć poważne konse-
kwencje dla zaangażowania USA. Zarazem 

jednak odpuszczenie pryncypialności, łago-
dzenie tonu i pozostawianie czasem bez od-
powiedzi kontrowersyjnych uwag i pomy-
słów Amerykanina, np. o potrzebie „wymia-
ny terytoriów”, normalizują w debacie mię-
dzynarodowej to, co do niedawna wydawa-
ło się nie do pomyślenia. W tym powrót na 
salony Putina, którego Joe Biden wprost na-
zywał zbrodniarzem. 

Trump nie wyzbył się 
złudzeń co do Putina

4 
To ostatnie jest tym groźniejsze, że prze-
cież rosyjski prezydent też potrafi roz-
mawiać z Trumpem i sprzedawać mu 

swoją narrację.
W poniedziałek Trump kilkukrotnie rzu-

cił, że zakończenie wojny zależy od obu stron, 
a nie Rosji, która przecież najechała na suwe-
renny kraj i zgodnie z prawem międzynaro-
dowym powinna się z niego jak najszybciej 
wycofać. Putin najwyraźniej przekonał go 
także, by nie domagał się rozejmu przed ne-
gocjacjami, oraz wsparł ewentualne wymia-
ny terytorialne, o których ostatecznie decy-
dowałaby Ukraina.

Finalnie wiele może zależeć od tego, kto 
lepiej i umiejętniej będzie szeptał do ucha 
amerykańskiego prezydenta.

Ukraina gotowa kupować 
broń od USA

5 
Pośród wielu ogólnych zapewnień i dy-
wagacji pojawił się też konkret: po roz-
mowach z Trumpem Zełenski ogłosi, że 

Ukraina jest gotowa kupić amerykańską broń 
o wartości 90 mld dol. Wcześniejsze donie-
sienia medialne mówiły o zakupach o war-
tości 100 mld dol. finansowanych z europej-
skich funduszy.

Byłoby to częścią wspomnianych gwaran-
cji bezpieczeństwa i pozwoliłoby zapewnić 
ciągłość amerykańskiego wsparcia bez roz-
sierdzania części elektoratu Trumpa niechęt-
nego dostawom dla Kijowa. +

Co wiemy po spotkaniu 
w Waszyngtonie 

Nie ma wątpliwości, że za 

sprawą Amerykanów Putin 

wydaje się pod coraz większą 

presją. Jednak na razie sobie 

z nią radzi, przeciągając 

i resetując kolejne wyznaczane 

terminy

• Prezydent USA Donald Trump, prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski, prezydent Francji Emmanuel Macron, premier Włoch Giorgia 

Meloni, przewodnicząca Komisji Europejskiej Ursula von der Leyen i sekretarz generalny NATO Mark Rutte w Białym Domu   

FOT. UKRAINIAN PRESIDENTIAL PRESS SERVICE
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Wielka dyplomacja przy Donaldzie 
Trumpie posługuje się językiem nie 
dokumentów i projektów, ale pismem 
obrazkowym. Dopiero co mieliśmy 
czerwony dywan w Anchorage dla 
Putina.

Moskwie było miło. Ubiła z tego 
obrazka mnóstwo propagandowej 
piany.

W poniedziałek nastąpiła zmia-
na dekoracji na absolutnie niepia-
notwórczą. Grupa elegancko ubra-
nych pań i panów, z society tak 
high, że trudno o bardziej high, prze-
rzucała się duserami, komplemen-
tami, reweransami i pochylała wy-
sokie głowy nad Ukrainą. I nawet 
prezydent Wołodymyr Zełenski był 
w garniturze.

A jeszcze w sobotę ile było w Mo-
skwie dzikiej radości z tego, że w grze 
tylko Putin i Trump, zaś „Europa za 
burtą!” i „Ukraina za burtą!”.

Nowy obrazek okazał się więc 
przykry. Ale TvPutin spotkania w Bia-
łym Domu nie transmitowała. Dopie-
ro nad ranem w pierwszych wyda-
niach wiadomości wspomniała o de-
bacie w Białym Domu. Na swój spo-
sób. Najważniejsze było przywołanie 
oświadczenia doradcy Putina Jurija 
Uszakowa dla agencji TASS, w którym 
odniósł się do zapowiedzi Białego Do-
mu, że do rozmów o zakończeniu 
wojny z Ukraińcami ma się już wkrót-
ce włączyć bezpośrednio jego szef.

Zdaniem Uszakowa jest inaczej. 
Moskwa zamierza jedynie „podwyż-
szyć poziom swojej delegacji” na roz-
mowy pokojowe. Pójdzie więc, po-
wiedzmy, na to, by jej emisariuszom 
na kolejnym spotkaniu przewodniczył 
nie denerwujący Ukraińców i obser-
watorów profesjonalny fałszerz histo-
rii Władimir Miedinski, ale ktoś bar-
dziej znaczący, choćby wiceminister 
spraw zagranicznych Siergiej Riab-
kow, rozmówca przykry.

Kreml, kontynuując to, co robi od 
czterech lat, zabiera się więc do sypa-
nia piasku w tryby maszyny, którą po-
litycy europejscy dopiero zaczęli wy-
myślać. Na posiedzeniu w Waszyng-
tonie debatowali o gwarancjach bez-
pieczeństwa dla powojennego Kijowa, 
wsparciu armii ukraińskiej sprzętem, 

kwestii oddania Rosjanom okupowa-
nych przez nich terytoriów.

Wspólnego stanowiska nie wypra-
cowali, bo i nie mogli. Poza obraz-
kiem i zapowiedziami nie mamy jesz-
cze nic.

Natomiast Moskwa ma czas, by da-
lej „kawałek po kawałku odgryzać” 
ziemię Ukrainy. Putin będzie nadal 
prawić dusery Trumpowi, a jego pro-
paganda będzie wieszać psy na „pod-
żegaczach wojennych” z Europy.

Kreml, udając, że godzi się z tym, 
czego od niego chce prezydent USA, 
uparcie będzie wyszukiwać „niuanse” 
i przeszkody, które nie pozwalają na 
udział rosyjskiego przywódcy w roz-
mowach z Ukraińcami.

Tę grę można ciągnąć jeszcze dłu-
go, jeśli nie trzeba się liczyć z krwa-
wą ceną wojny, jaką płacą poddani. 
A Putinowi wydaje się, że nie musi się 
liczyć.

Żołnierze i cywile będą ginąć po 
obu stronach frontu, a tymczasem 

umowny Riabkow będzie imitować 
„proces pokojowy”, przywołując coraz 
to nowe „niuanse”. 

Bardzo dobre jest to, że Euro-
pa okazała się „nie za burtą” i próbu-
je działać wspólnie z Ameryką. I to 
trwoży Rosjan.

Ale gospodarz Białego Domu i jego 
goście pozwalają Putinowi na konty-
nuowanie jego gry, bo w swoich opar-
tych w dużej mierze na strachu przed 
Rosją rachubach nie biorą pod uwagę 
tego, że Rosji nie stać na kontynuowa-
nie wojny.

A warto byłoby zwrócić uwagę 
choćby na rekordowy defi cyt budże-
towy, w jaki wpadły regiony Federa-
cji. Moskwa im nie pomoże, bo sama 
zabrnęła w rekordowy defi cyt.

Putin dla kontynuowania wojny 
będzie musiał wiele zabrać podda-
nym z tego, z czego zrezygnować by 
nie chcieli. Jemu też potrzebny jest 
pokój. +
Wacław Radziwinowicz

Rozmowy o pokoju w Ukrainie
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Po spotkaniu Zełenski – Trump

Dziką radość w Moskwie zastąpiła trwoga

OGŁOSZENIE PŁATNE KRAJ/34391579

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O CZWARTYM PRZETARGU 
USTNYM NIEOGRANICZONYM, NA SPRZEDAŻ 
NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ, NIEZABUDOWANEJ, 
POŁOŻONEJ W ŚMIGILU

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość gruntowa, niezabudowana położona w Śmiglu 
składająca się z działek nr geod. 950/15 i 949/5 zapisana w księdze wieczystej PO1K/00030944/7 
i PO1K/00034358/0, prowadzonej w Sądzie Rejonowym w Kościanie.

Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży w drodze czwartego przetargu ustnego 
nieograniczonego Zarządzeniem Burmistrza Śmigla Nr 194/25 z 13 sierpnia 2025 roku.

Lp. Nr geodezyjny działki
Pow. 
w ha

Cena  
wywoławcza 

[zł]

Wadium  
(wniesione  

w pieniądzu) [zł]

Minimalne 
postąpienie 
z VAT-em [zł]

1.
Nieruchomość  

składająca się z działek 
nr geod. 950/15 i 949/5

0,3889
570.000,-  
+ 23%VAT

70.000,00 7.100,-

Przetarg odbędzie się 24 października 2025 roku w siedzibie Urzędu Miejskiego w Śmiglu 
(pokój Nr 14) o godz. 9.00.

Wadium należy wpłacić w pieniądzu, w podanej wyżej wysokości na konto Urzędu Miejskiego 
Śmigla - Bank Spółdzielczy w Śmiglu nr 41 8667 0003 0000 0244 2000 0030 w terminie  
do 21 października 2025 roku.

Za datę wpłaty wadium uznaje się dzień wpływu środków pieniężnych na wskazane konto 
Urzędu Miejskiego Śmigla.

Ogłoszenie o czwartym przetargu podaje się do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie 
na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego Śmigla przy Pl. Wojska Polskiego 6 
w Śmiglu, w sposób zwyczajowo przyjęty w danej miejscowości oraz opublikowanie 
na stronie internetowej i w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego Śmigla. 
Dodatkowe informacje o nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Miejskim Śmigla,  
Pl. Wojska Polskiego 6 (pokój nr 13), tel. 0-65 5186918, w poniedziałek w godz. 7.00–16.00, 
od wtorku do czwartku w godz. 7.00–15.00 i w piątek w godz. 7.00–14.00.

     Z up. Burmistrza Śmigla
                                                                                                                                    Zastępca Burmistrza
                                                                                                                                          /-/ Marcin Jurga
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ZAPRASZAMY

OGŁOSZENIE KRAJ/34391090

§

W Sądzie Rejonowym w Siedlcach I Wydziale 
Cywilnym w sprawie prowadzonej pod sygn. akt 
I Ns 1373/24 toczy się postępowanie z wniosku 
Pawła Tomczaka, Marka Tomczaka oraz Sławo-
mira Tomczaka o stwierdzenie, że: 

-  wnioskodawca Paweł Tomczak z dniem 
27.05.2010 r. nabył przez zasiedzenie własność 
nieruchomości stanowiącej działkę gruntu o nu-
merze ewidencyjnym 349/2 o pow. 0,0135 ha 
(powstałą z podziału działki o nr 349), położonej 
w miejscowości Topórek, gmina Siedlce, dla 
której nie jest prowadzona księga wieczysta, 

-  wnioskodawca Marek Tomczak z dniem 
27.05.2010 r. nabył przez zasiedzenie własność 
nieruchomości stanowiącej działkę gruntu o nu-
merze ewidencyjnym 348/1 o pow. 0,0094 ha 
(powstałą z podziału działki o nr 348) oraz 347/2 
o pow. 0,0111 ha (powstałą z podziału działki 
347) położonych w miejscowości Topórek, 
gmina Siedlce, dla której nie jest prowadzona 
księga wieczysta, 

-  wnioskodawca Sławomir Tomczak z dniem 
27.05.2010 r. nabył przez zasiedzenie własność 
nieruchomości stanowiącej działkę gruntu 
o numerze ewidencyjnym 349/3 o pow. 0,0196 
ha (powstałą z podziału działki o nr 349), działkę 
gruntu 348/2 o pow. 0,0111 ha (powstałą z po-
działu działki 348) oraz działkę gruntu 347/3 
o pow. 0,0132 ha (powstałą z podziału działki 
nr 347) położonych w miejscowości Topórek, 
gmina Siedlce, dla której nie jest prowadzona 
księga wieczysta. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 
w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 
Rejonowym w Siedlcach i wykazali swoje prawa 
do nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie 
pominięci zostaną w toczącym się postępowaniu, 
a sąd stwierdzi zasiedzenie nieruchomości, jeżeli 
zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE KRAJ/34391625

 
 

Z głębokim żalem żegnamy naszego Kolegę 
 

 
 

Jędrzeja Ochremiaka 
 

Był partnerem i jednym ze współzałożycieli Minds & Roses. 
 

Będzie nam brakowało Jego mądrego spojrzenia na to, 
jaką firmę powinniśmy wspólnie budować. 

Jego ciekawości i pasji, którą potrafił zarażać tych,  
którzy z nim współpracowali. 

 
 

Rodzinie i Bliskim  
 

składamy wyrazy najgłębszego współczucia 
 

Przyjaciele z Minds & Roses 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34391682
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Rozmowy o pokoju w Ukrainie

ROZMOWA Z 
IWANEM PRIEOBRAŻENSKIM

rosyjskim politologiem i publicystą

WIKTORIA BIELIASZYN: „Dobry 
dzień dla Ukrainy”, „krok w stronę 
pokoju” – piszą media po spotkaniu 
Wołodymyra Zełenskiego i europej-
skich liderów z Donaldem Trumpem. 
Ile w nich prawdy?
IWAN PRIEOBRAŻENSKI: – Nie widzę 
poważnego zbliżenia do pokoju. Nastą-
piły pewne zmiany, ale jak dotąd, nie do-
szło do przełomu. Zmianę, którą nale-
ży odnotować, jest zgoda Zełenskiego 
na rozmowy o pokoju bez zawieszenia 
broni. To ważne. Jednocześnie Zełenski 
podkreśla, że kwestie terytorialne bę-
dzie omawiał wyłącznie z Putinem, naj-
prawdopodobniej podczas dwustronne-
go spotkania.

Takie spotkanie jest prawdopodob-
ne, biorąc pod uwagę, że Putin wy-
raźnie go unika?
– No i tu jest pies pogrzebany. Doradca 
Putina Jurij Uszakow poinformował, że 
po rozmowie telefonicznej z Trumpem 
Putin zaproponował „podniesienie sta-
tusu delegacji rosyjskiej i ukraińskiej”, co 
wcale nie oznacza, że w spotkaniu we-
zmą udział prezydenci. Putin wyraźnie 
nie chce się spotkać z Zełenskim, a to 
oznacza, że nie da się rozwiązać kwe-
stii terytorialnej, a więc i wypełnić ro-
syjskiego ultimatum, z którym Trump 
przyszedł do prezydenta Ukrainy i przy-
wódców Unii Europejskiej. 

Trump zdaje się tego nie dostrzegać, 
bo oświadczył, że przygotowuje się 
do rozmowy trójstronnej.
– Ale tutaj sprawa jest prosta. Na po-
czątku wielokrotnie powtarzano, że ma 
się odyć spotkanie trójstronne, a póź-
niej pojawiła się wersja, że, by do niego 
doszło, konieczne jest najpierw spotka-
nie Zełenskiego z Putinem, aby uzgod-
nić wszystkie kwestie. Podejrzewam, 
że to akurat warunek stawiany przez 
Zełenskiego.

Jeśli nie da się zorganizować spotka-
nia trójstronnego bez spotkania dwu-
stronnego, to cała ta historia nie ma 
sensu. Tak samo jak nie ma sensu spo-
tkanie trójstronne, na które Putin i Ze-
łenski przyjdą bez gotowych rozwiązań 
i kompromisów.

Czyli nawet jeśli Trump takie spo-
tkanie zorganizuje, to i tak do nicze-
go ono nie doprowazi?
– Będzie to mimo wszystko krok na-
przód, ponieważ uda się ponownie wy-
ciągnąć Putina z Moskwy i sprowadzić 
go gdzieś, gdzie będzie miał słabszą po-
zycję i będzie rozmawiał z Zełenskim. 
Ale najprawdopodobniej nic to nie da. 
Putin zawsze może powiedzieć, że nie 
ma uzgodnionych stanowisk, a spotka-
nie jest gestem dobrej woli. Przyjedzie, 
podobnie jak na Alaskę, z kartką, z któ-
rej odczyta historyczny wykład.

Bo Rosję interesuje wyłącznie kapi-
tulacja Ukrainy?
– W zasadzie tak, bo żąda od Kijowa od-
dania terytoriów i zrezygnowania z pla-
nów przystąpienia do NATO. Co więcej, 
rosyjskie MSZ ponownie oświadczyło, że 
nie ma mowy o rozmieszczeniu sił po-
kojowych państw NATO na terytorium 
Ukrainy. A to oznacza kapitulację Ukra-
iny. Rosja do niej dąży, ale stara się ro-
bić wrażenie, że tak nie jest.

Ale wydaje się, że Putin zgodził się 
na gwarancje bezpieczeństwa dla 
Ukrainy. Wśród nich miała zna-
leźć się nawet propozycja premier-
ki Włoch, zakładająca, że Ukraina 
może otrzymać gwarancje bezpie-
czeństwa na wzór piątego artyku-
łu NATO.
– Tak, ale zupełnie nie wiadomo, co 
zrobić, żeby te gwarancje były dotrzy-
mane. Jedną sprawą jest zakup bro-
ni od USA za 100 miliardów dolarów, 
a inną sprawą są prawdziwe gwaran-
cje bezpieczeństwa. Kupowanie ame-
rykańskiej broni przy pomocy europej-
skich pośredników nie jest gwarancją 
bezpieczeństwa.

„Nie widzę 
poważnego 
zbliżenia  
do pokoju”
– Spotkanie na Alasce przyniosło jedną zmianę: przy-

jechał Putin. To ważne, bo w Rosji tylko on podejmuje 

strategiczne decyzje. Druga część negocjacji z udziałem 

Zełenskiego też przyniosła rezultaty, ale do końca wojny 

jeszcze daleko – uważa Iwan Prieobrażenski.

Czyli Putin nadal jest rzekonany, 
że starania Zachodu do niczego 
nie doprowadzą, bo na ewentual-
nym spotkaniu z Zełenskim powie, 
że stawiane Rosji warunki mu nie 
odpowiadają?
– Albo powie, że mu odpowiadają, ale 
że konieczne są jeszcze rozmowy przy-
gotowawcze. Powie, że w zamian za 
umowę Rosja chce tego i tego. I wy-
mieni te same żądania, które postawił 
wcześniej, a które dla Ukrainy są nie-
możliwe do zaakceptowania.

Przypomnijmy je czytelnikom.
– Chodzi o oddanie terytoriów, któ-
re Rosja uważa za swoje, mimo że ich 
nie kontroluje. Mowa także o podpisa-
niu przez Ukrainę i wpisaniu do Kon-
stytucji zobowiązania do nieprzystą-
pienia do NATO. Pojawiło się też żą-
danie uznania języka rosyjskiego ja-
ko jednego z urzędowych oraz żąda-
nie prawa do swobodnej działalności 
rosyjskiej cerkwi prawosławnej na te-
rytorium Ukrainy. Prócz tego pozo-
stają jeszcze kwestie tzw. denazyfika-
cji i demilitaryzacji. Nie wiadomo, co 
z tym zrobić, bo w Ukrainie nie ma żad-
nych nazistów. Najwyraźniej mowa tu 
o przyjęciu przez Ukrainę kilku sym-
bolicznych ustaw lub zmianie konsty-
tucji. A demilitaryzacja oznacza osła-
bienie ukraińskiej armii. Wszystko po 
to, by była niezdolna do obrony kraju 
w przypadku ataku. 

Kolejnym wymogiem są wybory. 
Ukraina podkreśla, że jak tylko doj-
dzie do zakończenia wojny, to je prze-
prowadzi. Putin żąda, by przeprowa-
dzono je jak najszybciej, licząc, że Ze-
łenski straci władzę, a na jego miejscu 
pojawi się bardziej sterowny negocja-
tor. Wtedy mógłby próbować przefor-
sować pozostałe warunki.

Ukraina na to się nie zgodzi. 
– Zełenski nie może się na to zgodzić. 
Nawet, gdyby chciał, nie ma na to le-
galnego mandatu od społeczeństwa. Co 
więcej, większość europejskich przy-
wódców jasno sprzeciwia się kapitu-

lacji Ukrainy, bo gdyby do niej doszło, 
to nie byłoby jasne, po co w ogóle po-
niesiono te wszystkie ofiary. 

Rosja chciałaby zmiany władz 
w Ukrainie w nadziei, że miałaby 
do czynienia z kimś bardziej spo-
legliwym. Trudno to sobie wyobra-
zić w kraju, w którym nastroje wo-
bec Rosji są dziś tak jednoznacznie 
negatywne.
– Z jednej strony tak, ale z drugiej, 
trzeba zrozumieć, że ukraińskie spo-
łeczeństwo jest naprawdę mocno osła-
bione przez wojnę. Jeśli dać Rosji moż-
liwość bezpośredniej ingerencji w po-
litykę Ukrainy, to nie wiadomo, jak za-
chowa się zmęczona wojną ludność cy-
wilna. Bądźmy szczerzy, wśród Ukra-
ińców jest dużo takich, którzy uwa-
żają, że to Zachód wywołał obecny 
konflikt.

Ci ludzie mają oczywiście świado-
mość, że Putin jest agresorem i mor-
dercą, ale jednocześnie nie uważają, 
że teorie o tym, że napadł na Ukra-
inę sprowokowany przez NATO, USA 
i Unię Europejską są wyssane z palca. 
Podczas wyborów ta część społeczeń-
stwa może poprzeć ludzi, którzy będą 
zajmować podobne stanowisko.

Czy zmiana nastawienia Europej-
czyków do Ukraińców jest głów-
nym powodem narastającego scep-
tycyzmu części Ukraińców wobec 
Zachodu?
– Myślę, że główną przyczyną jest po-
czucie, że europejska pomoc była nie-
wystarczająca. Wielu Ukraińców uwa-
ża, że nadeszła zbyt późno, a teraz jest 
zbyt mała i nie pozwoli Ukrainie przejść 
do kontrofensywy.

Ukraina do tej pory nie otrzymała 
części broni, którą obiecano jej jesz-
cze w 2023 roku. Niektóre rodzaje bro-
ni dostarczono w znacznie mniejszych 
ilościach, samoloty zaczęto dostarczać 
dopiero niedawno, chociaż Ukraina 
potrzebowała ich od początku wojny. 
Zjednej strony Ukraińcy oczywiście ro-
zumieją, że pomoc była bardzo duża, 

• Iwan Prie-

obrażenski – 
rosyjski polito-
log i publicysta, 
koordynator 
projektu Mo-
skiewski Klub 
Polityczny. Pra-
cował w Cen-
trum Technolo-
gii Politycznych, 
piśmie „Profil” 
i dzienniku 
„Wiedomosti”
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ale jednocześnie widzą, że okazała się 
niewystarczająca.

Ale oczywiście do tego dochodzi 
stosunek do ukraińskich uchodźców. 
Wśród nich dominują kobiety i dzieci 
i to one spotykają się dzisiaj z kseno-
fobią w Unii Europejskiej. Zwykli lu-
dzie, którzy nie rozumieją, że to nie-
stety spodziewany proces, postrzegają 
to jako negatywne nastawienie Europy 
do Ukrainy. Wystarczy spojrzeć na reak-
cje, jakie te procesy wywołują, choćby 
na Tik Toku, gdzie osoby ukraińskoję-
zyczne masowo publikują nagrania na 
temat uchodźców i stosunku do obco-
krajowców w Polsce, Czechach, Niem-
czech. Część z nich to rosyjska propa-
ganda, którą Kreml starannie wzmac-
nia, ale żeby było co wzmacniać, musi 
istnieć tendencja. I ona istnieje.

Wróćmy jeszcze do spotkań na Ala-
sce i w Waszyngtonie. Przełomu nie 
ma, ale coś się jednak zmieniło.
– Spotkanie na Alasce przyniosło jedną 
zmianę: przyjechał Putin. To ważne, bo 
bez niego nie można prowadzić nego-
cjacji pokojowych. W Rosji, tylko on po-
dejmuje strategiczne decyzje.

Druga część negocjacji z udziałem 
Zełenskiego i przywódców europejskich 
przyniosła z kolei zgodę na negocjacje 
pokojowe bez zawieszenia broni. Są-
dząc po oświadczeniach uczestników, 
to krok w kierunku żądań Rosji. Nie-
stety, na tym przykładzie widzimy, że 
Trump odgrywa tu rolę adwokata Puti-
na. Ale na razie nie nastąpiły żadne po-
ważniejsze zmiany. Ukraina jest równie 
daleka od końca wojny, jak przed tymi 
spotkaniami.

Jak pan ocenia dzisiaj rolę Donalda 
Trumpa? To mediator, czy – jak pan 
wspomniał – „adwokat Putina”?
– Myślę, że Trump zachowuje się tak, 
jakby był po stronie Putina i jakby sam 
nie do końca zdawał sobie z tego spra-
wę. Jednocześnie stał się znacznie roz-
sądniejszy i lepiej rozumie sytuację niż 
jeszcze pół roku temu. Również doradcy 
Trumpa wyraźnie pojęli, że nie można 
zostawiać na długo prezydenta sam na 
sam z Putinem. Zrobili wszystko, by te-
mu zapobiec podczas spotkania na Ala-
sce, bo wiedzieli, że Putin jest w stanie, 
licznymi pochlebstwami, owinąć sobie 
Trumpa wokół palca.

Problem w tym, że Trump uważa się 
za świetnego negocjatora, który sam jest 
w stanie wszystko zrozumieć i rozwią-
zać. I że jedyne, czego potrzeba i cze-
go wielokrotnie brakowało poprzed-
nim przywódcom Europy i USA, to do-
świadczenie polityczne i gotowość do 
podejmowania radykalnych decyzji. Tyl-
ko że przy tym Trump jest pod wpły-
wem Putina i radykalne decyzje podej-
muje wyłącznie kosztem Ukrainy i jej 
bezpieczeństwa.

Rozumiem, że po tych spotkaniach 
Trump jest zadowolony z efektów. 
– Myślę, że uważa, że w końcu zmusił 
wszystkich do rozpoczęcia negocjacji. 
I to jest dla niego najważniejsze. Trze-
ba jednak zrozumieć, że Trump ma jesz-
cze jedną opcję, o której ostatnio zapo-
mniano, ale o której otwarcie mówił i on, 
i Marco Rubio i wielu innych amerykań-

skich przedstawicieli. Mianowicie: wy-
cofanie się. Nie możemy wykluczyć, że 
Trump doprowadzi do tego, by Zełen-
ski i Putin usiedli przy jednym stole, 
a sam powie, że zrobił, co mógł, a da-
lej Rosja i Ukraina muszą porozumieć 
się same. I wyjdzie z procesu, który nie 
przynosi mu na razie żadnych korzyści 
politycznych.

Trump nie wie, co zrobić, żeby osią-
gnąć cel. Potrzebuje od obu stron pro-
pozycji. I tu jest problem. Putin formułu-
je swoje żądania jako propozycje. Euro-
pejscy przywódcy i Ukraina do tej pory 
nie sformułowali żadnej, poza zawiesze-
niem broni. Ale to nie wystarcza. Trump 
oczekuje od nich gotowego planu zakoń-
czenia konfl iktu. Putin teoretycznie taki 
mu przedstawił i na tym w tej sytuacji 
w oczach Trumpa wygrywa.

Jednocześnie nie widać tu pola do 
kompromisu.
– Na razie go nie ma, bo są żądania, ale 
nie ma stanowiska negocjacyjnego ze 
strony Rosji. Ze strony Ukrainy jest coś, 
co przypomina przynajmniej stanowi-
sko negocjacyjne. Intuicyjnie wiadomo, 
analizując wypowiedzi Zełenskiego, co 
Ukraina jest gotowa poświęcić, aby woj-
na się skończyła. Ze strony Rosji jasne 
jest, że jedynym poświęceniem na jakie 
może zdobyć się Rosja są jej obywatele, 
którzy giną na froncie. Ustąpić w innych 
kwestiach nie jest gotowa.

Czego możemy się w takim razie 
spodziewać?
– Na razie wojna będzie trwać. Zmiany 
będą możliwe, jeśli uda się ponownie 
wyciągnąć Putina i zmusić go do roz-
mów z Zełenskim. I najlepiej, jeśli bę-

dzie to spotkanie jeden na jeden. Trze-
ba bowiem zmusić Putina nie tylko do 
postawienia żądań, ale i do zajęcia fak-
tycznej pozycji negocjacyjnej, która prze-
widuje, że jest w stanie w jakichś kwe-
stiach ustąpić. Największą szansą, że to 
się wydarzy, byłoby właśnie takie spo-
tkanie. To dlatego Putin tak go unika. 
Gdyby jednak do niego jakimś cudem 
doszło, to już później, na etapie roz-
mów trójstronnych, Trump będzie się 
już czuć jak ryba w wodzie, bo targo-
wanie się to jego specjalność. 

I Putin zgodzi się na gwarancje 
bezpieczeństwa?
– Myślę, że jeśli dojdzie do porozumień, 
decyzja będzie gdzieś pośrodku. Pu-
tin też liczy, że uda mu się przeforso-
wać przynajmniej część swoich żądań. 
Może nie wszystkie, ale najważniejsze 
punkty. W związku z tym Wołodymyr 
Zełenski ma nadzieję, że uda się odrzu-
cić najbardziej zasadnicze i niebezpiecz-
ne dla Ukrainy żądania Rosji. Normal-
ne negocjacje wyglądałyby tak, że stro-
ny doszłyby do porozumienia gdzieś po-
środku. Uważam jednak, że z punktu wi-
dzenia bezpieczeństwa, jeśli na teryto-
rium Ukrainy nie będą stacjonować si-
ły pokojowe, nie można w ogóle mówić 
o bezpieczeństwie.

Co czeka nas w najbliższym czasie?
– Myślę, że będą kontynuowane pró-
by wywarcia przez Stany Zjednoczone 
presji na Ukrainę i ustępstw. Wołody-
myr Zełenski będzie się temu sprzeci-
wiać. Sytuacja na froncie również bę-
dzie się rozwijać. Jeśli Ukraina wytrzy-
ma kolejną rosyjską ofensywę w tym ro-
ku, to znacznie zwiększy szanse, że Pu-
tin pójdzie na negocjacje, bo ma wiele 
innych problemów i musi ustabilizo-
wać sytuację.

A jeśli Rosjanie przeprowadzą uda-
nę ofensywę, to jasne jest, że Putin nie 
będzie chciał żadnych negocjacji. Bez 
względu na to, jak będzie starał się Za-
chód, wojna najprawdopodobniej nie 
zakończy się przed końcem tego roku.

Putinowi pokój nie jest potrzebny? 
Ma czas?
– Ze wszystkich sił pokazuje nam, że po-
kój nie jest mu aż tak potrzebny. Tzn. 
jest, ale w przeciwieństwie do europej-
skich przywódców jest gotów jeszcze 
długo znosić tę sytuację. +
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że neosędziowie nie są sędziami, ale że 
nie tworzą legalnych sądów. 

– Sąd mogą tworzyć wyłącznie sę-
dziowie, więc jeżeli trybunał europej-
ski czy sąd polski powiada, że te oso-
by nie tworzą sądu, to znaczy, że one 
nie są sędziami – mówi Romanowski.

A co z powołaniami tych osób na 
stanowiska sędziowskie przez prezy-
denta? – dopytujemy. – Prezydent nie 
jest władcą absolutnym, który ma zdol-
ność uzdrawiania tego, co od same-
go początku było nieważne, i również 
podlega prawu. Najwyższym prawem 
w Polsce jest konstytucja, która nakazu-
je stosować m.in. prawo UE, Europejską 
Konwencję Praw Człowieka i orzecz-
nictwo trybunałów – mówi adwokat. 

Neosędzia a immunitet 
„Za działania neosędziów SN państwo 
wypłaca duże odszkodowania. A nie-
którym członkom ID wypłaca wysokie 
emerytury. Oni powinni odpowiedzieć 
za swoje decyzje. I nie powinno być 
przeszkód, bo nie będąc sędziami, nie 
chroni ich immunitet” – skomentował 
sędzia Paweł Juszczyszyn w rozmowie 
z OKO.press, który to portal jako pierw-
szy poinformował o zawiadomieniach. 

Konsekwencją uznania, że neosę-
dziowie SN nie są sędziami, jest bo-

wiem wniosek, że nie chroni ich sę-
dziowski immunitet. I sędziowie prze-
konują do tego prokuraturę. „Nie uzy-
skali skutecznie powołania, a więc nie 
chroni ich także immunitet sędziego 
SN” – wywodzą. 

– Skoro nie przysługuje im immu-
nitet, to prokuratura może postawić 
zarzuty, sformułować akt oskarżenia 
i skierować go bezpośrednio do sądu 
karnego, który ostatecznie będzie roz-
strzygał sprawę – mówi prof. Roma-
nowski. – To jest przykład, jak można 
przy wykorzystaniu środków pozale-
gislacyjnych dążyć do przywrócenia 
praworządności w Polsce, a obowiązek 
przywrócenia praworządności spoczy-
wa nie tylko na władzy parlamentar-
nej, ale również na władzy sądowni-
czej i na prokuraturze – dodaje. 

Gdyby prokuratura zdecydowała 
się wnieść akt oskarżenia, to sąd karny 
musiałby zbadać, czy oskarżony posia-
da immunitet i czy w ogóle może pro-
wadzić postępowanie. – Działają za-
sady rządów prawa i sąd się na ten te-
mat wypowiada. I ta ścieżka jest dużo 
szybsza – mówi Romanowski. 

Zgodnie z ustawą o SN zgodę na po-
ciągnięcie sędziego SN do odpowie-
dzialności karnej powinna wyrazić 
Izba Odpowiedzialności Zawodowej, 
która składa się z legalnych sędziów 
i neosędziów.

– Obecnie mamy ewidentną bloka-
dę takich spraw leżącą po stronie IOZ, 
która ma podobne wady jak ID – do-
daje Romanowski. 

Śladami Żurka 
Prokuratura do tej pory stała na sta-
nowisku, że neosędziów SN chroni 
immunitet. Świadczy o tym jej wnio-
sek o uchylenie immunitetu neosędzi 
Małgorzacie Manowskiej, pierwszej 
prezes SN. Prokuratura chce przed-
stawić jej zarzuty nadużycia władzy, 
ale wcześniej wstąpiła o zgodę do IOZ. 
Ale od kilku tygodni na czele prokura-
tury stoi nowy prokurator generalny 

– minister sprawiedliwości Waldemar 
Żurek, który też nie uważa neosędziów 
SN za sędziów.

– Chcę, aby prokuratura zaczęła 
uwzględniać wykładnię prokonstytu-
cyjną – mówił „Wyborczej”, wskazując 
przykład neosędziów SN. – Ktoś wydał 
orzeczenie i usłyszał, że nie jest sądem. 
Państwo polskie zapłaciło za to odszko-
dowanie. To nie on powinien płacić za 
to, jeśli wyjdzie ponownie na salę? Czy 
od momentu, kiedy orzeczenia ETPC 
tworzą linię, nie uzurpuje funkcji, sko-
ro już wie, że nie jest sądem? On mó-
wi, że jest sędzią, ale jakim jesteś sę-
dzią, skoro nie możesz orzekać? Wy-
prostujmy to wreszcie – dodał. 

To Żurek jako pierwszy wystąpił do 
prokuratury z zawiadomieniem ws. 
podszywania się pod sędziego – doty-
czyło neosędzi SN Marii Szczepaniec, 
która orzekała w sprawie dotyczącej 
Żurka. Gdy został prokuratorem gene-
ralnym, zapowiedział, że wyłączy się 
z nadzoru nad zainicjowanymi przez 
siebie sprawami. Jego śladami poszli 
teraz Tuleya i Juszczyszyn, składając 
podobne zawiadomienia.

– W zawiadomieniach wskazaliśmy 
osoby, które bezpośrednio skrzywdziły 
sędziów Tuleyę i Juszczyszyna, ale ta-
kie same zarzuty dotyczą wszystkich 
neosędziów SN. Ich sytuacja prawna 
jest taka sama – mówi Romanowski. 
– A ponieważ jest to przestępstwo ści-
gane z urzędu, prokuratura na tej pod-
stawie może prowadzić postępowanie 
przeciwko wszystkim – dodaje. 

W zawiadomieniu czytamy, że dziś 
na 96 osób orzekających w SN 57 „nie 
ma statusu sędziego”. To 60 proc. skła-
du Sądu Najwyższego. „Niniejsze za-
wiadomienie powinno być przyczyn-
kiem wszczęcia z urzędu postępowa-
nia karnego wobec wszystkich tzw. 
neosędziów, a raczej niesędziów, któ-
rzy orzekają w SN wbrew orzecznic-
twu trybunałów międzynarodowych, 
a także legalnych izb SN” – napisali za-
wiadamiający. l

Sędziowie Igor Tuleya i Pa-
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Łukasz Woźnicki

Zawiadomienia wpłynęły do Prokuratury 
Krajowej w sierpniu. Złożyli je sędziowie 
Igor Tuleya z Sądu Okręgowego w Warsza-
wie oraz Paweł Juszczyszyn z Sądu Rejono-
wego w Olsztynie. Za rządów PiS obaj zostali 
odsunięci od orzekania decyzją nieistniejącej 
już Izby Dyscyplinarnej SN. Teraz obaj zawia-
domili prokuraturę, że ci, którzy ich zawie-
sili, mogli popełnić przestępstwo.

„Wnoszę o wszczęcie postępowania karne-
go oraz ściganie i ukaranie sprawców” – na-
pisali w zawiadomieniach. 

Wadliwie powołani
Z imienia i nazwiska wymieniono w nich 
czterech neosędziów wadliwie powołanych 
do SN na wniosek upolitycznionej Krajo-
wej Rady Sądownictwa. Izba Dyscyplinarna 
w całości składała się z takich osób – dlate-
go trybunały w Luksemburgu i Strasburgu 
orzekały, że jej składy nie są legalnymi są-
dami. O zawieszeniu Tulei lub Juszczyszy-
na decydowali Adam Tomczyński i Konrad 
Wytrykowski, którzy po likwidacji ID prze-
szli w stan spoczynku. A także Ryszard Wit-
kowski oraz Jarosław Sobutka, którzy prze-
szli do innych izb SN. 

Zawiadamiający uważają, że neosędzio-
wie SN mogli popełnić przestępstwo z art. 
227 kodeksu karnego, który mówi o przy-
właszczeniu funkcji publicznej. „Kto, poda-
jąc się za funkcjonariusza publicznego albo 
wyzyskując błędne przeświadczenie o tym 
innej osoby, wykonuje czynność związaną 
z jego funkcją, podlega grzywnie, karze ogra-
niczenia wolności albo pozbawienia wolno-
ści do roku” – mówi przepis. 

Tu przywłaszczona miała zostać funkcja 
sędziego SN.

„Gdy osoby te podejmują czynności wła-
ściwe sędziom SN, popełniają czyn zabronio-
ny, tj. podają się za funkcjonariusza państwo-
wego – sędziego SN – którym nie są” – czyta-
my w zawiadomieniu. 

– Aby stać się sędzią SN, trzeba uzyskać 
swoistego rodzaju „licencję” ze strony KRS, 
a owej KRS obecnie nie ma – mówi pełno-
mocnik sędziów, adwokat prof. Michał Ro-
manowski. Ich zdaniem obsadzona z naru-
szeniem konstytucji nowa KRS (rzekomych 
przedstawicieli sędziów wybrał do niej Sejm, 
a wcześniej przerwano kadencje sędziów le-
galnej KRS) nie mogła skutecznie zarekomen-
dować osób do powołania.

„Wszystkie powołania dokonane przez Pre-
zydenta na jej wniosek są nieskuteczne, a oso-
by biorące w niej udział nie uzyskały statu-
su sędziego SN” – twierdzą zawiadamiający. 

Za uzasadnienie zawiadomień służą m.in. 
liczne orzeczenia sądów polskich i europej-
skich, które orzekały, że ID nie jest sądem, 
albo podobnie oceniały składy neosędziów 
z innych izb SN. Niektóre z nich zapadły, jesz-
cze zanim ID zawiesiła Tuleyę i Juszczyszyna, 
co ma wskazywać, że neosędziowie działali 
umyślnie. Ale w tych orzeczeniach nie pada, 
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Przemysław Jedlecki

Od 2018 roku prezydenci, burmi-
strzowie i wójtowie mogą rządzić 
tylko przez dwie pięcioletnie ka-
dencje. Oznacza to, że w 2029 ro-
ku większość z obecnie rządzących 
miastami straci stanowiska. Z wyli-
czeń Unii Metropolii Polskich wyni-
ka, że dotyczy to ponad 1500 osób. 

– Czy na pewno tego chcemy? 
– pyta w raporcie na ten temat UMP. 

– Oczywiście, że chcemy – odpo-
wiada Andrzej Andrysiak, dzienni-
karz i wydawca „Gazety Radomsz-
czańskiej”, szef Stowarzyszenia Ga-
zet Lokalnych. 

Kto popiera 
samorządowców?
Jego zdaniem, samorządowcy cią-
gle szukają sposobów, by przekonać 
posłów do likwidacji ograniczenia 
liczby kadencji do dwóch. – To dla 
nich być albo nie być. Zbudowali so-
bie ośrodki władzy, w swoich gmi-
nach są bogami – mówi. 

Problem jednak w tym, że dziś 
tylko PSL otwarcie popiera ponow-
ną zmianę przepisów. – Obiecali-
śmy to samorządom. Protestowa-
liśmy, jak byliśmy w opozycji prze-
ciwko zabieraniu wspólnotom lo-
kalnym prawa o decydowaniu. To 
nasi poprzednicy, PiS, zablokowa-
li i ograniczyli samorządność. My 
samorządność przywracamy – mó-
wił niedawno wicepremier i prezes 
PSL Władysław Kosiniak-Kamysz.

KO nie jest zwolennikiem tego 
rozwiązania. – Ograniczenie kaden-
cji samorządowcom opłaca się Do-
naldowi Tuskowi. Przed wyborami 
samorządowymi w 2029 roku będą 
wybory parlamentarne w 2027 ro-
ku. Wielu popularnych samorzą-
dowców kojarzonych z KO może 
zrobić dobry wynik na listach KO 
do parlamentu – wyjaśnia Andrzej 
Andrysiak. 

Unia Metropolii 
Polskich o wyborach
Teraz samorządowcy z całej Polski 
przekonują jednak, że dwukaden-
cyjność to złe rozwiązanie. W swo-
im raporcie Unia Metropolii Pol-
skich przekonuje, że teza o „zabe-
tonowaniu” władzy to mit. „W cią-
gu ostatnich 18 lat w 87 proc. gmin 
zmieniał się włodarz, a w 2024 ro-
ku aż 39 proc. gmin wybrało no-
wych liderów” – czytamy.

Tymczasem obecni prezydenci, 
wójtowie i burmistrzowie nie będą 
mogli startować w kolejnych wy-
borach. – To pytanie o stabilność 
rozwoju lokalnych wspólnot. Czy 
w obliczu kryzysów, wyzwań go-
spodarczych i ogromnych projek-
tów inwestycyjnych stać nas na tak 
duży wstrząs kadrowy? – pyta To-
masz Fijołek, dyrektor ds. legisla-
cyjnych w Unii Metropolii Polskich.

Arkadiusz Chęciński, prezydent 
Sosnowca, jako Współprzewodni-
czący Komisji Wspólnej Rządu i Sa-

morządu Terytorialnego, w imieniu 
strony samorządowej przekonuje, 
że dwukadencyjność to ogranicze-
nie, które powinno zniknąć. 

– Przepisy te nie rozwiązują 
w praktyce żadnych realnych pro-
blemów, w istotny sposób natomiast 
hamują rozwój demokracji lokalnej, 
której najlepszym gwarantem jest 
wolny wybór mieszkańców, a nie 
sztuczne ograniczenia ustawowe, 
niezgodne z konstytucją. Odbierają 
Polakom prawo wybierania swoich 
samorządowych włodarzy, do któ-
rych mają zaufanie i pozytywnie 
oceniają ich zaangażowanie w pra-
cę na rzecz wspólnot mieszkańców. 
A przecież to właśnie obywatele po-
winni decydować o tym, kto ich re-
prezentuje, pełniąc zaszczytną funk-
cję wójta, burmistrza lub prezyden-
ta miasta. Nie zgadzamy się na od-
bieranie im tego prawa! – napisał 
Arkadiusz Chęciński. 

Dodał, że „doświadczeni liderzy 
samorządowi są często gwarantem 
ciągłości polityki rozwoju, skutecz-
nego zarządzania oraz realizacji 
strategicznych inwestycji”. 

Odrzuca też tezę, że dopusz-
czanie do wielokrotnego pełnie-
nia funkcji wójta, burmistrza czy też 
prezydenta miasta prowadzi do two-
rzenia tzw. układów zamkniętych.

Ograniczenie kadencji? 
Prof. Adam Gendźwiłł z Wydziału 
Socjologii Uniwersytetu Warszaw-
skiego, związany z Fundacją Batore-
go przypomina tymczasem, że kwe-
stia ograniczenia kadencji nie jest 
największym problemem samorzą-
dów. – Jeżeli ktoś tak uważa, to jest 
to fałszywa i krótkowzroczna dia-
gnoza. Potrzebny jest nowy pomysł 
na samorząd. Ludzie coraz częściej 
mają poczucie, że władza w samo-
rządzie to „oni”, a nie wspólnota, 
którą mogą kontrolować. Co gor-
sze, wiele centralistycznych, nieko-
rzystnych dla samorządów przepi-
sów z czasów PiS nie zostało cofnię-
tych, np. kwestia dystrybucji części 

dotacji, czy nadzoru wojewodów 
nad samorządami, który był wy-
korzystywany do walki politycznej 
– zwraca uwagę naukowiec. 

Jego zdaniem, reakcja samorzą-
dowców na zbliżające się wybory 
nie jest odpowiednia.

– To wręcz histeryczna narra-
cja, która opiera się na tym, że to 
złamanie konstytucji, czy odebra-
nie im praw wyborczych. Słyszy-
my też o negatywnych konsekwen-
cjach stosowania tych przepisów, 
choć oparte o nie wybory dopie-
ro przed nami – mówi prof. Adam 
Gendźwiłł. 

Jego zdaniem świadomość, że 
w wyborach nie będą startować 
„starzy” prezydenci, może sprawić, 
że w wielu miastach pojawią się no-
wi liderzy, którzy do tej pory cze-
kali na swój czas i się nie ujawnia-
li. – Niemniej raczej nie będą to zu-
pełnie nowe osoby. Ścieżki dojścia 
do władzy są takie, że na czele gmi-
ny staje dotychczasowy wicepre-
zydent, dyrektor miejskiej insty-
tucji czy szkoły. Dlatego sugestie, 
że przyjdą ludzie nieprzygotowa-
ni, wydaje się twierdzeniem moc-
no na wyrost – mówi. 

Prezydenci miast 
trwonią swój kapitał
Dodaje, że prezydenci, strasząc 
konsekwencjami ograniczenia licz-

by kadencji, trwonią swój kapitał 
polityczny. – Gdy mieszkańcy sły-
szą, jak bardzo to jest złe, nabie-
rają przekonania, że tak naprawdę 
jest to tylko walka o stołek. Co wię-
cej, doświadczeni samorządowcy 
nadal mogą pracować dla swoich 
miast na innych stanowiskach, ale 
mogą też zostać posłami, czy se-
natorami. To nie jest tak, że nagle 
znikną – dodaje prof. Gendźwiłł.

Przyznaje, że w 2029 roku ska-
la zmian na samorządowej scenie 
politycznej będzie duża. – Można 
ją porównać do zmian w 1990 ro-
ku, kiedy odbyły się pierwsze od 
1945 roku demokratyczne wybory 
do samorządów; w 1998 roku, kie-
dy wybierano rady powiatów i rad-
nych sejmiku, czy w mniejszym za-
kresie w 2002 roku, kiedy zaczę-
to wybierać wójtów, burmistrzów 
i prezydentów w wyborach bezpo-
średnich. Nie użyłbym jednak sło-
wa rewolucja. Spodziewam się, że 
wielu rządzących wskaże następ-
ców. Będzie to zatem swoista kon-
tynuacja. Myślę też, że w 2027 ro-
ku część popularnych prezyden-
tów wystartuje do Sejmu lub Se-
natu, by wesprzeć ugrupowania, 
z którymi są związani – ocenia 
naukowiec.

Krytyka samorządów. 
Jak jest z demokracją 
lokalną w Polsce?
Samorządy krytycznie ocenia Kon-
gresów Ruchów Miejskich. W pu-
blikacji „O pustyni samorządno-
ści i jej rewitalizacji” KMP alarmu-
je, że „pustynia samorządowa po-
krywa kraj – od pustyni niemal to-
talnej, przez obszary półpustynne 
do pustynniejących po pojedyncze 
oazy intensywniej praktykowanej 
samorządności”.

KMP wskazuje, że jeśli jako 
wskaźnik braku samorządności 
przyjmie się niezorganizowanie 
w ciągu roku żadnych konsultacji, 
to „pustynia samorządności” po-
krywać będzie 12,5 proc. polskich 

miast. Z kolei rad osiedli czy dziel-
nic nie ma w jednej trzeciej miast, 
a w ponad 66 proc. miast przepro-
wadzone konsultacje nie wpłynęły 
na plany rządzących. „Obecnie rzą-
dzi silny »włodarz« i lojalny dwór 
jego wojów, umożliwiający utrzy-
manie i obronę zdobytej władzy 
przez kolejne kadencje. Na jało-
wej glebie pustyni samorządno-
ści wyrosnąć może tylko populi-
styczna, tradycjonalistyczna auto-
kracja mocno odległa od wizji spo-
łeczności miejskiej otwartej, pro-
gresywnej, funkcjonującej w spo-
sób zrównoważony i partnerski” 
– stwierdza KMP. 

Indeks wyborów 
samorządowych 
Prof. Adam Gendźwiłł przygotował 
dla Fundacji Batorego Indeks Wy-
borów Samorządowych 2024 ro-
ku, tworząc obraz demokracji w sa-
morządach. Wziął pod uwagę fre-
kwencję, liczbę kandydatów na 
wójta, burmistrza czy prezydenta 
oraz zróżnicowanie reprezentacji 
różnych grup społecznych we wła-
dzach gmin. 

Średnia indeksu dla całej Pol-
ski wyniosła 57,54 punktu (w skali 
od 0 do 100). Okazało się bowiem 
że np. aż w 412 gminach był tyl-
ko jeden kandydat lub kandydat-
ka na urząd wójta, lub burmistrza. 
Z kolei w 14 gminach wybrane zo-
stały rady bez żadnej radnej. Tyl-
ko w 16 proc. gmin burmistrzem, 
wójtem czy prezydentem jest ko-
bieta, w 27 proc. gmin kobietę wy-
brano na przewodniczącą rady mia-
sta lub gminy. 

„Pluralizm polityczny w wie-
lu gminach jest znacznie słabszy 
niż na ogólnokrajowej scenie po-
litycznej. W prawie dwóch trze-
cich mniejszych gmin komitet wój-
ta uzyskał w wyborach większość 
bezwzględną w radzie. Analogicz-
na sytuacja występuje w prawie co 
czwartej większej gminie” – czy-
tamy.  l

Ludzie coraz 

częściej mają 

poczucie, że władza 

w samorządzie to 

„oni”, a nie wspólnota, 

którą mogą 

kontrolować

PROF. ADAM GENDŹWIŁŁ

• Druga 

tura wyborów 

prezyden-

ta Torunia, 

21 kwietnia 

2024 r. 

FOT. MACIEJ WASI-

LEWSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Polskę samorządową czeka wielka 
wymiana kadr
Ponad 1500 prezydentów, wójtów i bur-

mistrzów nieodwołalnie straci wkrótce 

posady. Samorządowcy robią wszystko, by 

tak się nie stało. – Ich reakcja jest histerycz-

na – ostrzega prof. Adam Gendźwiłł.
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Biedaemerytury kobiet
Polki już mają niższe eme-

rytury od mężczyzn śred-

nio o 1,5 tys. zł, a z każdym 

rokiem ta różnica będzie się 

pogłębiać.

Leszek Kostrzewski

Zgodnie z danymi ZUS średnia emerytura 
kobiet wynosi obecnie 3422 zł i jest o ponad 
1500 zł niższa niż w przypadku mężczyzn. 
Różnica sięga więc aż 30 proc. I stale się 
powiększa, bo jeszcze rok temu wynosiła 
około 1466 zł. Blisko 80 proc. pań otrzymu-
je świadczenia poniżej średniej emerytu-
ry panów.

„Te dane jasno pokazują, że kobiety znacz-
nie częściej muszą radzić sobie z bardzo 
niskim wsparciem finansowym po zakończe-
niu aktywności zawodowej. Nie dziwi więc, że 
z naszego badania wynika, iż aż 82 proc. Polek 
nie wierzy, że państwo zapewni im godziwą 
emeryturę” – czytamy we wstępie najnow-
szego raportu Prudential Family Index 2025.

Średnio 22 lata na emeryturze
Prof. Joanna Tyrowicz z ośrodka badawczego 
GRAPE wylicza, że gdy obecni 30-, 40-latko-
wie przejdą na emerytury w obecnym ustawo-
wym wieku emerytalnym, to 75 proc. z nich 
otrzyma co najwyżej świadczenie minimalne. 
Taka przyszłość spotka praktycznie wszystkie 
kobiety i ponad połowę mężczyzn.

Skąd te pesymistyczne dane? Z prostego 
powodu. Mamy obecnie system emerytal-
ny, w którym liczą się tylko nasze składki. 
Ile odłożysz, tyle na starość dostaniesz. Wzór 
jest następujący: zebrany kapitał dzielimy 
przez statystyczną długość życia. Jeśli więc 
przejdziemy wcześniej na emeryturę, traci-
my podwójnie: po pierwsze – krócej zbiera-
my kapitał, po drugie – te mniejsze pienią-
dze dzielone są przez więcej miesięcy nasze-
go przyszłego życia.

Po tym, jak PiS w 2017 r. obniżył wiek eme-
rytalny do 60 lat dla kobiet i 65 lat dla męż-
czyzn, Polacy, którzy skorzystają z „prezen-
tu” poprzedniej władzy, muszą się liczyć 
z niewielką emeryturą. Dotyczy to zwłasz-
cza kobiet. Jak czytamy w badaniu Pruden-
tial Family Index 60-letnia Polka rozpoczy-
nająca emeryturę może spodziewać się, że 
będzie żyć jeszcze średnio 22,2 roku (męż-
czyźni odchodzący na emeryturę w wieku 
65 lat będę pobierać ją przez 12 lat).

Krótszy wiek emerytalny to pierwsza dys-
kryminacja kobiet w stosunku do mężczyzn. 
Druga – to niższe zarobki. Autorzy badań 
podają, że w listopadzie 2024 roku średnie 
miesięczne wynagrodzenie brutto kobiet 
było niższe od wynagrodzenia mężczyzn 
o 856,91 zł, co stanowiło różnicę na pozio-
mie 9,7 proc.

Największe dysproporcje są obserwowa-
ne w grupie wiekowej 35-44 lata, gdzie luka 
płacowa sięgała aż 13,8 proc.

Dodatkowo kobiety tracą z powodu przerw 
w pracy związanych z urodzeniem i wycho-
waniem dziecka. Później część z nich wypa-
da z rynku pracy po ukończeniu 50 lat ze 
względu na opiekę nad członkiem rodziny 
(wnukami lub rodzicami).

Z badań Eurostatu wynika, że w Polsce 
kobiety dwa razy częściej niż w innych kra-
jach UE deklarowały obowiązki opiekuńcze 
jako powód bierności zawodowej.

„Panie przez całe życie myślą o innych 
– dzieciach, partnerach, seniorach w rodzinie. 
Rzadziej kierują uwagę na siebie, w szczegól-
ności w kontekście swojej emerytury. Tym-
czasem 84 proc. kobiet biorących udział 
w naszym badaniu deklaruje, że chce wziąć 
swoją przyszłość finansową w swoje ręce. Ta 
gotowość jednak nie przekłada się na prak-
tykę: chociaż cztery panie na pięć zna indy-

widualne formy oszczędzania na emeryturę 
jak PPK, IKE, czy IKZE, to wciąż aż 70 proc. 
kobiet nie korzysta z żadnej formy dodat-
kowego oszczędzania na własną emerytu-
rę. Głównymi deklarowanymi przyczynami 
są: brak środków do odkładania oraz brak 
zaufania i wiedzy, na czym konkretnie pole-
gają te narzędzia i jak z nich zacząć korzy-
stać” – czytamy w raporcie.

Niższa niż minimalna 
Mało przerażające? To przejdźmy do kolej-
nych danych. „Wśród osób otrzymujących 
najniższe emerytury zdecydowanie prze-
ważają kobiety, które w przypadku odbiera-
jących świadczenia poniżej ustawowej kwo-
ty minimalnej 1879 zł brutto stanowią około 
77 proc.” – czytamy w badaniu

O co chodzi i czy w Polsce można w ogó-
le pobierać świadczenie poniżej gwaranto-
wanej przez państwo emerytury minimal-
nej? Otóż można.
Przykład. Pani Katarzyna na emeryturze 

jest od dwóch lat. Dostaje tylko 600 zł netto, 
bo pracowała głównie na umowach o dzie-
ło i nie odprowadzały składek. – Przez więk-
szość życia zajmowałam się wychowaniem 
dzieci. Przez kilka lat dorabiałam szyciem, 
na umowach śmieciowych. Dopiero mając 
49 lat, dostałam etat w szwalni, ale przed 56. 
rokiem życia zostałam zwolniona. Dlacze-
go? Po prostu szef nie chciał, abym weszła 
w okres ochronny przed zwolnieniem, bo wte-
dy musiałby mnie zatrudniać do sześćdzie-
siątki – mówi pani Katarzyna. Według naj-
nowszych danych ZUS takich osób jak pani 
Katarzyna z emeryturą niższą niż minimal-
na jest już ponad 400 tys. To rekord. Jeszcze 
w 2011 r. było ich niespełna 23,9 tys., dwa lata 
później – 91 tys., a w 2019 – 280 tys.

Dlaczego osoby w sytuacji pani Katarzy-
ny nie mogą liczyć na dopłaty z budżetu pań-
stwa, tak aby przynajmniej dostawać emery-
turę minimalną? To proste. Państwo, owszem, 
przewiduje wypłatę minimalnego świadcze-
nia osobom w trudnej sytuacji, ale pod pew-
nym warunkiem. Trzeba mianowicie udowod-
nić odpowiedni staż pracy: 20 lat dla kobiet, 
25 lat dla mężczyzn. Tysiące Polaków mają 
z tym problem, w tym gównie kobiety, któ-
re przez lata zajmowały się wychowaniem 
dzieci i nie miały odprowadzanych składek.

Przyszłość w czarnych barwach
Jest źle, a będzie jeszcze gorzej. Instytut Eme-
rytalny nie tak dawno przyjrzał się tzw. sto-
pie zastąpienia, czyli średniej emeryturze do 
średniej pensji. Jeszcze w 2015 roku świad-
czenie z ZUS wynosiło 58 proc. średniej pła-

cy, jednak spadło do 55 proc. w 2017 roku. 
Teraz wynosi już tylko ok. 50 proc. W kolej-
nych latach spadki będą się pogłębiać. Wg 
danych ZUS w 2040 roku przeciętna eme-
rytura ma wynosić zaledwie 37 proc. prze-
ciętnej pensji, a w 2060 r. – uwaga! – już tyl-
ko 24,6 proc.

Do spadku emerytur przyczynia się tzw. 
kapitał początkowy. To bardzo ważna część 
naszej emerytury. Prawo do niego mają oso-
by, które pracowały przed 1999 rokiem. Cho-
dzi o to, że przed 1999 rokiem (data reformy 
emerytalnej) pracodawca przesyłał skład-
ki zbiorczo, za wszystkich pracowników. 
I te trafiały do jednego worka. ZUS rozdzie-
la teraz te „zaległe” składki na poszczegól-
nych pracowników.

Dlaczego kapitał jest tak ważny? Bo jest 
wyliczany według bardzo korzystnego wzoru. 
To taki emerytalny sowity posag od państwa. 
Ktoś, kto ma kapitał, może liczyć na dużo 
wyższą emeryturę, a kto go nie ma – dosta-
je niską. A z każdym nowym rokiem będzie 
go miało coraz mniej Polaków.

Wg danych ZUS do 2025 roku kapitał 
początkowy ma stanowić aż 56 proc. naszych 
świadczeń emerytalnych, ale od 2039 r. będzie 
to już poniżej 10 proc.

I jeszcze jedna ważna rzecz w kontekście 
przyszłości emerytur. Prawdziwy dramat cze-
ka samozatrudnionych, którzy w najbliższych 
latach będą odchodzić na emeryturę. Z racji 
tego, że 99 proc. z nich płaci najniższe możli-
we składki, większości z nich grozi emerytura 
minimalna z dopłatami z budżetu państwa.

Pokazuje to niedawno ujawniony raport 
ZUS o samozatrudnionych, przygotowany 
przez Polską Sieć Ekonomii. Czytamy w nim, 
że „osoby, które prowadziły działalność przez 
30/35 lat, lecz zaczęły aktywność zawodową 
po 1998 r., niezależnie od korzystania z ulg 
i zwolnień, nie będą miały w wieku emery-
talnym środków wystarczających do oblicze-
nia emerytury minimalnej”.

Aby więc dostać przynajmniej gwaran-
towane przez państwo najniższe świadcze-
nie (dziś ok. 1700 zł netto) konieczne będzie 

podłączenie samozatrudnionych do kro-
plówki z ZUS.

Podwyższenie wieku się opłaca?
Jak uzdrowić sytuacje? Wszyscy pytani przez 
nas eksperci wskazują, że konieczne jest pod-
wyższenie wieku emerytalnego, zwłaszcza 
kobiet. Bez tego nie zlikwidujemy biedaeme-
rytur. – Gdy wdrażano reformę emerytal-
ną, od początku było wiadomo, że wymu-
si ona konieczność dłuższej pracy. Idealny 
wiek przejścia na emeryturę zbliża się do 
70 lat. Gdyby próbować przedstawić to za 
pomocą przenośni, to świadczenie emery-
talne przypomina start samolotu. Do wieku 
60 lat rozpędzamy się na lotnisku, w wie-
ku 65 lat jesteśmy na wysokości 20 tys. stóp, 
a w wieku 70 lat osiągamy wysokość przelo-
tową – mówi dr Łukasz Wacławik z wydzia-
łu zarządzania krakowskiej AGH. I namawia 
każdego, kto zbliża się np. do 50. r.ż. i ma taką 
możliwość, na wszelkie szkolenia, kursy, stu-
dia podyplomowe, które pozwolą nabywać 
nowych umiejętności na wciąż zmieniają-
cym się rynku pracy. 

Dzięki temu Polki będą mogły pracować 
nie do 60. r.ż., ale do np. 65. I to się opłaci. 
Bo wg nowego systemu te dodatkowe pięć lat 
pracy może zwiększą emeryturę pań nawet 
o ok. 45 proc.

Co w badaniu Prudential Family Index jest 
ciekawego? To fakt, że perspektywa niskiej 
emerytury dociera do kobiet. – Wbrew pozo-
rom to dość istotna zmiana – zaznacza Wacła-
wik. Również dr Marcin Wojewódka z Insty-
tutu Emerytalnego wskazuje, że kobiety coraz 
częściej rozumieją, dlaczego są w gorszej sytu-
acji, jeśli chodzi o wysokość emerytur. – Nie-
wielkie emerytury kobiet wynikają głównie 
z niższego wieku emerytalnego. Jeśli panie 
odkładają na emeryturę przez krótszy czas 
niż mężczyźni, a potem na tej emeryturze dłu-
żej żyją, to nawet gdyby nie było luki płaco-
wej, ich emerytura musi być niższa – mówi. 

Uważa, że kwestia wysokości powszechne-
go wieku emerytalnego jest kluczowa w kon-
tekście emerytur. Wszystkie inne działania 
– 13. czy 14. emerytura, renta wdowia – to 
zdaniem Wojewódki tylko „doraźne, stoją-
ce w kontrze do systemu rozwiązania, któ-
re może na chwilę uśmierzą ból, ale nie ule-
czą choroby”.

Za wydłużeniem wieku emerytalnego, 
zwłaszcza dla kobiet, jest też Oskar Sobolew-
ski, ekspert emerytalny i rynku pracy w HRK 
Payroll Consulting. – Możemy zacząć od czę-
ściowego podwyższenia wieku emerytalne-
go kobiet np. do 63 lat. Reforma mogłaby 
być rozłożona na wiele lat, ale czas ją w koń-
cu rozpocząć, a właściwie do niej wrócić 
– mówi ekspert.

Czy politycy wezmą sobie do serca rady 
ekspertów? Na razie na to się nie zanosi.

Wg prognoz ZUS na wypłatę emerytur 
zabraknie nawet 300 mld zł w ciągu najbliż-
szych 5 lat. Aby ludzie dostawali świadcze-
nie, konieczne więc będzie zwiększenie kro-
plówki z budżetu państwa. 

Oczywiście nie wszystkim w Polsce grożą 
biedaemerytury. Wciąż mamy bowiem tzw. 
święte krowy z uprzywilejowanymi systema-
mi emerytalnymi, na które składa się reszta 
społeczeństwa – takie specprzywileje mają 
rolnicy, górnicy, policjanci, żołnierze, sędzio-
wie, prokuratorzy. •

Badanie Prudential Family Index 2025 zosta-
ło przeprowadzone przez agencję Beyond 
w kwietniu 2025 roku metodą CAWI (Com-
puter-Assisted Web Interview, to metoda 
badawcza polegająca na zbieraniu danych 
za pomocą kwestionariuszy internetowych, 
które respondenci wypełniają samodzielnie 
online. Jest to technika ilościowa stosowana 
w badaniach rynku i opinii publicznej) na 
reprezentatywnej próbie 750 osób (w wieku 
25–70 lat). Dane o długości życia i emery-
turach pochodzą z najnowszych publikacji 
GUS i ZUS.

Krótszy wiek emerytalny 

to pierwsza dyskryminacja 

kobiet w stosunku 

do mężczyzn.  

Druga – to niższe zarobki

• 82 proc. Polek nie wierzy, że państwo zapewni im godziwą emeryturę 
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Komunikacja miejska

Nowy system biletowy  
za blisko 350 mln zł 
Warszawa wymieni sys-

tem biletowy w komunika-

cji miejskiej. W dwóch kro-

kach wprowadzi go Mennica 

Polska, z którą ZTM podpisał 

umowę za niemal 350 mln 

zł. Pasażerów czeka sporo 

nowości, będą m.in. kasow-

niki tabletowe. 

Jarosław Osowski

– Wdrożenie nowego systemu bi-
letowego w Warszawskim Trans-
porcie Publicznym będzie nie-
naganne i perfekcyjnie wzorowe 
– zarzekała się we wtorek 19 sierp-
nia Katarzyna Budnicka-Filipiuk, 
prezeska Mennicy Polskiej. To 
jedna z firm Zbigniewa Jakuba-
sa, do którego należy też m.in. 
produkujący lokomotywy i po-
ciągi Newag. Tylko Mennica wy-
startowała w przetargu, który Za-
rząd Transportu Miejskiego szy-
kował od 2023 r., i zdobyła kon-
trakt, choć jej cena (348,3 mln zł) 
przekraczała spodziewane wydat-
ki o 33 mln zł.

Podczas konferencji prasowej 
w siedzibie ZTM na Grochowie 
rzeczniczka stołecznego ratusza 
Monika Beuth przyznała, że „spra-
wa jest przełomowa”. Deklarowa-

ła, że wyłącznie pozytywne skutki 
podpisanej właśnie umowy odczu-
ją wszyscy użytkownicy komuni-
kacji publicznej. – I z góry uprze-
dzam, że nie będzie dziś mowy 
o zmianie cen biletów, tylko o wiel-
kim ułatwieniu – dodała, ale dzien-
nikarze i tak pytali, czy nowy sys-
tem biletowy wiąże się z podwyż-
kami dla pasażerów.

Czy będzie podwyżka?
– Nie! Jego wprowadzenie odbędzie 
się na podstawie obecnej taryfy – za-
pewniała dyrektorka ZTM Katarzy-
na Strzegowska.

– Potwierdzam – dodał wicepre-
zydent Warszawy Tomasz Menci-
na, choć w rozmowie ze „Stołecz-
ną” urzędnicy przyznali, że nie 
są w stanie wykluczyć podwyżki 
(ostatnia miała miejsce w Warsza-
wie 12,5 roku temu) przed 2029 r., 
gdy nowy system biletowy ma dzia-
łać w całości.

Obecny z charakterystyczny-
mi żółtymi kasownikami urucho-
miono w 2000 r. Wcześniej przez 
wiele lat radni kontrolowali umo-
wę, którą ratusz zawarł z wybra-
ną bez przetargu francuską firmą 
Monetel. – Dziś już nie do końca 
odpowiada na potrzeby zmienia-
jącej się dynamicznie Warszawy 
– ocenił wiceprezydent Mencina. 
– Nowy system ma być bardziej 
przyjazny i intuicyjny dla war-
szawiaków i wszystkich, którzy 

korzystają z naszej komunika-
cji publicznej. Wprowadzi wiele 
ułatwień, ale nie zastąpi całkowi-
cie obecnego. Nadal będą trady-
cyjne bilety papierowe z QR-ko-
dem, plastikowe karty miejskie 
i biletomaty uliczne z możliwo-
ścią wnoszenia opłat przez kar-
tę bankową czy gotówką.

Katarzyna Budnicka-Filipiuk 
oceniła, że idealny system to taki, 
w którym pasażer, wsiadając do au-
tobusu czy tramwaju, nie musi się 
zastanawiać, w jaki sposób kupić bi-
let. W jej opinii nowoczesne płatno-
ści podpięte pod smartwatche po-
winny być wygodne, szybkie i bez-
pieczne. I właśnie elektroniczne ze-
garki z ekranem dotykowym staną 
się jednym z nośników biletów dłu-
goterminowych (30 czy 90-dnio-
wych) w warszawskiej komunikacji 
miejskiej. A oprócz nich smartfony 
i jak dotąd karty miejskie.

Nowe kasowniki 
i planner podróży
Wyboru nośnika pasażerowie 
dokonają we wrześniu 2027 r., 
zakładając indywidualne konto, 
z którego będzie można opłacać 
przejazdy, zakładać uprawniają-
ce do zniżek Karty Warszawia-
ka, Karty Seniora i inne, a także 
załatwiać wszelkie formalności 
i reklamacje. Bilety 30- i 90-dnio-
we będą się przedłużały automa-
tycznie, jeśli ich właściciel wy-

razi taką wolę, żeby już nie my-
śleć, kiedy upływa termin ich 
ważności.

W tym celu Mennica Polska 
stworzy portal pasażera z plane-
rem podróży, który podpowie naj-
dogodniejszą trasę i przesiadki. Po-
wstanie aplikacja mobilna, która 
ułatwi przemieszczanie się po War-
szawie także turystom. To pierwszy 
etap wprowadzania nowego sys-
temu biletowego, który wcześniej 
przez dwa lata musi zostać zapro-
jektowany i przetestowany. Także 
przez pasażerów.

W tym czasie Mennica Polska 
dostarczy i zainstaluje 13 tys. no-
wych kasowników. – Już nie będą 
tak duże, jak obecne, ale bardziej 
tabletowe, z ekranami i wyświetla-
czami – usłyszeliśmy od urzędników 
ZTM. Dyrektor Strzegowska zapo-
wiedziała w „ambitnym terminie” 
gigantyczną operację wymiany ka-
sowników w ponad 2,5 tys. pojaz-
dów (autobusy, tramwaje, pociągi 
Szybkiej Kolei Miejskiej) i w bram-
kach na 42 stacjach metra.

Zmiany obejmą nie tylko stolicę, 
ale też całą aglomerację – wszystkie 
miejscowości, do których dociera 
Warszawski Transport Publiczny. 
– Jesteśmy już po wstępnych roz-
mowach z Kolejami Mazowiecki-
mi, gdzie obowiązują nasze bilety 
długoterminowe. Czy to się zmie-
ni przez dwa lata i będą też hono-
rowane bilety jednorazowe, trud-

no jeszcze powiedzieć – stwierdzi-
ła dyrektor Strzegowska.

Przejściowo przez dwa lata w War-
szawie będą działać dwa systemy bile-
towe – nowy i wciąż stary. W ZTM de-
klarują, że nie powinno to być odczu-
walne dla pasażerów. Finał ma nastą-
pić w marcu 2029 r. Wtedy nowy sys-
tem zacznie automatycznie naliczać 
opłatę za przejazdy w ciągu jednego 
dnia. Tak, by maksymalna nie prze-
kroczyła wartości biletu dobowego. 
Płatność za bilet kupiony w nowym 
kasowniku będzie odroczona, czyli 
będzie rozliczona po jednym dniu. 
Dzięki temu unikniemy sytuacji, że 
coś nie zadziałało, np. zerwała się 
łączność internetowa.

„Stołeczna” spytała, co w związ-
ku z tymi wszystkimi zmianami 
będą musieli zrobić pasażerowie. 
– Przez dwa najbliższe lata nic 
– usłyszeliśmy. – W 2027 r. chętni 
założą indywidualne konta w no-
wym portalu pasażera, a od 2029 r. 
kupujący bilety jednorazowe będą 
musieli je zbliżać do kasowników 
przy wsiadaniu i wysiadaniu, żeby 
system naliczył maksymalną opła-
tę dobową.

Według Katarzyny Strzegowskiej 
w pierwszym półroczu 2025 r. wpły-
wy z biletów komunikacji miejskiej 
sięgnęły pół miliarda złotych i pokry-
wają ponad 30 proc. kosztów prze-
wozów. Na ich finansowanie w tym 
roku radni przeznaczyli z budżetu 
Warszawy 4 mld 653 mln zł. •

Inwestycje

W miejscu CH Klif stanie osiedle
Po raz pierwszy inwestor 
oficjalnie potwierdził, że chce 
zburzyć Centrum Handlowe 
Klif przy Okopowej i zastąpić je 
dużym osiedlem. 

Na miejscu CH Klif przy Okopo-
wej miałoby stanąć osiem blo-
ków o wysokości od pięciu do 
jedenastu kondygnacji. Do tego 
18-kondygnacyjna dominanta, 
która miałaby powstać na miej-
scu dzisiejszego biurowca stoją-
cego na północ od Klifa. W sumie 
na gruzach centrum handlowe-
go zbudowanego w 1999 r. miało-
by powstać około 900 mieszkań.

Przymiarki do tej inwestycji 
wyśledziliśmy już blisko rok te-
mu, We wtorek, 19 sierpnia pla-

ny zburzenia Klifa oficjalnie po-
twierdziła firma deweloperska 
Yareal. I ogłosiła konsultacje 
społeczne, które będą elemen-
tem procedury tzw. lex dewe-
loper. Służy ona jako przyspie-
szony tryb poprawiania planu 
zagospodarowania. 

Klif ma zostać zburzony, bo 
przegrywa konkurencję ze znacz-
nie większą pobliską galerią han-
dlową Westfield Arkadia. Budynek 
świeci pustkami. A wraz z dużym 
parkingiem zajmuje ponad trzy hek-
tary terenu. 

W ramach inwestycji powsta-
nie przedłużenie ul. Miłej do Oko-
powej. Zabudowę ukształtowano 
tak, żeby nawiązywała do układu 
bloków po drugiej stronie ulicy 

Esperanto. Ta ulica zostałaby wy-
remontowana („bez zmniejszania 
liczby miejsc parkingowych” – za-
pewnia inwestor) i mocno zmie-
niłaby charakter: dziś przebiega 
przy ślepej tylnej ścianie budyn-
ku centrum handlowego otoczo-
nego płotem. Osiedle Yareala nie 
będzie grodzone.

Firma podkreśla, że elementem 
osiedla będzie zielony skwer o po-
wierzchni 3,7 tys. m kw. Zostanie 
obsadzony drzewami, ustawione 
zostaną tam obiekty małej archi-
tektury, urządzone zostaną także 
dwa place zabaw dla dzieci oraz te-
reny wypoczynku i sportu dla mło-
dzieży i dorosłych. 

Inwestycja na miejscu Kli-
fa nie należy do tych projek-

tów lex deweloper, które cze-
kały na zlikwidowanie przez 
Sejm sztywnego, jednakowe-
go dla całego kraju minimalne-
go współczynnika parkingowe-
go. Wynosił on 1,5 miejsca par-
kingowego na każde mieszka-
nie na terenach poza tzw stre-
fą śródmieścia funkcjonalne-
go i co najmniej jedno miejsce 
wewnątrz tej strefy. Klif mie-
ści się wewnątrz strefy. A Yare-
al zamierza zbudować parking 
na 900 aut – mniej więcej jedno 
na każde mieszkanie.

Ile jeszcze postoi Klif? Te-
go Yareal nie podał. Procedura 
lex deweloper wygasa w połowie 
2026 r. •
Michał Wojtczuk

• Wizualizacja osiedla, które firma 
Yareal chce zbudować na miejscu 
CH Klif FOT. MATERIAŁY INWESTORA
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Miasteczko Wilanów

Skarpa Ursynowska zostanie 
ogrodzona i zamknięta
Od 1 września zamknięty 

ma zostać rezerwat Skar-

pa Ursynowska – klima-

tyczny pas lasu pomiędzy 

Wilanowem a Ursyno-

wem. 

Michał Wojtczuk

– Od lat dwoję się i troję, żeby do-
prowadzić do udostępnienia dla 
mieszkańców Lasu Natolińskiego. 
A teraz okazuje się, że płotem ma 
zostać ogrodzony kolejny las. To 
jest dla mnie niezrozumiała decy-
zja – irytuje się Paweł Lenarczyk, 
ursynowski radny.

Tak komentuje decyzję, którą 
właśnie ogłosiła Regionalna Dyrek-
cja Ochrony Środowiska w Warsza-
wie: od 1 września zamknięty dla 
zwiedzających ma zostać rezerwat 
Skarpa Ursynowska. Wszystkie furt-
ki zostaną zamknięte na stałe, re-
zerwat zostanie otoczony ogrodze-
niem z żerdzi. Decyzja jest szoku-
jąca i trudną ją przyjąć do wiado-
mości okolicznym mieszkańcom. 
Zwłaszcza dla ludzi z Miasteczka 
Wilanów rezerwat był ulubionym 
miejscem spacerów.

Kwadrans od 
apartamentowców można 
odetchnąć od cywilizacji
Rezerwat Skarpa Ursynowska to 
wąski, ale długi, dwudziestohekta-
rowy pas terenu rozciągający się po-
między ulicą Rzodkiewki w Wilano-
wie a terenami SGGW na Ursyno-
wie. To klimatyczny las z wysokimi 
drzewami. Wystarczy przejść led-
wie kilkanaście minut na piechotę 
z bloków z podziemnym garażem 
i kawiarnią w parterze, by znaleźć 
się w dzikim lesie, w którym można 
na chwilę zapomnieć o cywilizacji.

Na dodatek to bardzo nietypo-
wy las, bo, jak sama nazwa rezer-
watu wskazuje, rośnie na skarpie, 
co sprawia, że widoki są ciekaw-
sze. Ale teraz koniec ze spacerami.
Warszawski RDOŚ opublikował 
komunikat, w którym informuje, 

że w rezerwacie przeprowadzo-
no wizję terenową, podczas której 
niepokój leśników wzbudziła du-
ża liczba połamanych i przewró-
conych drzew.

„Zachodzące w rezerwacie na-
turalne procesy zamierania drzew, 
przy jednoczesnych zjawiskach po-
godowych, takich jak wichury, bu-
rze, ulewne deszcze, przyczyniają 
się do znacznego wzrostu zagro-
żenia bezpieczeństwa osób niele-
galnie poruszających się po rezer-
wacie” – napisano w komunikacie.

Urzędnicy RDOŚ Warszawa przy-
znają, że rezerwat na skarpie ma wy-
jątkowe walory krajobrazowe i przy-
rodnicze. Ale przekonują, że takie 
ukształtowanie terenu „wyraźnie 
zwiększa ryzyko poślizgnięcia się, po-
tknięcia lub upadku, również z uwa-
gi na nory wykopane przez zwierzęta 
oraz koryta wyżłobione przez wodę 
opadową”. Dalej w komunikacie czy-
tamy: „Obecność starych drzew po-
woduje, że możliwość utraty zdrowia, 
a nawet życia, w przypadku upadku 
konaru lub całego drzewa, jest w oce-
nie Regionalnego Dyrektora Ochro-
ny Środowiska w Warszawie bardzo 
prawdopodobna”.

Ogrody SGGW otwarte, 
rezerwat do zamknięcia
Aneta Adamska, wicedyrektor RDOŚ, 
zaznacza, że formalnie rezerwat nie 
był udostępniony dla zwiedzających. 
Ale ponieważ od lat wszystkie furt-

ki do lasu są otwarte, ludzie ignorują 
tablice z zakazami. – W obliczu nie-
wystarczającej skuteczności wyżej 
wymienionych działań, z uwagi na 
odpowiedzialność za zapewnienie 
bezpieczeństwa spoczywającą na 
zarządzającym terenem, na chwilę 
obecną nie widzimy innego rozwią-
zania niż zamknięcie wejść do rezer-
watu – przekazała mediom wicedy-
rektor Adamska.

To krok w odwrotnym kierun-
ku, niż ten podjęty kilka tygodni 
temu, gdy udostępniono dla zwie-
dzających zamknięte od dekady 
tarasowe ogrody SGGW na koro-
nie i u podnóża skarpy, wchodzą-
ce w teren rezerwatu.

Ogrody SGGW pozostaną otwar-
te, ale to mały skraweczek rezerwa-
tu, który ma teraz zostać zamknięty. 
RDOŚ Warszawa przekonuje: „Udo-
stępnienie pozostałej części rezer-
watu nie jest aktualnie możliwe, 
wiązałoby się to bowiem z wycinką 
wielu drzew porastających skarpę, 
a także koniecznością umocnienia 
samej skarpy w celu poprowadze-
nia bezpiecznych ścieżek wzdłuż 
istniejących przedeptów”.

„Nie można przecież 
zamurować lasu 
otoczonego osiedlami”
– Dobro przyrody trzeba jakoś wy-
ważyć z potrzebami mieszkańców. 
Nie można przecież zamurować la-
su otoczonego osiedlami. Ludzie 

i tak będą tam wchodzić i właśnie 
przy przeskakiwaniu przez zas-
pawaną furtkę coś się komuś mo-
że stać – mówi Tomasz Kuszłejko, 
dzielnicowy radny z Wilanowa.

– Argument o tym, że dla bez-
pieczeństwa potrzebne są rozległe 
wycinki, przyjmuję z niedowierza-
niem. To co, w Bieszczadach, w Be-
skidach, w Tatrach też trzeba by 
wycinać drzewa na szlakach? – py-
ta Kuszłejko. 

– To wylanie dziecka z kąpie-
lą – wtóruje mu Paweł Lenarczyk. 
Od miejskich urzędników można 
usłyszeć, że RDOŚ bardzo stanow-
czo pilnował tego, by rezerwat na 
skarpie pozostawić wyłącznie przy-
rodzie. Odmawiano nawet zgody na 
pielęgnację drzew o statusie pomni-
ków przyrody.

W rezerwacie przez lata 
nie pielęgnowano drzew
– Rezerwat Skarpa Ursynowska, 
jak już wskazano wcześniej, nie był 
dotąd poza zabytkowymi Ogroda-
mi Tarasowymi udostępniony dla 
zwiedzających. W związku z tym 
nie prowadzono w nim żadnych 
prac pielęgnacyjnych – przyzna-
je Agata Antonowicz, rzeczniczka 
RDOŚ Warszawa. I przyznaje, że ma 
to wpływ na stan drzew w sąsiedz-
twie istniejącej ścieżki. Ale podkre-
śla, że to „nielegalny przedept”, a nie 
szlak oficjalnie udostępniony dla 
pieszych i to dlatego nie pielęgno-
wano sąsiadujących z nim drzew.

Dlatego też aktualnie udostęp-
nienie szlaku wiązałoby się z sze-
roko zakrojonymi pracami zwią-
zanymi z wycinką drzew zagrażają-
cych, pielęgnacją koron czy ogławia-
niem drzew, a także, przynajmniej 
w niektórych miejscach, wzmoc-
nieniem skarpy – mówi rzecznicz-
ka warszawskiego RDOŚ.

Urzędniczka tłumaczy, że piesi 
nieświadomie niszczą skarpę. – Oso-
by odwiedzające rezerwat omijają bo-
wiem leżące pnie drzew, czy też roz-
myte nory i inne ubytki w ścieżce, wy-
deptując w ten sposób nowe przejścia, 
niszcząc tam też roślinność. Wydep-
tane przejście z kolei stwarza drogę 
spływu wody opadowej, co prowa-

dzi do dalszej erozji, a tym samym 
pogorszenia stanu ochrony jednego 
z największych walorów rezerwa-
tu – odcinka Skarpy Warszawskiej.

Jak połączyć 
dzikość przyrody 
z bezpieczeństwem
– Zgoda, trzeba by popracować nad 
edukacją. Ludzie zostawiają śmieci, 
wjeżdżają rowerami na zbocza skar-
py. Ale jestem przekonany, że dało-
by się pogodzić ochronę przyrody 
z ogólnodostępnością dwóch ście-
żek w rezerwacie – jednej wzdłuż 
skarpy i jednej w poprzek – mówi 
radny Kuszłejko.

– Prawdą jest, że w naszych miej-
skich lasach pielęgnujemy i wyci-
namy drzewa zagrażające bezpie-
czeństwu pieszych. A na Skarpie 
Ursynowskiej trzeba by albo bardzo 
mocno zmienić charakter tego miej-
sca, albo pogodzić się z tym, że dzi-
kości przyrody nie da się połączyć 
z bezpieczeństwem – mówi Magda-
lena Młochowska, która w stołecz-
nym ratuszu jest dyrektorką-koor-
dynatorką ds. zielonej Warszawy.

Kompetencje miasta co do rezer-
watu przyrody są bardzo ograniczo-
ne. Miejscy urzędnicy mogą właści-
wie tylko opiniować plan ochrony. 

RDOŚ mgliście obiecuje, że 
otwarcie rezerwatu dla zwiedzają-
cych byłoby możliwe po przeprowa-
dzeniu pogłębionych analiz ukształ-
towania terenu i możliwych form 
gospodarowania drzewostanem. 
Na tej podstawie powstanie nowy 
plan ochrony rezerwatu To jednak 
czasochłonny proces.

– Aktualnie trwają rozmowy 
z SGGW w Warszawie zmierzają-
ce do opracowania dokumentacji na 
rzecz sporządzenia planu ochrony. 
W przypadku pozytywnego wyniku 
rozmów i sporządzenia dokumen-
tacji do końca 2026 r. istnieje szansa 
na ustanowienie planu ochrony re-
zerwatu przyrody Skarpa Ursynow-
ska na przełomie lat 2027-28 – mó-
wi Agata Antonowicz.

– Szczerze mówiąc, to wątpię, 
czy jest możliwość skutecznego za-
mknięcia lasu na Skarpie Ursynow-
skiej – mówi radny Lenarczyk. •

Po artykule „Wyborczej” 

Klub nocny na Woli pod specjalnym nadzorem. Zwłaszcza brutalni ochroniarze

Na początku lipca opisaliśmy 
działalność klubu Kaif, który 
funkcjonuje przy ulicy Ko-
lejowej na Woli. W artykule 
przytoczyliśmy historie ofiar 
brutalności ochrony lokalu. 

Kaif działa w budynku, w którym 
kiedyś działał kultowy dla warszaw-
skiej sceny muzycznej klub Lokomo-
tywa. Teraz to miejsce prowadzone 
przez Ukraińców, bardzo popular-
ne wśród tamtejszej diaspory, któ-
ra mieszka w Warszawie. Ale klub 
poza tym, że jest popularny, ma też 
swoją ciemną stronę, którą opisali-
śmy. W sieci roi się od komentarzy 

na temat klubu. Te korzystne – czę-
sto inspirowane przez lokal, bo za 
pozytywną opinię wystawioną w in-
ternecie można dostać darmowego 
drinka – mieszają się z dramatyczny-
mi opisami wydarzeń, których nega-
tywnymi bohaterami byli ochronia-
rze. Powtarzają się opowieści o ich 
brutalnych zachowaniach, pryska-
niu gazem łzawiącym pod byle pre-
tekstem. Są też skargi, że utracono 
w klubie okrycia wierzchnie, na któ-
re klub nie reaguje.

Na tym nie koniec. Jak się oka-
zuje, goście, żeby dostać się do lo-
kalu, muszą nie tylko kupić oficjal-
ną wejściówkę zgodną z cennikiem, 

ale także zapłacić łapówkę pracow-
nikom klubu, którzy decydują o tym, 
kto może, a kto nie może wejść do 
środka. Ofiarą brutalnych ochro-
niarzy padają goście, którzy wyra-
żą sprzeciw wobec konieczności po-
dwójnej zapłaty za wstęp do klubu. 

Po artykule w „Wyborczej” spra-
wą zainteresowali się różni oficjele. 
Zareagował także Damian Kowal-
czyk, warszawski radny Prawa 
i Sprawiedliwości. Napisał interpe-
lację do władz z miasta z pytaniem 
o reakcję na informacje w „Wybor-
czej”. „Na podstawie artykułu oraz 
w wyniku sygnałów otrzymywa-
nych od mieszkańców, wnoszę o na-

tychmiastowe działania kontrolne 
wobec funkcjonowania klubu Ka-
if” – napisał radny. Przekonuje, że 
sposób funkcjonowania klubu „two-
rzy obraz miejsca, w którym pra-
wo nie obowiązuje, a zastraszanie 
gości i brutalność są na porządku 
dziennym”. 

Miasto odpowiedziało na tę in-
terpelację. A właściwie zrobiła to 
Komenda Rejonowa Policji War-
szawa IV. Policjanci zapewnili, że 
po publikacji „Wyborczej” klub jest 
pod specjalnym nadzorem. – Podję-
to działania mające na celu objęcie 
wzmożonym nadzorem terenu bez-
pośrednio przyległego do klubu Ka-

if przez funkcjonariuszy pełniących 
służbę patrolową oraz obchodową 
– czytamy w odpowiedzi przygoto-
wanej przez sierż. Kamilę Gałus.

„Ponadto funkcjonariusze otrzy-
mali polecenie, by podczas inter-
wencji związanych z klubem, kon-
trolować również ochronę. – Poleco-
no funkcjonariuszom interweniują-
cym na miejscu, ustalanie numerów 
legitymacji służbowych pracowni-
ków ochrony fizycznej w przypadku 
ich udziału w zdarzeniach związa-
nych z użyciem środków przymu-
su bezpośredniego przez ochronę 
klubu” – poinformowano. •
Rafał Górski

• Rezerwat Skarpa Ursynowska  FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Stołeczna III

Narodowe Centrum Sportu

Protest przeciwko NCS. „Zniszczy 
ewenement na skalę europejską”
Budowę Narodowego 

Centrum Sportu, kom-

pleksu sportowego na te-

renie warszawskiej AWF, 

zapowiedział Sławomir 

Nitras. Minister stracił już 

stanowisko, ale przyrodni-

cy wysłali protest do jego 

następcy. Proponują też 

alternatywną lokalizację, 

która wydaje się znacz-

nie lepsza.

Jakub Chełmiński

– Zdecydowanie nie jestem prze-
ciw Narodowemu Centrum Spor-
tu. Przeciwnie: jestem za jego bu-
dową. Sprzeciwiam się tylko tej fa-
talnej lokalizacji obok Lasu Bielań-
skiego – mówi prof. Maciej Luniak 
z Muzeum i Instytutu Zoologii PAN. 

Nestor warszawskich przyrod-
ników wraz z 82 innymi naukow-
cami i osobami publicznymi pod-
pisał się pod listem, który 12 sierp-
nia trafił do ministra sportu Jaku-
ba Rutnickiego.

Narodowe Centrum Sportu 
w otulinie rezerwatu
Przyrodnicy protestują przeciwko 
planom ogłoszonym przez poprzed-
nika Rutnickiego Sławomira Nitra-
sa. Ten 2 lipca, wspólnie z rektorem 
AWF prof. Bartoszem Molikiem 
i dyrektorem Centralnego Ośrodka 
Sportu Januszem Samelem, podpi-
sał przed kamerami list intencyjny 
w sprawie budowy na terenie AWF 
Narodowego Centrum Sportu. Ma to 
być „inwestycja o strategicznym zna-
czeniu dla rozwoju polskiego sportu 
wyczynowego, akademickiego i mło-
dzieżowego” – podawało wówczas 
ministerstwo.

W jej ramach na terenie AWF 
od strony ul. Podleśnej, a więc tuż 
przy granicy Rezerwatu Las Bielań-
ski i Obszaru Natura 2000, ma po-
wstać kilka budynków:

• wielofunkcyjna hala sportowa, umoż-
liwiającej treningi i zawody w grach ze-
społowych, sportach walki, szermier-
ce, gimnastyce, a także bieżni lekkoatle-
tycznej o długości 200 metrów,
• pływalnia olimpijska o wymia-
rach 51,3 x 25 metrów, z regulowa-
ną głębokością, zestawem wież do 
skoków do wody,
• internat w standardzie hotelu 
trzygwiazdkowego oferujący około 
200 pokoi dla sportowców, z zaple-
czem odnowy biologicznej i siłownią,
• budynek administracyjny, któ-
ry pomieści biura COS i Instytutu 
Sportu, laboratoria sportowe, sale 
konferencyjne i aulę multimedialną.

Minister Nitras zapowiedział, że 
obiekt ma być gotowy w 2031 roku. 
Resort zapewniał, że inwestycja po-
wstanie z poszanowaniem natural-
nego otoczenia Lasu Bielańskiego 
i obszarów Natura 2000.

Nie przekonuje to przyrodników 
i okolicznych mieszkańców. Oprócz 
wspomnianego listu protestacyjne-
go w internecie pojawiła się też pe-
tycja przeciwników. Podpisało ją do-
tąd blisko 1300 osób.

Pod listem do ministra Rutnic-
kiego podpisali się m.in.: dr hab. To-
masz Mazgajski, dyrektor Muzeum 
i Instytutu Zoologii PAN, Stanisław 
Łubieński, prezes OTOP, dr Wiesław 
Nowicki z Towarzystwa Ochrony 
Przyrody, prof. Marcin Zych, dyrek-
tor Ogrodu Botanicznego Uniwersy-
tetu Warszawskiego, czy dziennikarz 
„Gazety Wyborczej” Adam Wajrak.

Las Bielański to ewenement 
na skalę europejską
W liście czytamy: „Las Bielański, je-
dyna znacząca ekologicznie pozosta-
łość dawnej Puszczy Mazowieckiej, 
jest obszarem o szczególnej wartości 
przyrodniczej, wykazanej licznymi ba-
daniami. Tworzą ją 300-letnie pusz-
czańskie dęby, około 400 gatunków 
roślin naczyniowych, ponad 200 ga-
tunków grzybów i 40 gatunków pta-
ków lęgowych. Zachowanie terenu 
o tak bogatej bioróżnorodności we-
wnątrz wielkiego miasta jest ewene-
mentem na skalę europejską.”

Problemów z NCS w tej loka-
lizacji jest przynajmniej kilka. 
– Obiekt ma mieć podziemny ga-
raż na 200 samochodów, a to ozna-
cza odwodnienie terenu. Las Bie-
lański wyrastał wtedy, gdy nie by-
ło wału wiślanego. 300-letnie dęby 
pomnikowych rozmiarów kształto-
wały swoją naturę, gdy las był regu-
larnie zalewany przez Wisłę. Od stu 
lat mamy wał wiślany, do tego do-
chodzi wieloletnia susza i Las Bie-
lański jest krytycznie zagrożony wy-
suszeniem. Te dęby są ostatnią pa-
miątką Puszczy Mazowieckiej wyrą-
banej w końcu Średniowiecza. My-
ślę, że ta inwestycja to byłby ich ko-
niec – tłumaczy prof. Maciej Luniak, 
który wśród wielu publikacji napi-
sał także ponad 300-stronnicową 
„Przyrodę Bielan Warszawskich”.

Prof. Luniak i pozostali sygnata-
riusze listu, wśród potencjalnych za-
grożeń wyliczają także napływ ma-

sowej publiczności na imprezy spor-
towe, który w dużej mierze będzie 
się odbywał przez Las Bielański. – To 
oznacza deptanie rezerwatu, płosze-
nie zwierząt – wylicza profesor. Do 
tego Narodowe Centrum Sportu ge-
nerowało będzie hałas i silne oświe-
tlenie, które też nie jest bez wpływu 
na dziką przyrodę.

Do tego dochodzi obawa o stabil-
ność Skarpy Warszawskiej, bo inwe-
stycja ma powstać na niej, a w pobli-
żu znajdują się osiedla mieszkaniowe.

Agnieszka Sokołowska z War-
szawskiego Koła Ornitologów doda-
je w rozmowie z „Wyborczą” obawę 
o zwiększenie ruchu na wąskiej prze-
cież ulicy Podleśnej, od której ma być 
poprowadzony wjazd do NCS i trud-
ności z parkowaniem w całej okolicy.

Jak nie przy Lesie 
Bielańskim, to gdzie? 
Jest pomysł
Przy czym autorzy listu – co rzad-
kie przy takich inicjatywach – nie 
poprzestają na krytykowaniu obec-
nej lokalizacji. Podają też inną. Jako 
potencjalnie bardzo dobre miejsce 
dla Narodowego Centrum Sportu 
wskazują pustą polanę obok Cen-
trum Olimpijskiego, przy Wisło-
stradzie, także na Bielanach.

– To znakomita alternatywa. Jest 
tam wielka otwarta łąka. Żadnych 
konfliktów, żadnych sąsiedztw, ide-
alny dojazd i jeszcze sąsiedztwo 
Centrum Olimpijskiego. To miej-
sce wydaje się idealne i niekonflik-
towe dla tego typu inwestycji – pod-
powiada Maciej Luniak.

Zapytaliśmy nowe władze Mi-
nisterstwa Sportu i Turystyki, czy 
inwestycja ma być kontynuowana, 
a także czy poprzedzono ją anali-
zami przyrodniczymi i czy rozwa-
żano inne lokalizacje. W obszernej 
odpowiedzi resort Jakuba Rutnic-
kiego ponownie zapewnia: „Plan 
utworzenia Narodowego Centrum 
Sportu COS – AWF Warszawa jest 
nie tylko ogromną szansą na roz-
wój polskiego sportu, lecz także 
przedsięwzięciem, które zostanie 
zrealizowane w duchu głębokie-
go szacunku dla Lasu Bielańskie-
go i jego wyjątkowych wartości 
przyrodniczych”.

Powołuje się przy tym na wizję... 
marszałka Józefa Piłsudskiego (pa-
trona AWF): „Projekt Narodowego 
Centrum Sportu COS – AWF War-
szawa jest naturalną kontynuacją 
wizji Marszałka Józefa Piłsudskie-
go, patrona uczelni, który planując 
powstanie AWF, przewidział w tym 
miejscu dolny kampus stanowiący 
zaplecze dla wszechstronnego roz-
woju sportu i edukacji fizycznej”.

Miłośników przyrody minister-
stwo próbuje uspokoić w ten spo-
sób: „Na każdym etapie planowa-
nia inwestycji zwracamy szczególną 
uwagę na kwestie związane z ochro-
ną przyrody i zachowaniem natural-
nych ekosystemów. Wszystkie zgła-
szane uwagi, w tym te dotyczące lo-
kalizacji, będą przez nas wnikliwie 
analizowane, aby zapewnić, że reali-
zacja Narodowego Centrum Sportu 
COS – AWF Warszawa będzie pro-
wadzona w sposób odpowiedzial-
ny i z poszanowaniem środowiska.”

I dalej: „AWF Warszawa, jako 
uczelnia położona w otulinie La-
su Bielańskiego, od wielu lat trak-
tuje jego dobro jako priorytet. Las 
ten jest nie tylko sąsiedztwem, ale 
także integralną częścią naszej mi-
sji edukacyjnej i badawczej. (...) Je-
steśmy przekonani, że Narodowe 
Centrum Sportu COS – AWF War-
szawa stanie się symbolem nowo-
czesnej myśli inwestycyjnej takiej, 
która potrafi realizować ambitne ce-
le sportowe i naukowe z jednocze-
snym poszanowaniem przyrodni-
czego dziedzictwa.”. •

Komunikacja

Warszawa kupi nowe spalinowe autobusy przystosowane do ewakuacji ludności

Zarząd Transportu Miejskie-
go ogłosił przetarg na zakup 
120 autobusów przegubowych, 
które będą przystosowane do 
ewakuacji ludności. Mają być 
napędzane silnikami spalino-
wymi i będzie w nich można 
zainstalować nosze.

Warszawa zamierza kupić nisko-
podłogowe autobusy wyposażo-
ne w klimatyzację, system infor-
macji pasażerskiej, wyznaczone 
miejsca dla wózków i blokady al-
koholowe dla kierowców. Autobu-
sy będą też wyposażone w pane-
le fotowoltaiczne na dachu, włą-

czone w instalację elektryczną 
autobusu, służące do ogranicze-
nia zużycia energii przez pojazd, 
a także w przetwornicę napięcia 
i udogodnienia dla osób z niepeł-
nosprawnościami. To m.in. przy-
ciski opisane alfabetem Braille’a, 
informujące kierowcę o potrzebie 
rozłożenia rampy dla wózków in-
walidzkich i użycia tzw. przyklę-
ku, czyli pochylenia autobusu na 
prawą stronę.

Przetarg na 120 autobusów 
dla Warszawy
– Autobusy będą nie tylko na co 
dzień woziły pasażerów, ale po-

prawią też bezpieczeństwo war-
szawiaków. W razie potrzeby 
– np. wystąpienia klęski żywio-
łowej – można będzie nimi ewa-
kuować i przewozić ludzi, także 
w pozycji leżącej na noszach lub 
leżankach. Dlatego będą wypo-
sażone w systemy ich mocowa-
nia – przekazał rzecznik ZTM To-
masz Kunert.

Adaptacja autobusu do ewaku-
acji ma być szybka i łatwa, możli-
wa do wykonania bez specjalistycz-
nych narzędzi (a jeśli będą koniecz-
ne, mają się znaleźć na wyposaże-
niu). Pojedynczy autobus będzie 
przystosowany do przewozu czte-

rech noszy. Będą one magazyno-
wane, a w razie konieczności wy-
dawane na bieżąco.

Powrót do spalin 
w autobusach
Pojazdy będą zasilane olejem napę-
dowym. – Doświadczenia ostatnich 
lat pokazały, że napęd konwencjo-
nalny najlepiej sprawdza się w sy-
tuacjach kryzysowych, w których 
możliwe są ograniczenia w dostę-
pie do surowców energetycznych 
i potrzeba jest dysponowania po-
jazdów na dłuższych dystansach, 
w trudnych warunkach – wyjaśnia 
Tomasz Kunert.

Nowe autobusy trafią do War-
szawy w ramach budowania po-
wszechnego systemu ochrony lud-
ności i obrony cywilnej. ZTM sta-
ra się o dofinansowanie zakupu 
z rządowego Programu Ochrony 
Ludności i Obrony Cywilnej na la-
ta 2025-2026.

Producenci mogą składać ofer-
ty dotyczące całości zamówienia 
lub tylko jednej jego części. Ter-
min składania ofert to 16 wrze-
śnia, a nowe przegubowce ma-
ją trafić do Warszawy w okre-
sie od października do grudnia 
2026 roku. •
Michał Żyłowski, PAP

Te dęby są ostatnią 
pamiątką Puszczy 

Mazowieckiej wyrąbanej 
w końcu Średniowiecza. 
Myślę, że ta inwestycja to 

byłby ich koniec

PROF. MACIEJ LUNIAK

autor „Przyrody Bielan Warszawskich”

• Las Bielański FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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ŚRÓDMIEŚCIE 

AMBER 
Wspólna 27 A, 

tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

OKOLICE WARSZAWY 

Exitus

Otwock, Kościelna 1 a, 
tel. 22 779 23 39
Mińsk Mazowiecki, 1-go PLM „Warszawa”,  
tel. 25 759 17 25

ŚRÓDMIEŚCIE 

Exitus
www.exitus.com.pl;

tel. 501 210 360

Zakład Pogrzebowy
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Usług Komunalnych Sp. z o.o.

Punkty usług pogrzebowych:
Wola, Żoliborz, Mokotów, Śródmieście, 

Praga, Bielany, Targówek

24 h - 693 503 720 
mpuk.pl

MOKOTÓW 

ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 
ul. Rakowiecka 61 teren kościoła

URSYNÓW

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 
ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła

Wejdź na serwis odeszli.pl

Stwórz Miejsce Pamięci

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 16 sierpnia 2025 roku 
zmarł w Paryżu urodzony w 1936 roku w Łodzi 

Nasz Przyjaciel  
 
 

 
 

Leon Levkovitch (Lewek) 
 
 

artysta malarz i rzeźbiarz 
 
 

absolwent Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Łodzi. 
 

O Jego sztuce Danuta Wróblewska pisała: 
„ta sztuka się nie starzeje, 

bo nie jest zwrócona do chwili,  
która mija ani przemija 

ani do rzeczy, co przemija”. 
 
 

Pozostanie w naszej pamięci 
 

Bolek z córką Małgosią,  
Krystyna i Andrzej,  
Renata i Włodek,  

Rysiek, Sara z córką Agnieszką,  
wszyscy z Warszawy,  

Ewa i Andrzej z Meudon,  
Krystyna i Olek z Paryża 

 
 

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy,  

że 12 sierpnia 2025 roku  
zmarła w wieku 83 lat  

 

 
 

Anna Czerzniewska  
z domu Gospodarowicz.  

 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie  

19 sierpnia 2025 roku o godzinie 12.00  
w kaplicy cmentarnej Najświętszego Serca Pana Jezusa,  

 
po którym nastąpi  

odprowadzenie do grobu rodzinnego  
na Cmentarzu Rzymskokatolickim Parafii  

pw. św. Bartłomieja Apostoła  
przy al. F. Kobylińskiego 25 (kwatera: 2/2/12/6). 

 
Córki z Rodzinami 

 

 

 
 

W dniu 15 sierpnia 2025 roku zmarła  
w wieku 90 lat  

nasza ukochana Mama i Babcia 
 
 

 
 

Aldona Piwkowska 
 
 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
22 sierpnia 2025 roku o godzinie 11:00 

w kościele św. Karola Boromeusza na Starych Powązkach, 
po którym nastąpi wyprowadzenie do grobu rodzinnego 

na cmentarz miejscowy. 
 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 

Tadeusz i Grzegorz z Rodzinami 
 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 sierpnia 2025 roku 
w wieku 77 lat zmarła 

 

 
 

Elżbieta Lempkowska 
 
 

ukochana Żona, Siostra, Mama i Babcia 
 
 

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione  
w dniu 22 sierpnia 2025 roku o godz. 12.00  

w Kościele NMP Matki Kościoła w Sulejówku  
przy ul. Żeromskiego 18, po czym nastąpi odprowadzenie  

do grobu na Cmentarz tamtejszej parafii w Sulejówku,  
przy Alei Marszałka J. Piłsudskiego. 

 
 

Mąż, Siostra, Córka z Mężem, Syn z Żoną i Wnuki 
 
 

 
 

Z wielkim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

prof. dr hab. inż.  

Mariana Abramowicza 
 

wybitnego naukowca i specjalisty w dziedzinie 
konstrukcji betonowych i bezpieczeństwa pożarowego, 

wieloletniego członka Rady Naukowej  
oraz Stałego Zespołu Tematycznego w Instytucie Techniki Budowlanej,  

autora wielu publikacji naukowych, życzliwego i dociekliwego 
promotora prac doktorskich, 

stanowiącego uosobienie właściwego dla budownictwa 
połączenia inżynierii i nauki. 

 
Będzie nam Go wszystkim bardzo brakowało. 

 
Dyrekcja, Rada Naukowa oraz Pracownicy 

Instytutu Techniki Budowlanej 
 
 

 
 

Pani Doktor 
 
 

Monice Udzieli  
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
oraz słowa wsparcia i otuchy 

z powodu śmierci 
 
 
 

Mamy 
 
 
 
 
 

 
 

składają: 
 
 

Dyrektor prof. Jacek P. Szaflik, lekarze oraz pracownicy 
SP Klinicznego Szpitala Okulistycznego 

w Warszawie  
 
 

 
 
 
 
 
 

 

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 
 

 
 

Profesora  

Andrzeja Wernera 
 

(1940-2025) 
 
 

wybitnego historyka literatury,  
krytyka literackiego i filmowego,  

przez całe życie zawodowe związanego 
z Instytutem Badań Literackich PAN,  

zwłaszcza z Pracownią Literatury Współczesnej.  
Działacza opozycji demokratycznej lat 80. 

 
 
 

Rodzinie i Bliskim Zmarłego  
 
 

składamy najszczersze kondolencje 
 
 

Dyrekcja, Rada Naukowa i Pracownicy 
 

Instytutu Badań Literackich PAN 
 
 

 
 

W dniu 15 sierpnia 2025 roku zmarła 
 
 

 
 

Zofia Jozenas 
 
 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się  
22 sierpnia 2025 roku o godzinie 8.00 

w Domu Pogrzebowym „Sala A” 
na Cmentarzu Komunalnym Północnym, 

po którym nastąpi odprowadzenie  
do grobu rodzinnego na cmentarz miejscowy. 

 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 
 

Mąż i Rodzina 
 
 

Złóż kondolencje
Kontakt: nekrologi@wyborcza.pl 

tel. (22) 555 55 55

Wejdź na serwis odeszli.pl

Stwórz  
Miejsce  
Pamięci
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Będzie bon na ogrzewanie
Był bon turystyczny, były 

dopłaty do prądu, teraz 

będzie program dopłat do 

ogrzewania mieszkania.

Leszek Kostrzewski

Formalnie nowy system wsparcia 
nazywać ma się bon ciepłowniczy. 
Jego wprowadzenie właśnie zapo-
wiedziało Ministerstwo Energii, my 
poznaliśmy jego szczegóły. 

„Analiza obecnej sytuacji wska-
zuje na zasadność odchodzenia od 
stosowania mechanizmów inter-
wencyjnych o zasięgu powszech-
nym i powróceniu do modelu funk-
cjonowania rynku energii sprzed 
kryzysu” – czytamy w rządowych 
założeniach. O co chodzi? W poło-
wie czerwca skończyło się mroże-
nie cen ciepła.

Niemałe podwyżki
Efekt? Nawet 50 proc. Polaków ko-
rzystających z tzw. ciepła systemo-
wego (głównie mowa tu o blokach) 
w tym sezonie zimowym odczuje 
podwyżki. I to niemałe. Te sięgnąć 
mogą – jak straszy część samorzą-
dowców – nawet 90 proc. Tak jest 
np. w Rudzie Śląskiej, gdzie pod-
wyżki tej wysokości wprowadził 
państwowy Węglokoks. A fala pod-
wyżek i rachunków grozy ma się tej 
zimy ponieść po całym kraju. Rząd 
dobrze o tym wie i stąd właśnie bon 
ciepłowniczy.

„Odchodzenie od wsparcia od-
biorców ciepła musi być realizo-
wane w sposób kontrolowany, 
uwzględniający przede wszyst-
kim sytuację najuboższych go-
spodarstw domowych, które 
w największym stopniu odczu-
wają wzrost rachunków za cie-
pło. Z tego powodu proponuje się 
wprowadzenie nowych działań 
osłonowych” – czytamy w założe-
niach do projektu. Ten już pod ko-
niec lipca awizował nowy minister 
energii Miłosz Motyka. 

Twarde warunki 
Nie każdy będzie jednak mógł liczyć 
na dopłaty do ogrzewania. Tu rząd 
stawia twarde warunki i kwoty. Li-
mity dochodowe wynoszą:
• dla osób żyjących samotnie 
– 3272,69 zł;
• w przypadku rodzin (a więc mi-
nimum dwóch osób) to 2454,52 zł 
na jedną osobę.

Dodatkowo bon ciepłowniczy 
dostaną tylko ci, którzy:
• korzystają z ciepła systemowego 
(sieciowego);
• ich wydatki za ogrzewanie prze-
kraczają 170 zł/GJ.

A ile będzie wynosiła wartość 
bonu? Tego ministerstwo nie po-
dało. Zaznaczyło jedynie, że „war-
tość bonu będzie zależała od ce-
ny ciepła obowiązującej w rozli-
czeniach z przedsiębiorstwem cie-
płowniczym po dniu 1 lipca 2025 r.”. 
Skąd ta data? Bo do tego czasu obo-
wiązuje wciąż obowiązujący, inny 
system wsparcia odbiorców ciepła.

Złotówka za złotówkę
Choć w założeniach jasno podano 
kryteria dochodowe, aby ubiegać się 
o pomoc, ale również osoby, które 
te kryteria przekroczą, będą mogły 
dostać wsparcie (choć mniejsze):

„Bon ciepłowniczy będzie przy-
znawany na podstawie kryteriów 

dochodowych, co pozwoli prawi-
dłowo oszacować koszty całego sys-
temu. Jednocześnie będzie obowią-
zywać tzw. zasada złotówka za zło-
tówkę, co oznacza, iż bon ciepłow-
niczy będzie przyznawany nawet 
po przekroczeniu kryterium do-
chodowego, a kwota bonu będzie 
pomniejszana o kwotę tego prze-
kroczenia. Minimalna kwota wy-
płacanych bonów ciepłowniczych 
będzie wynosić 20 zł. Poniżej 20 zł 
kwota bonu ciepłowniczego nie bę-
dzie wypłacana” – pisze Minister-
stwo Energii.

Resort zapewnia, że bon będzie 
wypłacany za drugą połowę 2025 r. 
i za cały rok 2026, z terminem do 
końca 2031 r. na ostateczne rozli-
czenie, czyli m.in. w przypadku roz-
strzygnięcia sporów sądowych czy 
odwołań od decyzji odmownych do-
tyczących przyznania bonu.

Dodajmy, że rachunki za ogrze-
wanie stanowią coraz ważniejszą 
część domowego budżetu Polaków. 
Po pierwsze to właśnie ciepłownie 
sprawiają, że ok. 15 mln mieszkań-
ców bloków, kamienic i w niewiel-
kiej liczbie także domów jednoro-
dzinnych nie zamarza zimą. Ra-
chunki? Średnio to nawet kilka-
set złotych miesięcznie, a więc du-
żo więcej niż np. za energię elek-
tryczną. l

Fala podwyżek ma 

się tej zimy ponieść 

po całym kraju – stąd 

pomysł rządu 
• Rachunki za ogrzewanie stanowią coraz ważniejszą część 

domowego budżetu Polaków FOT. SHUTTERSTOCK

Warszawa, dn. 20.08.2025 r.

URZĄD DOZORU TECHNICZNEGO
o g ł a s z a

przetarg pisemny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości

Przeznacza się do sprzedaży nieruchomości lokalowe Urzędu Dozoru Technicznego zlokalizowane w Warszawie, 
przy ul. Radarowej, wraz ze związanymi z własnością lokalu udziałami w nieruchomości wspólnej:

1) lokal niemieszkalny, Księga Wieczysta Nr WA1M/00338712/6, lokalizacja pod adresem: Warszawa, ul. Radarowa 9,
2) udział związany z własnością lokalu (wielostanowiskowego garażu), Księga Wieczysta Nr WA5M/00439597/9, miejsca 

postojowe nr 2, 3, 7, 8, 9, 11, 12, 15, 50, 51, 79, 80, 81, 82 (razem: 14 miejsc postojowych na kondygnacji podziemnej), 
lokalizacja pod adresem: Warszawa Radarowa 11,

3) udział związany z własnością lokalu (wielostanowiskowego garażu), Księga Wieczysta Nr WA5M/00439600/4, miejsca 
postojowe nr 84, 85, 86, 87, 88, 89, 90, 91, 92, 137, 138, 173, 174, 175, 176, 177 (razem: 16 miejsc postojowych na 
kondygnacji podziemnej), lokalizacja pod adresem: Warszawa Radarowa 15,

położone na nieruchomości gruntowej obręb 2-04-04, działka nr 70, Księga Wieczysta Nr WA1M/00141262/8. 
Nie dopuszcza się składania ofert częściowych.

W dniu 1 stycznia 2019 r. nastąpiło przekształcenie użytkowania wieczystego gruntu we własność na podstawie ustawy 
o przekształceniu prawa użytkowania wieczystego gruntów zabudowanych na cele mieszkaniowe w prawo własności 
tych gruntów (Dz.U. z 2024r. poz. 386 t.j.).

Cena wywoławcza: 11 215 658,00 zł (słownie: jedenaście milionów dwieście piętnaście tysięcy sześćset pięćdziesiąt 
osiem złotych).

Termin składania ofert upływa 17 grudnia 2025 r. o godz. 13:00.

Otwarcie ofert odbędzie się 17 grudnia 2025 r. o godz. 13:15, w siedzibie Urzędu Dozoru Technicznego, 
02-353 Warszawa, ul. Szczęśliwicka 34.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium w wysokości 600 000,00 zł (słownie: sześcset tysięcy 
złotych) na rachunek Urzędu Dozoru Technicznego w BGK nr 73 1130 1017 0020 1214 7720 0038.

Wadium należy wnieść w pieniądzu, w nieprzekraczalnym terminie do 15 grudnia  2025 r. O dotrzymaniu wyznaczonego 
terminu decyduje data wpływu na wskazane konto. Do oferty należy dołączyć kopię dowodu wniesienia wadium. 
Wpłacenie wadium oznacza przyjęcie warunków przetargu.

Oferty należy składać w Kancelarii w siedzibie Urzędu Dozoru Technicznego (UDT), 02-353 Warszawa, 
ul. Szczęśliwicka 34 w zamkniętej kopercie z napisem: „Departament Administracji i Infrastruktury – sprzedaż 
nieruchomości – Przetarg Warszawa Radarowa– NIE OTWIERAĆ!”

Oferenci sporządzają oferty na własny koszt i ryzyko.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu, dodatkowe informacje na temat nieruchomości oraz uzgodnienie 
terminu oględzin nieruchomości można uzyskać pisząc pod adres e-mail: anna.rados@udt.gov.pl

Zawarcie umowy sprzedaży nastąpi po uzyskaniu przez UDT zgody Prezesa Prokuratorii Generalnej RP, zgodnie 
z brzmieniem art. 38 § 1 pkt 2 ustawy o zasadach zarządzania mieniem państwowym (Dz. U. z 2024 r. poz. 125 t.j).

Szczegółowe zasady przeprowadzania przetargu określa Regulamin przetargu zamieszczony na stronie internetowej 
www.udt.gov.pl oraz BIP UDT. Ogłoszenie o przetargu zostanie opublikowane w prasie, na stronie internetowej  
www.udt.gov.pl, w BIP UDT, w internetowych portalach branżowych oraz wywieszone na tablicy ogłoszeń  
w siedzibie UDT.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34391486
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Monika Płatek

Dr hab., prof. Uniwersytetu Warszawskiego, 
kierowniczka Zakładu Kryminologii w Instytucie 
Prawa Karnego na Wydziale Prawa i Administracji. 

N
a początku sierpnia pa-
cjenci placówki medycz-
nej – Krajowego Ośrodka 
Zapobiegania Zacho-
waniom Dyssocjalnym 

w Gostyninie i w urządzonej w wię-
zieniu filii tego Ośrodka w Czersku 
po raz trzeci podjęli strajk głodowy. 
Na moją prośbę 8 sierpnia 2025 
roku większość z nich zgodziła się 
zawiesić strajk głodowy.

12 sierpnia 2025 roku spotkałam 
się z grupą pacjentów, przedstawi-
cieli głodujących – na żywo w Gosty-
ninie i internetowo w Czersku. Na 
spotkaniu byli ze mną przedstawi-
ciel Polskiego Stowarzyszenia Edu-
kacji Prawnej (PSEP) i prasy.

Pacjenci zgodzili się podjąć 
próbę rozwiązania narastających 
problemów inaczej niż ostatecz-
ność – głodówka i narażenie ich 
zdrowia i życia.

Domagają się tego, o co wielo-
krotnie wcześniej wnosił Rzecz-
nik Praw Obywatelskich, o czym 
również mowa w raporcie z kon-
troli Najwyższej Izby Kontroli 
z 2022 roku. NIK wskazał na licz-
ne uchybienia prawa, niegospo-
darność, nadużycia finansowe, 
nieprawidłowości zatrudnienia 
i brak wymaganych warunków 
w placówce zdrowia.

1 Pacjenci domagają się wery-
fikacji decyzji o umieszcze-
niu w KOZZD.

W społeczeństwie wyobrażamy 
sobie, że KOZZD to ośrodek dla 
osób absolutnie najgroźniejszych. 
Tak to przedstawiano. Ustawa jed-
nak pozwala osadzić tam każdego 
byłego więźnia. Absolutnie każde-
go, kto, chociaż na chwilę trafił do 
więzienia przed 20.02.2015 i w tym 
czasie, choćby jeszcze na krócej 
pojawił się na oddziale terapeu-
tycznym. Każdego. Musi tam być 
umieszczony przez sąd cywilny po 
przeprowadzeniu badań przez spe-
cjalistów. To sąd cywilny (nieoby-
ty z problematyką prawa karnego) 
pozbawia bezterminowo wolności. 
Uznaje, że człowiek stwarza bar-
dzo wysokie prawdopodobieństwo 
popełnienia, nie jakiegokolwiek, 
ale najgroźniejszych przestępstw 
jak morderstwo, gwałt, brutalne 
seksualne wykorzystanie dziecka.

Tylko wśród osób, które wzięły 
udział w spotkaniu (ok. 12), ponad 
połowa znalazła się i przebywa 
w KOZZD niezgodnie z ustawo-
wo wyznaczoną procedurą. To, 
że decyzję podejmuje sąd (naj-
częściej Sąd Okręgowy – Wydział 
Cywilny w Płocku) nie zwalnia ani 
rządu, ani parlamentarzystów do 
stworzenia umocowanego zespo-
łu, który jak najszybciej sprawi, 
by usunięto obszary naruszeń, na 
które wskazują pacjenci.

2 Pacjenci żądają jasności, 
jakie i dlaczego środki 
farmakologiczne są im 

aplikowane. 

Pacjenci są osobami wolny-
mi, w tym sensie, że osadza-
ni w KOZZD nie mieli postawio-
nego żadnego nowego zarzutu. 
Nie złamali prawa. Nie byli uzna-
ni za osoby chore psychiczne. Mie-
li być poddawani terapii. Dosta-
ją liczne środki farmakologicz-
ne – bez informacji, co i dlaczego. 
Co więcej, to, co jeden lekarz zapi-
suje, na kolejnej zmianie drugi 
wycofuje. Niektórzy z nich dopie-
ro w zewnętrznym szpitalu dowia-
dują się, że otrzymują leki w fazie 
eksperymentalnej. Nie wyrażali na 
to zgody, bo o zgodę nie byli pyta-
ni. „Lot nad kukułczym gniazdem” 
to świetny kawałek literatury i tam 
powinien pozostać. Pacjenci wno-
szą w związku z tym, by informo-
wano ich, co i po co dostają oraz 
by leki wydawane im były z opako-
wań przy nich otwieranych. Nie-
jednokrotnie ze śmiechem jest 
kwitowana pomyłka, gdy po wyglą-
dzie i kolorze leków pacjenci zwra-
cają uwagi na niewłaściwie im 
podawane dozowniki z pigułkami.

3 Pacjenci domagają się 
jasnych przestrzegania 
standardów leczniczych, 

co do warunków i traktowania 
pacjentów.
W Gostyninie jest coraz mniej 
zatrudnionych specjalistów tera-
pii, coraz więcej na młodych 
strażników. Mają wysokie zarob-
ki, zatrudniani są, na co zwra-
ca uwagę raport NIK bez konkur-
sów. Mają kwalifikacje do pilno-
wania rzeczy. Pracują z ludźmi.

Warunki w KOZZD – o czym 
wiadomo z raportu NIK, nie odpo-
wiadają wymogom stawianych 
placówkom medycznym. Piętro-
we więzienne prycze. Brak łazie-
nek. Niekiedy toaleta w stłoczo-
nym pokoju nie jest oddzielona 
ścianą. Odgłosy toaletowe i smród 
roznoszą się w całym pomiesz-
czeniu. Krany, z których leci albo 
wrzątek, albo tylko zimna woda. 
W niektórych pokojach zawilgo-
cenie, pleśń, brak klimatyzacji.

W zatłoczonych, dusznych 
salach i korytarzach zachowa-
nia strażników powielają wię-
zienny eksperyment Zimbardo. 
Strajkujący pacjenci proszą więc 
o jasne standardy i ich przestrze-
ganie. Mają być wolne od nękania 
i traktowania, które określają jako 
świadomie upadlające. Zapędy, 

rodem z Guantanamo nie pasują 
do Mazowsza. 

4 Pacjenci domagają się nie-
odbierania im telefonów 
komórkowych. 

Domagają się prawa do posiada-
nia przy sobie telefonu komór-
kowego, bez zakazu wynoszenia 
telefonu z pokoju, w którym prze-
bywają wraz z innymi osobami. 
Obowiązujący zakaz utrudnia im 
kontakt z rodziną, z prawnikami, 
możliwość załatwiania spraw dla 
nich ważnych.

Dyrektorka KOZZD uzasadnia 
zakaz swoim prawem do tworze-
nia regulaminu KOZZD. Eksper-
tyza konstytucjonalisty Ryszarda 
Piotrowskiego jest w tej kwestii 
jasna. Nie ma podstaw do takich 
ograniczeń. Prawo do tworzenia 
regulaminu, to nie prawo kadu-
ka ani widzimisię. Nakazy i zaka-
zy nie mogą naruszać prawa do 
korzystania z konstytucyjnych 
wolności i praw. Zakaz i ogra-
niczenia wprowadzane przez 
Dyrekcję nie wynikają z Ustawy.

Najbardziej charakterystycz-
na jest ta w postaci znaku umiesz-
czonego w Sali widzeń z rodziną 
i bliskimi – to znak zakazu poda-
nia ręki. Dziś jest symboliczny. 
Trzeba jednak było strajku głodo-
wego, by pozostał jako memento 
na ścianie pokoju widzeń.

5 Wprowadzenie wytycz-
nych dotyczących czasu 
trwania terapii. 

Kolejnym, piątym postulatem 
pacjentów jest wprowadzenie 
wytycznych czasu trwania tera-
pii w Ośrodku. Tylko teoretycznie 
wydaje się to trudne. Jest zgodne 
z postulatami wiodących psychia-
trów i psychologów w kraju kry-
tykujących stan obecny KOZZD. 
Jest też zgodne z tym, przez co 
większość pacjentów osadzonych 
w KOZZD przeszła w trakcie odby-
wania kary pozbawienia wolno-
ści. Maksymalnie terapia trwała 
do trzech lat. Kończyli ją z dyplo-
mami ukończenia terapii z sukce-
sem. Dostawali nagrody, przepust-
ki. Wielu z nich swobodnie poru-
szało się po terenie zakładu, pra-
cowali poza zakładem karnym. 
Dojście do władzy poprzedniej eki-
py wszystko zmieniło. To zdecydo-
wanie wymaga uregulowania. 

Dołączyłam od siebie dwa dodat-
kowe postulaty, są równie 
naglące. 

6 Reprezentacja pacjen-
tów przez pełnomocnika 
prawnego.

Ustawa wymaga, by przez cały 
okres pobytu w KOZZD pacjent 
posiadał wyznaczonego przez 
sąd pełnomocnika prawne-
go. W większości przypadków 
pacjenci albo w ogóle nie mają 
pełnomocnika, albo są oni jedy-
nie na papierze. To w sposób 
oczywisty łamie sens tej instytu-
cji i prawo.

Ta wada rozpleniona w trakcie 
rządów poprzedniej ekipy – teraz 

Wstrząsająca relacja prof. Moniki Płatek z Ośrodka w Gostyninie

Zakaz podania ręki. To, 
i człowiecze – tu na wejśŹle się dzieje w Europie i Ameryce

Brunatniejemy 
w zastraszającym 
tempie

Witold Liliental

Kanadyjski działacz polonijny, felietonista, absolwent Politechniki 
Warszawskiej. Urodził się w Warszawie w polskiej rodzinie o korzeniach 
żydowskich kilka miesięcy przed wybuchem II Wojny Światowej

M
ógłbym napisać poradnik dla tych, którzy wierzą, że 
świat powinien powrócić do „praw natury”, czyli rzą-
dów silniejszych nad słabszymi, czyli to autorytaryzmu 
lub po prostu faszyzmu. Na wstępie wytłumaczyłbym, 

że aby osiągnąć cel, należy najpierw pozbyć się całkowicie empa-
tii. To empatia, przede wszystkim, różni demokratów od skrajnie 
prawicowych radykałów. A cel wymaga radykalnych posunięć:

1 Wskazać wroga, którego obwini się o wszelkie zło czyhające na 
dotychczas krzywdzony lud. Doświadczenie wskazuje Żydów, 

migrantów, osoby z innych kręgów kulturowych lub rasowych, 
innych wyznań, LGBT jako dobrze wypróbowane w przeszłości 
grupy, rokujące wzbudzenie dużej nienawiści do siebie.

2 Przeprowadzić skuteczną kampanię straszenia wrogiem, 
szerząc wieści o kryminalnych aktach terroru i gwałtu, zajmo-

waniu miejsc pracy rodzimym obywatelom, roznoszeniu egzo-
tycznych chorób, narzuceniu obcych religii i jej wymagań lub 
o genetycznym zniszczeniu białej rasy, która powinna królować, 
jako jedyna najwyższa i najlepsza pod każdym względem.

3 Podzielić społeczeństwo, wmawiając jednym, że dotychczas 
byli gnębieni, ale teraz będą docenieni i właśnie przywraca im 

się należny honor i ważność, a pozostałych obwiniając o co-
kolwiek dającego się przykleić, np. antypatriotyzm, kłamstwa, 
służenie obcym interesom, itp. Przy wyborze strony hołubionej 
należy postawić na ludzi najłatwiej nadających się do manipula-
cji, którzy łatwo uwierzą we wszystko, co się im powie.

4 Wciągnąć kościół w propagandę, spełniając żądania mate-
rialne i niektóre programowe hierarchów, zapewniając sobie 

poparcie polityczne wyrażone ludowi z ambon, jako wymóg 
etyczny wobec Boga i Ojczyzny.

5 Uplasować swoich działaczy w aparacie sądów, zapewniając 
sobie korzystne rozstrzygnięcia sporów, póki jeszcze funkcjo-

nuje system demokratyczny.

6 Zorganizować bojówki, 
usiłujące stopniowo 

zastępować konstytucyjnie 
powołane siły porządkowe.

Proste? Już tylko drob-
ne kroki dzielą nas od 
dyktatury.

Społeczeństwu pol-
skiemu wskazano już 
w 2015 r. wroga, czyli 
migrantów pochodzących 
z Bliskiego Wschodu oraz 
z Afryki i nastraszono ter-
rorem, gwałtem, wprowa-

dzeniem szariatu oraz „pierwotniakami i pasożytami”. Nastra-
szono tak skutecznie, że nowy rząd, powstały po zwycięstwie nad 
PiS w październiku 2023 r. postanowił „chronić Polaków jeszcze 
lepiej”, wchodząc w buty poprzedników, w obawie, że społeczeń-
stwo gremialnie odrzuci wszelkie tłumaczenia, że migranci w rze-
czywistości wcale nie stanowią żadnego realnego zagrożenia.

W Republice Weimarskiej niejaki Adolf Hitler zaczął głosić, 
że Żydzi są winni wszelkiemu złu na tej ziemi. Bojówki SA, prak-
tyczne zastępujące policję, która nierzadko bezczynnie przyglą-
dała się aktom pobicia i terroryzowania Bogu ducha winnych 
ludzi. Reszta społeczeństwa dała się przekonać albo zastraszyć. 
Trzecia Rzesza zaczęła od propagandy, a skończyła na wojnie 
światowej. Czy chcemy, żeby historia się „zrymowała”?

Apologeci Brauna wskazują na sytuację w Gazie, która ma 
tłumaczyć i uzasadniać nienawiść do Żydów. Każdy myślący 
człowiek z przerażeniem i empatią patrzy na los ludzi w Gazie 
i z odrazą obserwuje poczynania premiera Netanjahu, ale on 
jest reprezentantem skrajnej prawicy i nie wolno za to obwiniać 
wszystkich Żydów ani w Izraelu, gdzie mnóstwo ludzi przeciwko 
niemu protestuje.

A przecież można inaczej. Demokratyczny rząd, zamiast przej-
mować narrację prawicową, powinien tłumaczyć ludziom, że 
kontrolowana według przepisów międzynarodowych imigracja 
nie zagraża, a wręcz pomaga gospodarce. Zatrudnieni w miejsce 
Polaków, którzy opuścili kraj, wypełniają luki i płacą  podatki. •

Jeśli ludzie dobrej woli 

nie podejmą zdecydowanych 

działań, by zatrzymać 

i zdusić postęp faszyzacji, 

to niedługo możemy 

nie poznać naszej Ojczyzny

Strajkujący pacjenci 

domagają się tego, o co 

wielokrotnie wcześniej 

wnosił Rzecznik Praw 

Obywatelskich, o czym 

również mowa w raporcie 

z kontroli Najwyższej Izby 

Kontroli z 2022 r.
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będzie przez nią wykorzystana 
jako dowód na nieudolność i lek-
ceważenie przepisów przez obec-
nie rządzącą ekipę. 

7 
Niezgodne z prawem prze-
noszenie pacjentów KOZZD 
do więzienia i bez stosow-

nej procedury wymaganej usta-
wą z powrotem do KOZZD.
O pobycie w KOZZD decyduje 
sąd cywilny na podstawie Usta-
wy o KOZZD. Nie inaczej. Tym-
czasem pacjentom KOZZD, którzy 
będąc na wolności nie mieli kon-
fliktów z prawem w KOZZD mają 
nagle sprawy karne. Najczęściej 
o groźby lub obrazę kadry. Cia-
snota, opresja i poniżanie mogą 
sprawiać, że do wyzwisk docho-
dzi. Zostają podciągnięte jako 
groźby lub obraza rzeczywiście 
dochodzi. (To, że po wniesieniu 
oskarżenia skarżąca bez obaw 
i pacjent spotykają się codziennie 
na korytarzu, a do sprawy i ska-
zania dochodzi po dwóch latach 
od zdarzenia też stanowi ciekawy 
przyczynek do funkcjonowania 
i sądów karnych i KOZZD). Nie 
wiadomo jednak na jakiej podsta-
wie odsyła się tak skazanego do 
więzienia. I na jakiej, z tego wię-
zienia bez procedury wymaganej 
w ustawie o KOZZD, wracają do 
KOZZD.

To również wykwit prak-
tyk poprzedniej ekipy. I również 
może być teraz świetnym pretek-

stem do zarzutu, że obecna ekipa 
lekceważy prawo. 

Nie wszyscy pacjenci zgodzili 
się zawiesić strajk.

Jeden z nich porusza się od 
9 lat na wózku inwalidzkim. 
Bardzo trudno zrozumieć co 
mówi. Mówi z trudem, niewy-
raźnie. Z równym mozołem co 
mowa, przychodzi mu opero-
wanie wózkiem. Jest po czwar-
tym lub piątym udarze mózgu. 
Ten ostatni miał rok temu już 
w KOZZD w Gostyninie. Rehabili-
tacja? Mowy? Ruchu? Nie. Dostał 
odmowę, bo tego w tej placów-
ce medycznej nie ma. Pokazuje 
mi zaświadczenie. Mowa w nim 
o tym, że ze względu na ogólny 
stan zdrowia tj. niedowład pra-
wostronny z afazją po przeby-
ciu kilku udarów mózgu wymaga 
pomocy opiekuna. Niepokojące 
duże, czerwone, zaognione zna-
mię na twarzy przywodzi na myśl 
potrzebę ewentualnie wyelimi-
nowania melanomy – złośliwego 
raka skóry.

Jaki sąd – widząc tego pacjen-
ta uznał, że z prawdopodobień-
stwem graniczącym z pewnością 
popełni po wyjściu na wolność 
najokrutniejszą zbrodnię? Jacy 
specjaliści dali taką opinię? I czy 
sąd w ogóle go widział? A specja-
liści? Czy sąd wiedział, że ten czło-
wiek po odbyciu kary był na wol-
ności. Zajmował się sparaliżowa-
ną żoną. Przyjechał do KOZZD, 

bo mu powiedziano, że to na trzy 
miesiące i że na terapię. Z papie-
rów, które mi pokazuje – nie wyni-
ka, aby taka podstawa do umiesz-
czenia go w KOZZD w chwili przy-
jęcia w ogóle istniała. Nie ma żad-
nych innych papierów. Może są, 
on ich nie ma. W Gostyninie jest 
jednak od trzech lat.

Prosiłam go bardzo, by prze-
rwał głodówkę. Obiecałam, że 
napiszę w jego sprawie do Mini-
stry Sprawiedliwości, do Mini-
stra Zdrowia, do Rzeczniczki 
Praw Pacjenta. Odmówił. Nie wąt-
pił, że napiszę, ale… Po wizycie 
otrzymałam od niego krótki mail 
i zdjęcie. Napisał (pisownia ory-
ginalna): „To jest moja żona któ-
ra zachorowała na chorobę Frie-
dricha, ja Pani myśli jak się ćuje 
wiedzoc w jakim stanie zosta-
wiłem żonę, słysząc jej codzene 
błaganie abym wrócił do domu, 
dlatego. Postawiłem wszystko 
na jednom kartę, nic nie zrobi-
łem jestem tu nie zgodnie z pra-
wem, z poważaniem…” (nazwisko 
zanonimizowane).

Drugi też nie widzi wyjścia. 
Odbył karę. Ma wyraźne zaświad-
czenia od specjalistów więzien-
nych, że nie wymaga dalszych 
oddziaływań terapeutycznych. 
Mimo to trafił do KOZZD. Ma 
ponad 80 lat i potrzebę przynaj-
mniej odwiedzenia grobów rodzi-
ców. Przez lata przetrzymywania 
w KOZZD nigdy mu tego nie umoż-

liwiono. Ma nadzieje, że samo-
bójstwo w KOZZD może wreszcie 
ruszy sumienia polityków...

Trzeci w trakcie odbywania 
kary nie przebywał na oddzia-
le terapeutycznym… Bez tego nie 
można trafić do KOZZD. Jest od 
kilku lat.

Kiedy Premier Tusk dawał 
w 2013 roku zielone światło dla 
pomysłu stworzenia Krajowe-
go Ośrodka Zapobiegania Zacho-
waniom Dyssocjalnym było dla 
niego oczywiste, że to środek 
wyjątkowy.

Wynaturzenie przyszło szyb-
ko wraz ze zmianą ekipy rządzą-
cej. Skierowani do KOZZD ludzie 
to obywatele, którzy odbyli karę, 
spłacili swój dług. Trafiając do 
KOZZD nie mieli nowych zarzu-
tów. Wielu długo przebywało na 
wolności. Założyli rodziny, ułoży-
li sobie życie. Pracowali. I wtedy 
dostali wezwanie na terapię. Nie-
którzy w KOZZD zmarli. Niektó-
rym, już po ich śmierci opraco-
wano kolejną, indywidualną kar-
tę terapii…

Kiedy ubiera się ludzi w etykie-
tę, która dehumanizuje i odczło-
wiecza nasz mózg, wyłącza 
myślenie. Uruchamia tryb nasta-
wiony na wstręt, strach, odra-
zę, odrzucenie. To uczyniono 
ludziom w Gostyninie i Czer-
sku. Zadziałało zgodnie z planem 
wobec nas. Przestaliśmy dbać 
o to, że są tam ludzie i że wie-

lu z nich być może, bezprawnie 
pozbawiono wolności.

Istniejące nieprawidłowo-
ści – narosłe w czasach rzą-
dów poprzedniej ekipy, teraz 
mogą być przez nią wykorzysta-
ne, by udowadniać, że to obec-
na władza dopuszcza się łama-
nia podstawowego prawa czło-
wieka, jakim jest wolność. Świet-
nie to ilustruje pseudoafera wokół 
„jachtów minister Pełczyńskiej–
Nałęcz”. Nieważne, że zrobili to 
poprzednicy. Ważne, że to obcią-
ża obecnie rządzących i może być 
przeciwko nim wykorzystana. 
Z KOZZD w każdej chwili może 
się stać podobnie.

To jednak nie wszystko. 
Odczłowieczanie, niepowstrzyma-
ne, jest zaraźliwe. Wybrzmiewa 
etykietą „śmiecia”. Może być przy-
lepiona temu, kto odważy się nie 
podzielać myśli przywódcy partii, 
na razie opozycyjnej. To groźna 
praktyka. Nie da się jej przeciwsta-
wić bez usunięcia bezprawnych 
decyzji pozbawiających ludzi wol-
ności i godności w KOZZD.

Przypominam na koniec, że 
Kaczyński Jarosław w projekcie 
swojej Konstytucji przewidział 
dla inaczej myślących tytuł groź-
nych dla bezpieczeństwa i miej-
sce w czymś na podobieństwo 
KOZZD. •
13 sierpnia 2025 r.,  
wczesne popołudnie.

o, co najbardziej naturalne  
jś ciu jest zakazane

• Kiedy Pre-

mier Tusk dawał 

w 2013 roku zie-

lone światło dla 

pomysłu stworze-

nia KOZZD było dla 

niego oczywiste, że 

to środek wyjątko-

wy. Wynaturzenie 

przyszło szybko 

wraz ze zmianą 

ekipy rządzącej 
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Na niebiańskim wese-
lu spotykają się o�ary 
Auschwitz – katolicki 
ksiądz i polscy żołnierze 
z podziemia, komuniści 
i Żydzi. Maksymilian Kol-
be tańczy radośnie.

Witold Mrozek

F
ilm „Triumf serca” rozgrywa się 
w ostatnich dniach życia katolickie-
go świętego, Maksymiliana Kolbe, 
tych, które franciszkanin spędził 
głodzony w celi śmierci. Trafił tam, 
gdy zdecydował się oddać swoje 
życie za współwięźnia w Auschwitz.

Film wejdzie do kin 12 września, 
ale w wielu miejscach w Polsce wy-
świetlany jest już przedpremierowo.

Produkcja promowana jest z jed-
nej strony przez oficjalne media Wa-
tykanu, z drugiej przez Telewizję 
Republika. „Triumf serca” wyreży-
serował Amerykanin włoskiego po-
chodzenia, Anthony D’Ambrosio, 

grają w nim m.in. Marcin Kwaśny (w roli o. 
Kolbe) i Radosław Pazura.

Powstaje w ten sposób hybryda dwóch 
sposobów myślenia o ultrakonserwatyw-
nym kinie – amerykańskiego sentymen-
talnego Christian movie i polskiego filmu 
pamięci narodowej, spod znaku IPN-ow-
skich produkcji o „wyklętych” czy księdzu 
Popiełuszce. 

Twórcy stają zatem przed wyborem: 
czy iść w kierunku martyrologicznej opo-
wieści o wyjątkowości polskiego losu i hi-
storycznej misji, czy jednak w stronę cie-
płej rodzinnej opowieści o zwycięstwie 
wiary. O ile coś takiego jak „ciepła, rodzin-
na opowieść” jest oczywiście możliwe do 
przeprowadzenia w bunkrze głodowym 
Auschwitz-Birkenau.

Na samym początku filmu napis przy-
pomina, że zanim w Auschwitz mordo-
wano Żydów, zostało ono zbudowane, by 
zniszczyć naród polski. Różne próby re-
polonizacji pamięci Auschwitz, pojawia-
jące się choćby w cyklu plakatów „Pierw-
szy transport” Wojciecha Korkucia, nie są 
oczywiście niczym nowym – w amerykań-
skim filmie łączą się zarazem z uniwersa-
lizacją przesłania. Kicz obozowy z kiczem 
katolickim – oba w Polsce znajdziemy pod 
dostatkiem.

KSIĄDZ TAŃCZY 
Z ŻYDEM NA WESELU

Na ekranie pojawi się więc sama Matka Bo-
ska, to wręczająca w wizyjnych scenach oj-
cu Kolbe palmę męczeństwa, to znów dep-
cząca głowę węża – jak w proroctwie z bi-
blijnej Księgi Rodzaju. Kojarzyć się to mo-
że z filmem „Miłość i miłosierdzie” Mi-
chała Kondrata o mistyczce Faustynie Ko-
walskiej, który rozpoczynał się od biblij-
nych scen stworzenia świata i buntu sza-

tana przeciw Bogu, który koprodukowa-
ły TVP i KGHM Polska Miedź, a premie-
rę w 2019 objął patronatem prezydent An-
drzej Duda.

Wszystko to jednak niewiele przy fina-
łowej scenie – niebiańskim weselu, na któ-
rym spotykają się ofiary Auschwitz – kato-
licki ksiądz i polscy żołnierze podziemia, 
komuniści i Żydzi. Kobiety tańczą w stro-
jach ludowych do ludowej piosenki „Z tam-
tej strony jeziora”, mężczyźni częstują kieł-
basą (Żydów nie częstują, bo pewnie nieko-
szerna), ksiądz Kolbe tańczy radośnie. Ktoś 
powie, że to biblijny obraz Nowego Przy-
mierza, gdzie nie ma już „ni Żyda ni Gre-
ka” (jak pisał apostoł Paweł w liście do Ga-
latów) – w niebie są jednak z pewnością 
Polacy.

Podwójność „Triumfu serca” prowadzi 
do napięć w samym sposobie opowiadania 
– z jednej strony Auschwitz jest w „Trium-
fie serca” jednak dość wygładzone i wy-
estetyzowane, a z drugiej strony jest np. 
scena, w której Maksymilian Kolbe polu-
je na szczura, którego mięsem dzieli się ze 
współwięźniami. 

Tytuł „Triumf serca” dość jasno zdaje 
się nawiązywać do „Triumfu woli”, słynne-
go nazistowskiego filmu propagandowego 

Leni Riefenstahl, pokazującego zjazd NS-
DAP w Norymberdze w 1934 roku. Tytuł 
„Triumph des Willens” pojawia się zresz-
tą na włączanej przez obozowego komen-
danta w pewnym momencie filmu płycie 
winylowej.

OJCIEC KOLBE: 
DOKOŃCZ WYŚCIG!

Jednym z podstawowych wyzwań, przed 
którymi staje polski franciszkanin w ce-
li śmierci, jest powstrzymywanie współ-
więźniów przed samobójstwem. Na różne 
sposoby powracają w filmowych wypowie-
dziach Kolbego słowa z Nowego Testamen-
tu, z Drugiego Listu do Tymoteusza, w któ-
rym apostoł Paweł stwierdza pod koniec 
życia: „W dobrych zawodach wystąpiłem, 
bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem”.

„Nie poddawaj się, dokończ wyścig!” 
– krzyczy ksiądz do umierającego z gło-
du, zrozpaczonego mężczyzny. Kosz-
mar Auschwitz zostaje w „Triumfie serca” 
ochrzczony, usensowiony, włączony w ka-
tolickie kazanie. Wbrew temu, co mówi-
ło się i pisało o Auschwitz przez lata, ja-
ko o miejscu ostatecznego upadku ludz-
kości, piekle na ziemi przekreślającym do-
tychczasowe sposoby myślenia o świecie 
i człowieku – obóz staje się jeszcze jednym 
wariantem katolickiego męczeństwa, któ-
re stanowi tu zarazem akt antytotalitarne-
go oporu.

Znikają w ujęciu amerykańskiego ka-
tolickiego filmowca podziały i konflikty 
– i to jeszcze na długo przed finałową, nie-
biańską sceną. Stary Żyd z uznaniem mó-
wi w celi katolickiemu księdzu Kolbe, że 
ten ma „hucpę” – czyli, jak mówi się w ji-

dysz, odwagę, brawurę, pewność siebie, 
by przeciwstawić się hitlerowskim opraw-
com. W śpiew „Salve Regina” („Witaj, kró-
lowo” – do dziś wykonywane często na ka-
tolickich pogrzebach, ale też przy wie-
czornych modlitwach brewiarzowych du-
chowieństwa) włączają się nawet młodzi 
komuniści, którzy później wreszcie spo-
wiadają się Kolbemu w celi śmierci ze 
swoich grzechów. Śpiewają po angielsku 
– ponieważ film jest amerykański, i za-
równo o. Kolbe, jak i jego oprawcy mówią 
w tym języku.

Ciekawe są decyzje co do tego, co reży-
ser pozostawia w polskim oryginale – to 
maryjna pieśń „Chwalcie, łąki umajone” 
i „Rota” Marii Konopnickiej.

Śpiew jako element obozowej psycho-
machii pojawiał się już w „Ostatnim etapie” 
Wandy Jakubowskiej, legendarnej komu-
nistycznej reżyserki i więźniarki obozowej, 
słynnym filmie z 1948 kręconym w scene-
rii rzeczywistego obozu w Birkenau – opo-
wieści o oporze grupy więźniarek-komuni-
stek. W „Triumfie serca”, jak to w przeka-
zach hagiograficznych, pojawiają się jed-
nak też elementy nadprzyrodzone. Oto syn 
zastępcy komendanta obozu, Schutzhaftla-
gerführera Karla Fritscha zaczyna nagle, 
ćwicząc w domowym zaciszu grę na forte-
pianie, grać melodię „Roty”- i sam nie wie, 
skąd ją zna. Fritsch wścieka się i policzku-
je chłopca.

Fritsch to jedna z nielicznych w filmie 
postaci historycznych – twórcy przyzna-
ją, że większość jest fikcyjna, ale ma „re-
prezentować różne grupy obecne w obozie 
Auschwitz”. W scenach domowych komen-
danta, w pokazywaniu domowego zacisza 
niemieckiego zbrodniarza, można doszu-
kiwać się pewnych inspiracji „Strefą intere-

Koszmar Auschwitz 

zostaje w „Trium�e serca” 

ochrzczony, usensowiony, 

włączony w katolickie 

kazanie

• ”Triumf serca”, reż. Anthony D’Ambrosio. W pasiaku Marcin Kwaśny jako ojciec Maksymilian Kolbe

Przed premierą filmu „Triumf serca” 

KICZ OBOZOWY,  
KICZ KATOLICKI
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Koniec sporu o „Chłopki”

Każda dyskusja  
o prawach pisarzy  
i pisarek jest wartościowa
Wydawnictwo Marginesy i Joan-
na Kuciel-Frydryszak poinformo-
wali, że osiągnęli porozumienie 
w sprawie wynagrodzenia  
autorki.

Wojciech Szot

T
a sprawa wstrząsnęła 
polskim rynkiem książki. Na 
początku marca 2025 roku 
Joanna Kuciel-Frydryszak, 

autorka bestsellerowych „Chłopek. 
Opowieści o naszych babkach”, 
poinformowała o sporze ze swoim 
wydawcą, Marginesami.

Spór dotyczył wysokości wynagro-
dzenia za książkę, która w ciągu nie-
całych dwóch lat od premiery trafiła 
do ponad pół miliona czytelników. 

JOANNA KUCIEL-
FRYDRYSZAK: MOJE 
STAWKI BYŁY NISKIE
„Zamierzam skorzystać ze znowelizo-
wanego ostatnio art. 44 prawa autor-
skiego, czyli tak zwanej klauzuli best-
sellerowej, która zakłada, że »w przy-
padku gdy wynagrodzenie twórcy 
jest niewspółmiernie niskie w stosun-
ku do korzyści nabywcy autorskich 
praw majątkowych lub licencjobior-
cy, twórca może żądać stosownego 
podwyższenia wynagrodzenia przez 
sąd«”, napisała Kuciel-Frydryszak na 
jednej z platform społecznościowych. 

W rozmowie z „Wyborczą” 
dziennikarka wyjaśniała: – Kiedy 
w 2020 roku podpisywałam umo-
wę, moje stawki – jak się dziś okazu-
je – były niskie, ale niestety nie mogę 
ujawnić, jakie. (...) Cały problem po-
lega na tym, że nasze – autorów i au-
torek – umowy często są niekorzyst-
ne, a w dodatku zawarta w nich klau-
zula poufności nie pozwala nam tych 
zapisów ujawniać. W związku z tym 
mamy niewielką wiedzę na temat wy-
nagrodzeń proponowanych przez 
wydawnictwa.

Jak mówiła autorka „Chłopek”, li-
czyła na „uwzględnienie propozycji 
i porozumienie w dobrej atmosferze”.

Tak się jednak nie stało. Choć 
wydawnictwo Marginesy unika-
ło komentowania sprawy, w kwiet-
niu Hanna Mirska-Grudzińska, re-
daktorka naczelna oficyny, udzieli-
ła wywiadu serwisowi Smak Książki, 
w którym odniosła się do sprawy.

Jej zdaniem „przedstawiane w me-
diach i social mediach honoraria, 
możliwe sumy i wypłaty są zaniżane 
i nieprawdziwe”. Zdaniem redaktorki 
naczelnej wydawnictwa nie było stać 
na zaoferowanie lepszych warunków 
niż te, które zostały zaproponowane 
autorce podczas negocjacji. 

Mirska-Grudzińska podkreślała, 
że nad każdą książką pracuje cały ze-
spół, który pomaga autorce w budo-
waniu strategii, wizerunku i planów.

– Przecież to się nie dzieje samo, 
nawet szeptankę wokół książki za-
pewnia wydawnictwo, a to, co spra-

wia, że się udaje, to ludzie, wszyscy 
pracownicy Marginesów – mówiła 
wydawczyni, zwracając uwagę na to, 
że po wybuchu afery, zespół wydaw-
nictwa znalazł się w trudnej sytuacji.

– Musimy również dbać o stabil-
ność finansową wydawnictwa i bez-
pieczeństwo finansowe wszystkich 
autorów, również debiutantów – za-
znaczała Mirska-Grudzińska.

DEBATA O „PATORYNKU” 
KSIĄŻKI

Spór o wynagrodzenie za „Chłop-
ki” sprawił, że pisarze i pisarki zaczę-
li publicznie opowiadać o swojej sytu-
acji zawodowej.

„Stawiano mnie w pozycji kogoś, 
kto powinien się wstydzić, bo inni się 
nim i jego wytworem zajmują”, mó-
wiła „Wyborczej” pisarka Inga Iwa-
siów, a Jacek Dehnel podkreślał, że 
„wydawcy podejmują takie próby 
upupiania” protestujących twórców.

Wydawcy przeważnie milczeli, 
choć zdarzały się wyjątki. Marek Kor-
czak, dyrektor wydawnictwa Czar-
na Owca mówił „Wyborczej”: – Sły-
szałem o wydawcach, którzy podsu-
wają niedoświadczonym autorom 
umowy z zapisami o przeniesieniu 
praw majątkowych na oficynę. Sły-
szałem o marnych tantiemach czy 

nieuczciwych rozliczeniach. Autorzy, 
którzy do nas przychodzą, też o tym 
opowiadają.

Sporowi Kuciel-Frydryszak z Mar-
ginesami uważnie przyglądały się or-
ganizacje branżowe, jak Unia Literac-
ka, stowarzyszenie zawodowe pisa-
rzy i pisarek, które od kilku lat ape-
luje o wprowadzenie systemowych 
rozwiązań wspierających polskich 
twórców.

– Na rynku książki jest zbyt dużo 
tajemnic, klauzul, manipulacji – mó-
wiła „Wyborczej” Iwasiów, członkini 
organizacji.

AUTORKA JEST 
USATYSFAKCJO-
NOWANA
„Wydawnictwo Marginesy i Joan-
na Kuciel-Frydryszak informują, 
że osiągnęli porozumienie w spra-
wie wypłaty dodatkowego wyna-
grodzenia dla autorki związane-
go z sukcesem rynkowym książ-
ki”, poinformowało wydawnictwo 
Marginesy za pomocą serwisów 
społecznościowych. 

„Wyborcza” skontaktowała się 
z Igą Bałos, prawniczką specjalizują-
cą się w sprawach z zakresu ochrony 
własności intelektualnej, która repre-
zentowała Kuciel-Frydryszak w spo-
rze z wydawcą. Bałos: – Mogę tylko 
powiedzieć, że autorka jest usatysfak-
cjonowana warunkami ugody, której 
treść jest objęta poufnością. 

Prawniczka podkreśliła, że spór 
pokazał, że „zawsze warto korzystać 
z zakresu swobody umów i nie sta-
wiać się w pozycji podmiotu, który 
z góry zakłada, że nie ma nic do dys-
kusji z drugą stroną. Z perspektywy 
środowiska literackiego każda dys-
kusja o prawach pisarzy i pisarek jest 
wartościowa”.

Czy to oznacza, że czytelnicy i czy-
telniczki mogą oczekiwać nowej 
książki Joanny Kuciel-Frydryszak 
w Marginesach? Dziennikarka odmó-
wiła komentarza w tej sprawie. +
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• Joanna Kuciel-Frydryszak, autorka ”Chłopek”

sów” Jonathana Glazera, której akcja roz-
grywa się dwa lata później w domu Rudol-
fa Hößa.

CO WŁAŚCIWIE 
DRUKOWAŁ KOLBE?

Rodem z amerykańskiej „niedzielnej” 
chrześcijańskiej produkcji filmowej są 
świetliste, wizyjne retrospekcje z przed-
wojnia: idylliczne obrazy rodzinnego ży-
cia. Swoje retrospekcje ma też sam Kol-
be. To przede wszystkim praca w drukar-
niach w podwarszawskim Niepokalano-
wie i w Nagasaki – tak, „Rycerz Niepokala-
nej” miał też wydanie japońskie, przygoto-
wywane przez franciszkańskich misjona-
rzy, a Maksymilian Kolbe ma w Nagasaki 
do dziś swoje muzeum.

Urodzony w 1894 r. Rajmund Kolbe 
przyjął imiona Maksymilian Maria, gdy 
wstąpił do zakonu franciszkanów konwen-
tualnych. Tam okazał się bardzo spraw-
nym organizatorem – w Niepokalanowie 
założył nowy klasztor, który stał się cen-
trum prawdziwego imperium medialne-
go, porównywanego czasem do później-
szych „dzieł” redemptorysty ojca Rydzy-
ka. Oprócz „Rycerza Niepokalanej” – który 
w szczytowym momencie miał około mi-
liona egzemplarzy nakładu, ukazywał się 
tam skrajnie prawicowy, polityczno-spo-
łeczny „Mały Dziennik”, który osiągał na-
kłady ponad dwustutysięczne. W Niepoka-
lanowie Maksymilian Kolbe tworzył rów-
nież radio – w 1938 zaczął próbne emisje, 
prace przerwała jednak wojna.

Nie ma jednak oczywiście w filmie ani 
słowa o tym, co właściwie ojciec Kolbe dru-
kował w swoich gazetach, najwyżej ja-
kieś krótkie wzmianki o tym, że przeciw-
stawiał się „nazistom i komunistom” i że 
głosił „Bożą miłość”. Amerykański reży-
ser i scenarzysta nie pisze o powracających 
w „Małym Dzienniku” postulatach „odży-
dzenia handlu” i wysiedlenia polskich Ży-
dów na Madagaskar, o obronie narodow-
ców dokonujących w przedwojennej Pol-
sce pogromów.

Rozumiem, że nie o tym jest „Triumf 
serca” – rozgrywający się w hitlerow-
skiej celi śmierci. Jednak w filmie, gdzie co 
chwila ktoś nazywa Maksymiliana Kolbe 
„człowiekiem mediów”, trudno usprawie-
dliwić zupełne pominięcie postawy Kol-
bego, którego media przez lata umacnia-
ły w Polsce antysemityzm, którego gazeta 
publikowała artykuły antysemity ks. Fran-
ciszka Trzeciaka. W „Małym Dzienniku” 
w 1939 r. pisał on że „Hitler żywcem bie-
rze swe prawa z encyklik papieskich (…) 
ma wzory wśród wielkich papieży, któ-
rzy zwalczali złość żydowską, ma on wzo-
ry wśród świętych, ma opatrznościowe 
posłannictwo”.

Trudno to usprawiedliwić, ale trud-
no też być zaskoczonym, patrząc na trwa-
jący od dawna kult Kolbego – franciszka-
nin został kanonizowany w 1982 przez Ja-
na Pawła II. Dziesięć lat wcześniej PRL-ow-
skie władze odznaczyły go orderem Virtu-
ti Militari.

Jak pisał prof. Tomasz Żukowski z In-
stytutu Badań Literackich PAN, Maksymi-
lian Kolbe został ikonicznym narodowym 
bohaterem „nie mimo tego, że był antyse-
mitą, ale właśnie dlatego, że nim był. Ja-
ko ofiara nazistów stawał się dowodem, że 
polski antysemityzm nie miał nic wspólne-
go ze zbrodnią ludobójstwa”. Prawda by-
ła dużo trudniejsza do zaakceptowania. 
Dowodzi tego trwająca od lat wojna PiS-
-u z historykami Zagłady, piszącymi o pol-
skiej przemocy wobec Żydów w czasie woj-
ny i tuż po niej.

Zresztą, również scena, w której mo-
wa o przedwojennym polskim antysemity-
zmie, wyleciała ze scenariusza przy reali-
zacji komunistycznego „Ostatniego etapu” 
Jakubowskiej – pisali o tym historycy kina. 
Wygładzanie historii trwa mimo zmiany 
systemów, choć „Ostatni etap” to film oczy-
wiście artystycznie nieporównywalnie lep-
szy od „Triumfu serca”. +
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

„Wyborczej”  

pracujących  

w redakcjach 

w całym kraju.

Witamy  

w Polsce

– U nas mieszka dużo starszych, swoją wiedzę o świecie opierają na tym, co było kiedyś – że 

były wojny, że Polacy byli prześladowani. Do dziś to w nich siedzi – mówi mieszkanka Smołdzina.

W środę 6 sierpnia Karol Nawrocki został zaprzysię-
żony na prezydenta Polski. Tego dnia w Smołdzinie, 
niespełna czterotysięcznej gminie wiejskiej w woje-
wództwie pomorskim, w powiecie słupskim, na ze-
braniu rady sołeckiej, odbyła się zajadła dyskusja 
o uchodźcach, którzy rzekomo „z nożami w zębach 
gwałcą kobiety”.

Z zebrania została wyproszona ekipa TVN24 (bo 
nie została zaproszona TV Republika), a pod ad-
resem osoby, która śmiała się z antyimigranckich 
wypowiedzi, padło pytanie: „Nienawidzisz Polski 
i Polaków?”. 

To z tego spotkania kierowniczka GOPS-u w Smoł-
dzinie Martyna Radzik wyszła ze łzami w oczach. 

– Jest mi tak przykro, jestem tak zszokowana do-
szukiwaniem się drugiego dna – mówiła na ante-
nie TVN24. Od tego czasu, jak poinformował nas 
wójt gminy Arkadiusz Walach, kobieta przebywa na 
urlopie. 

NA TLE KRZYŻA

Wszystko zaczęło się kilka dni wcześniej w sieci – od 
posta Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej o pro-
jekcie pod tytułem „Mieszkania pod Skrzydłami Ro-
wokołu w Smołdzinie”. Gmina zawnioskowała o do-
finansowanie budowy sześciu mieszkań wspomaga-
nych dla mieszkańców Smołdzina – czterech kobiet 
i dwóch mężczyzn. 

Miało powstać sześć domów w zabudowie szere-
gowej dla osób z niepełnosprawnościami, osób star-
szych, niesamodzielnych, których gmina nie musia-
łaby kierować do domów pomocy społecznej. We-
dług informacji z urzędu gminy, utrzymanie miesz-
kańców Smołdzina w DPS-ach kosztuje gminę co ro-
ku około 900 tys. zł. 

Budynki miały stanąć za sklepem Dino, na dział-
ce gminnej niedaleko rzeki Łupawa. 

Do wzięcia było 5 mln zł z Unii Europejskiej, ale 
nie będzie, ponieważ m.in. były radny powiatu słup-
skiego, współpracownik posła PiS Piotra Müllera, 
Andrzej Robert Zawada (na zdjęciu profilowym na 
Facebooku serdecznie ściska dłoń nowego prezy-
denta RP) we wniosku o dofinansowanie dopatrzył 
się wzmianki o uchodźcach.

A dopatrzył, bo w ustawie o pomocy społecznej, 
w art. 53 są wymienione grupy osób, którym mo-
że zostać przyznane wsparcie w mieszkaniu trenin-
gowym lub wspomaganym. Są to m.in. osoby z za-
burzeniami psychicznymi, opuszczające pieczę za-
stępczą czy cudzoziemcy, którzy uzyskali w RP sta-
tus uchodźcy. 

Pod postem GOPS-u Andrzej Robert Zawada na-
pisał tak: „Jak najbardziej też moim zdaniem zrozu-
miałe są wątpliwości, czy czasem (i z czasem) miesz-
kania te nie zostaną przeznaczone niekoniecznie 
dla mieszkańców gminy wymagających wsparcia”. 
W domyśle – dla uchodźców. W piśmie do wójta 
gminy były radny powiatu słupskiego pyta wprost: 
„Czy zasób mieszkań ww. inwestycji nie będzie 
ewentualnie w przyszłości przeznaczony do loko-
wania w nich uchodźców”? Na zebraniu rady sołec-
twa go nie było, dzień wcześniej wyruszył w rowero-
wą pielgrzymkę na Jasną Górę, w Licheniu fotogra-
fował się na tle krzyża. 

„BĘDĄ PODPALAĆ”

W Smołdzinie nikt nie wywiesił na płocie baneru 
„Stop imigrantom” z logo z Ruchu Obrony Granic. 
Największy hejt na uchodźców i wójta gminy wylał 
się w internecie i serwisach społecznościowych. 

Janina: „A cóż nas obchodzą dzieci z poprawcza-
ka a uchodźcy jak by zamieszkały to byśmy nie wy-
szli z domów będą podpalać jak się dzieje we War-
szawie czy w innych miastach” (pisownia oryginal-
na). I dalej: „Jaka pani jest taka mądra to niech pani 
weźmie migrantów do domu bo ich jest wszędzie”. 

Monika: „Powinno być napisane i to powinien 
rząd polski taką ustawę wydać że te środki są tyl-
ko i wyłącznie dla Polaków Wtedy nie byłoby tej sy-
tuacji” (pisownia oryginalna). Takich głosów było 
więcej. 

To już oficjalne – gmina nie weźmie pieniędzy 
i nie wybuduje mieszkań wspomaganych. GOPS 
ogłosił: „Jest nam niezmiernie przykro poinformo-
wać Państwa, że po sytuacjach, jakie miały miej-
sce na zebraniach, zachowaniu innych osób, prote-
stach mieszkańców i postach pod naszą informacją 
dotyczącą mieszkań wspomaganych – została pod-

jęta decyzja o odstąpieniu od dalszego procedowa-
nia projektu”. 

GOPS pisze, że jest zszokowany tym, co się wyda-
rzyło, a hejt jest „toksyczny i niedopuszczalny”. Pro-
jektowi mieli sprzeciwiać się sąsiedzi gminnej dział-
ki, na której miały stanąć mieszkania wspomagane. 

– Uchodźcy są w naszej gminie i nie ma z nimi 
problemu, jest spokój, ale nie wszędzie tak jest – mó-
wi właściciel przedsiębiorstwa w okolicy. – Nie mam 
zdania, na zebraniu nie byłem, ale szkoda, że tych 
sześć mieszkań nie powstanie i ludzie w potrzebie 
nie będą mogli z nich skorzystać. Pytanie, co by się 
działo, gdyby mieszkania powstały i gdyby zamiesz-
kali w nich uchodźcy. Nie wiemy, czy by nie rozra-
biali. Z drugiej strony, gdyby mieli rozrabiać, to bez 
różnicy, czy tu, czy na drugim końcu wioski. Wiem, 
że temu projektowi sprzeciwiali się mieszkańcy 
Smołdzina, niezależnie od poglądów politycznych, 
nie tylko sąsiedzi działki. 

MIESZKANKA: TO PARANOJA

Jadę do gminy Smołdzino zapytać mieszkańców, 
dlaczego boją się uchodźców i nie chcą ich u siebie. 

– Nie rozumiem, o co ta cała afera – przyznaje 
19-letni Patryk, którego spotykam pod sklepem Żab-
ka. – We wsi są obawy o uchodźców, bo różne rze-
czy na ich temat się słyszy, ludzie tutaj są przesądni. 
Według mnie gmina źle zrobiła, że wycofała się z te-
go projektu. Te mieszkania pewnie i dla uchodźców 
by były, ale miały przede wszystkim pomóc naszym 
mieszkańcom. Czy wzmianka o uchodźcach to jest 
aż taka wielka cena? Są u nas Ukraińcy, osobiście 
znam jednego Białorusina i to jest bardzo w porząd-
ku człowiek. Uchodźcy są takimi samymi ludźmi jak 
my, nie mam do nich zastrzeżeń, jak my idą i robią 
zakupy, gdzieś wyjdą. 

– Uchodźcy są wszędzie, osobiście mi nie prze-
szkadzają – mówi 45-letnia Dorota. – Ludzie są na-
kręceni na uchodźców, ale nie wiem, o co im tak na-
prawdę chodzi, powtarzają, co usłyszą w telewizji. 
Wątpię, by wójt chciał tu ściągnąć uchodźców, sko-
ro chce pomagać mieszkańcom. U nas mieszka dużo 
starszych, swoją wiedzę o świecie opierają na tym, 
co było kiedyś – że były wojny, że Polacy byli prze-

• W Smołdzinie wygrał strach przed  

uchodźcami, nie będzie mieszkań za 5 mln zł 
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śladowani. Do dziś to w nich siedzi. Ja nie wrzucam 
wszystkich uchodźców do jednego wora, to samo 
mogą powiedzieć o nas. 

Pod delikatesami spotykam Izabelę. 51-letnia ko-
bieta mówi wprost: – To jest paranoja. Moim zda-
niem nie chodzi o żadnych konkretnych uchodźców, 
tylko żeby komuś zrobić na złość. W naszej gminie 
jest dużo uchodźców, którzy tu żyją i pracują, i na-
wet jeśli nie wszyscy są zadowoleni, to pracy niko-
mu nie zabierają, u nas jest ciężko o pracowników, 
nawet sezonowych. Budowa mieszkań wspomaga-
nych to świetny pomysł, są w naszej gminie osoby 
starsze, które by mogły z nich skorzystać i godnie 
żyć, ale niestety są ludzie, którzy lubią robić zadymy 
i wymyślają historie o uchodźcach. Co z tego, że ktoś 
ma inny kolor skóry albo gorzej mówi po polsku? Ci, 
co najgłośniej krzyczą, sami nie potrafi ą dobrze mó-
wić w ojczystym języku. 

WÓJT, CO SAM W PIECU PALI

Wójt gminy Smołdzino nie należy do żadnej partii 
politycznej, w ostatnich wyborach samorządowych 
wygrał w pierwszej turze, zdobywając 81,92 proc. 
głosów. Na jego przeciwniczkę głos oddały 243 oso-
by. Z wykształcenia jest spawaczem. Przez zimę sam 
palił w piecu w budynku gminy, by zaoszczędzić 
35 tys. zł. 

W gminie nie ma kierownika urzędu stanu cywil-
nego, wszystkich ślubów udziela wójt Smołdzina. 

Mieszkania były skierowane tylko i wyłącznie dla 
mieszkańców gminy Smołdzino – zapewnia Arka-
diusz Walach. – Osoby starsze, schorowane, miały-
by tam wikt i opierunek, dla wszystkich naszych se-
niorów byłyby opaski życia. Byłem przekonany, że 
ludzie będą nam klaskać. Do głowy mi nie przyszło 
coś takiego – dziwi się.

Wójt pokazuje projekty sześciu domów w za-
budowie szeregowej, dłonie trzęsą mu się z emo-
cji. – Ta nagonka się sama z siebie nie wzięła – prze-
konuje. – Na pierwszym zebraniu, w niedzielę po 
mszy świętej był krzyk, żeby odejść od projektu bu-
dowy mieszkań, że to będą slumsy dla uchodź-
ców. Padła nawet propozycja, żeby gmina przyjęła 
uchwałę przeciw imigrantom. Wykluczone, nie bę-
dziemy jeszcze bardziej dzielić ludzi. Prawie rzuca-
no we mnie dokumentami z moim podpisem, krzy-
czano, że to nie będą mieszkania dla osób starszych 
ze Smołdzina, że Warszawa będzie mi tu kazała 
umieścić uchodźców. Nie wiem, co w ludzi wstąpi-
ło. Mówię o tym głośno, bo nie chcę, żeby to się roz-
lało po innych gminach. W województwie pomor-
skim jest 11 wniosków o dofi nansowanie mieszkań 
wspomaganych, cztery z powiatu słupskiego. 

Wójt Smołdzina zapewnia, że nie boi się refe-
rendum, którym straszyli go przeciwnicy projektu 
mieszkań. 

– Najwyżej mnie odwołają. Wójtem się bywa, czło-
wiekiem się pozostaje – mówi Arkadiusz Walach. l

Ta nagonka się sama z siebie nie 
wzięła. W niedzielę po mszy świętej 
był krzyk, żeby odejść od projektu 
budowy mieszkań, że to będą 
slumsy dla uchodźców. Padła nawet 
propozycja, żeby gmina przyjęła 
uchwałę przeciw imigrantom

KOB
IETY

TEMAT NUMERU: JAK ODPOCZYWAĆ 
BEZ PRESJI I OCZEKIWAŃ
DOROTA WELLMAN: Nie umiem udawać
WERONIKA KSIĄŻKIEWICZ:
Coraz częściej odpuszczam
PSYCHOLOGIA:
Przeciążenie decyzjami
SEKS: Problemy z pożądaniemIETY

Numer dostępny z prezentem do wyboru: 
kwasem Oxygenetic odnawiającym lub 

przeciwstarzeniowym lub regeneracyjnym 
serum do rzęs i brwi Regenerum

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34391779
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www.nekrologi.wyborcza.pl/34391535

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391788

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391668

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391747

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391710

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391707

www.nekrologi.wyborcza.pl/34391717

 
 

W dniu 10 sierpnia 2025 roku zmarł w wieku 90 lat 
 
 

 
 

Jerzy Krzysztof Grudziński 
 

dr nauk wet 
 
 

Długoletni pracownik Departamentu Weterynarii  
w Ministerstwie Rolnictwa, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
i innymi odznaczeniami resortowymi. 

 
 

Powiązany rodzinnie  
z Rodziną Giedroyciów, Maringe i Hauszyldów. 

 
 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się  
dnia 21 sierpnia 2025 roku o godzinie 14.00 

w Parafii św. Karola Boromeusza na Starych Powązkach, 
po którym nastąpi odprowadzenie urny z prochami Zmarłego 

do grobu rodzinnego na cmentarz miejscowy, 
 
 

o czym zawiadamia pogrążony w głębokim smutku 
 
 

Syn Rafał z Rodziną 
 
 

 
 

Jerzemu Pawlikowi 
 

współzałożycielowi i wieloletniemu Przewodniczącemu 
Instytutu Analizy Grupowej Rasztów,  

 
wyrazy współczucia i wsparcia z powodu śmierci  

 
 

Żony 
 

składają 
 

Zarząd oraz Koleżanki i Koledzy 
 

z Polskiego Towarzystwa Psychoanalitycznego 
 
 

 
 
 

 
 
 

Z żalem przyjęliśmy do wiadomości,  
 

że w dniu 13 sierpnia 2025 roku 
 

zmarł w wieku 93 lat 
 

 
 
 

prof. dr hab. inż.  
 

Marian Abramowicz 
 
 

emerytowany profesor Wydziału Inżynierii Lądowej  
Politechniki Warszawskiej. 

 
Prodziekan ds. Nauki w latach 1984-1987. 

 
Kierownik Zakładu Budownictwa Ogólnego w latach 1973-1975. 

 
Członek Komisji Rektorskiej ds. Aparatury w latach 1972-1975. 

 
Członek Komisji Rektorskiej ds. Badań Naukowych 

i Komisji ds. Nagród w latach 1974-1975. 
 

Specjalista w dziedzinie konstrukcji betonowych oraz budowlanych. 
 

Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,  
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,  

Medalem Złotym za Długoletnią Służbę  
oraz Medalem Komisji Edukacji Narodowej. 

 
 

Prawy człowiek, wybitny naukowiec, 
wychowawca wielu pokoleń studentów. 

 
 

Rektor i Senat Politechniki Warszawskiej 
 
 
 

 
 

Z głębokim żalem żegnamy  
 

 

Ireneusza Kwiatkowskiego  
 
 

wieloletniego kinooperatora Kina Praha,  
współpracownika Mazowieckiego Teatru Muzycznego,  
który współtworzył historię i atmosferę tego miejsca. 

 
Jego zaangażowanie, profesjonalizm i serdeczność  

na zawsze pozostaną w naszej pamięci. 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składamy wyrazy współczucia 
 

Dyrekcja i Zespół Mazowieckiego Teatru Muzycznego 
im. Jana Kiepury 

 
 

 
 

Naszej Koleżance 
 

Tamarze Muranowicz 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 

Mamy 
 
 

składają 
 

Dyrekcja oraz koleżanki i koledzy 
 

z Biura Legislacyjnego Kancelarii Sejmu 
 
 

 
 
 

 
 

Z wielkim bólem przyjęliśmy wiadomość 
o tragicznej śmierci 

 

Małgorzaty 
 

 
 

Mężowi Zdzisławowi Rapackiemu  
 

oraz całej  
 

Rodzinie 
 

składamy wyrazy najgłębszego współczucia 
 

Jolanta i Aleksander Kwaśniewscy 
Elżbieta i Andrzej Majkowscy 

Beata i Ireneusz Bilowie 
 
 

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

•  Przetargi, licytacje,  

zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe  

i rekrutacyjne

•  Nekrologi, kondolencje,  

wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55
KONTAKT:

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 4 sierpnia 2025 roku 

zmarła nasza Wspaniała Przyjaciółka 
 

Wirginia Siemek 
 

Pogrzeb odbędzie się 22 sierpnia 2025 roku o godzinie 11.00 
na Powązkach Wojskowych w Warszawie. 

 
Prof. Ewa Nowak, 

Prof. Andrzej i Prof. Katarzyna Kaniowscy, 
Prof. Karolina M. Cern i Prof. Piotr W. Juchacz 

 

 

Złóż kondolencje 
Kontakt: nekrologi@wyborcza.pl  |  tel. (22) 555 55 55

eprasa.pl b463db667d
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Warszawa/34391614

Warszawa/34391702

Warszawa/34391489

Warszawa/34391507

Warszawa/34391594

Znak sprawy: UD-XV-WAB-AB.6740.157.2025.MZA  Warszawa, 14 sierpnia 2025 r.

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 49 i art. 49a ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2024 r., poz. 572 ze zm.), zwanej 

dalej Kpa, oraz art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 

zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 

(Dz.U. z 2024 r., poz. 311), zwanej dalej ustawą ZRiD,

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy

zawiadamia

o wydaniu decyzji Nr 1/WIL/ZRiD/2025 z 13 sierpnia 2025 r. o zezwoleniu na 

realizację inwestycji drogowej polegającej na rozbudowie drogi gminnej 

7 KDL w Dzielnicy Wilanów w m.st. Warszawie, na działkach ewid. 

nr  2/60, 2/270, 5/5, 22, 2/359 obręb 1-10-37 oraz działkach ewid. nr 12, 

119, 1/4 obręb 1-10-40.

I. Nieruchomości lub ich części, które planowane są do przejęcia 

na rzecz jednostki samorządu terytorialnego (art. 11d ust. 1 pkt. 3a 

ww. ustawy), w tym:

1a.  Działki podlegające podziałowi na podstawie art. 12 ust. 1 

ww. niestanowiące własności m.st. Warszawy:

Lp.
Dzielnica/ 

Gmina
Obręb

Nr działki 
przed 

podziałem

Nr działek po podziale 
pozostające przy 
dotychczasowym 

właścicielu

Nr działki 
przechodzącej 
na rzecz Miasta 

Stołecznego 
Warszawy

1
Wilanów 1-10-37

2/60 2/372 2/373

2 2/270 2/374 2/375

1b. Działki objęte wnioskiem stanowiące własność m.st. Warszawy:

- obręb: 1-10-37; działki nr działki nr: 5/5 (po podziale 5/7, 5/9, 5/8)

- obręb: 1-10-40; działki nr: 1/4 (po podziale 1/6, 1/8, 1/7)

1c.  Działki, na których konieczne jest stwierdzenie obowiązku budowy lub 

przebudowy istniejącej sieci uzbrojenia terenu (art. 11 f ust. 1 pkt 8 ppkt 

e ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych):

Lp
Dzielnica/ 

Gmina
Obręb

Nr działki 
przed 

podziałem

Nr działek po 
podziale

Zakres/rodzaj robót

1

Wilanów

1-10-37

2/270 2/374

Budowa kanalizacji 
deszczowej

2 5/5 5/9

3 2/359 -

4 22 -

5

1-10-40

1/4 1/8

6 12 -

7 119 -

1d)  Działki, na których konieczne jest stwierdzenie obowiązku budowy lub 

przebudowy innych dróg publicznych (art. 11 f ust. 1 pkt. 8 ppkt. g ustawy 

o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 

dróg publicznych).

Lp
Dzielnica/ 

Gmina
Obręb

Nr działki 
przed 

podziałem

Nr działek 
po 

podziale
Zakres/rodzaj robót

1 Wilanów 1-10-37 22 -

przebudowa ul. Aleksandry 
z Lubomirskich Potockiej 
w zakresie m.in.: przebudowy 
chodników i drogi rowerowej, 
budowy dwóch zjazdów

Pouczenie: zainteresowanym stronom służy prawo zapoznania się z ww. 

decyzją w Wydziale Architektury i Budownictwa dla Dzielnicy Wilanów po 

uprzednim umówieniu telefonicznym (kontakt telefoniczny z pracownikiem 

w poniedziałki i czwartki w godz. 1100-1530).

Od decyzji przysługuje stronom postępowania odwołanie do Wojewody 

Mazowieckiego za pośrednictwem Prezydenta m.st. Warszawy w terminie 

14 dni od ostatniego dnia publikacji obwieszczenia o jej wydaniu w urzędzie 

dzielnicy na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń, w Biuletynie Informacji Publicznej  

m.st. Warszawy, a także w prasie lokalnej.

Odwołania od decyzji należy składać pocztą, za pośrednictwem elektronicznej 

skrzynki podawczej, na adres do doręczeń elektronicznych lub bezpośrednio 

w Wydziale Obsługi Mieszkańców dla Dzielnicy Wilanów, ul. F. Klimczaka 2,  

02-797 Warszawa.

ePUAP: /UMSTWarszawa/SkrytkaESP, ADE: AE:PL-79408-50689-FDSVF-21.

Zgodnie z art. 49 § 2 Kodeksu postępowania administracyjnego dzień, w którym 

nastąpiło publiczne obwieszczenie, wskazuje się w treści tego obwieszczenia. 

Zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia, 

w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie.

Dzień, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie: 18.08.2025 r.

z up. PREZYDENTA M.ST. WARSZAWY

Patrycja Harasińska-Sikorzyńska

Naczelnik Wydziału Architektury i Budownictwa

dla Dzielnicy Wilanów

DO WYNAJĘCIA LOKALE UŻYTKOWE
w Dzielnicy Żoliborz m.st. Warszawy

Dyrektor Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami w Dzielnicy Żoliborz  
Miasta Stołecznego Warszawy 20 sierpnia 2025 r. ogłosił konkursy ofert na najem

 lokali nr U2 przy ul. Marii Kazimiery 20, nr U1 w al. Wojska Polskiego 31  
i U1 w al. Wojska Polskiego 56

znajdujących się na terenie Dzielnicy Żoliborz m.st. Warszawy.

Szczegółowe informacje zamieszczono na:  
* Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu m.st. Warszawy

http://www.eto.um.warszawa.pl
(zakładka: nieruchomości – lokale użytkowe – najem);

* na tablicy ogłoszeń Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami  
w Dzielnicy Żoliborz m.st. Warszawy;
* na lokalu przeznaczonym do najmu;

* na stronie internetowej 
https://zoliborz.um.warszawa.pl/waw/zgn-zoliborz/wyszukiwarka-lokali

ZAWIADOMIENIE O WYDANIU DECYZJI

Na podstawie art. 11f ust. 3, ust. 4 - ustawy 
z dnia 10 kwietnia 2003 r., o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 
311 tj.), art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r.  
- Kodeks postępowania administracyjnego  
(Dz. U. z 2024 r. poz. 572 tj.), 

Prezydent m. st. Warszawy
zawiadamia,

że 17 lipca 2025 r., po zakończeniu 
postępowania wszczętego na wniosek 
Prezydenta m.st. Warszawy, reprezentowanego 
przez Zastępcę Burmistrza Dzielnicy Białołęka, 
została wydana decyzja nr 3/BIA/ZRID/2025 
Prezydenta m.st. Warszawy, udzielająca 
zezwolenia na realizację inwestycji drogowej 
w Dzielnicy Białołęka m.st. Warszawy, 
polegającej na budowie drogi gminnej 
publicznej wraz z obowiązkiem budowy sieci 
kanalizacji sanitarnej, sieci wodociągowej, 
sieci teletechnicznej i sieci gazowej oznaczonej 
zgodnie zobowiązującym miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego jako  
KD-31 wraz z budową skrzyżowania 
z ul. Skarbka z Gór w Dzielnicy Białołęka  
m.st. Warszawy.

Realizację inwestycji drogowej 
przewidziano na działkach ewidencyjnych 
z obrębu: 
Droga KD-31: 4-16-36: nr 4/14, 4/18 
(wydzielona z działki nr 4/16), 365/1 
(wydzielona z działki nr 365).

Informacja:
Zainteresowanym stronom przysługuje 
prawo zapoznania się z treścią powyższej 
decyzji w Urzędzie Dzielnicy Białołęka: 
decyzja dostępna w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy Białołęka, 
ul. Modlińska 197, tel. 22 443 84 87, po 
wcześniejszym uzgodnieniu telefonicznym. 

O G Ł O S Z E N I E  O  P R Z E T A R G U 

SBM „Ateńska” w Warszawie  

przy ul. Arabskiej 9 
ogłasza przetarg nieograniczony na najem lokalu użytkowego przy:

Al. Stanów Zjednoczonych 26A /parter/ - pow. 124,06 m2
Przedmiotowy lokal  można obejrzeć po uzgodnieniu 

terminu z biurem Spółdzielni. 

Oferty na w/w lokal należy składać zgodnie z wymogami Regulaminu 

Przetargów na najem lokali użytkowych w zasobach SBM „Ateńska” do dnia 04 

września 2025 r. do godz. 930 w pokoju nr 9.

Przed złożeniem oferty należy wpłacić wadium w wysokości 500,00 zł za lokal 

na konto w: PKO BP SA XV O/Warszawa 91 1020 1156 0000 7002 0007 4526.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 04 września 2025  r. o godz. 1000  

w siedzibie Spółdzielni.

Wygrywający przetarg zobowiązany jest do uiszczenia kaucji w wys. 

3-miesięcznego czynszu netto za najem i w przypadku spółek handlowych 

złożenia weksla in-blanco, potwierdzonego osobiście przez osoby uprawnione 

do reprezentowania. 

Regulamin Przetargów, o którym mowa powyżej, można uzyskać w siedzibie 

Spółdzielni w pokoju nr 5. Jest on również dostępny na stronie internetowej 

Spółdzielni: www.sbm-atenska.pl

SBM „Ateńska” zastrzega sobie prawo unieważnienia  

przetargu bez podania przyczyn.

Bliższe informacje można uzyskać w siedzibie Spółdzielni, pok. nr 9,  

tel. 226720324 wew. 1, 603703870

co piątek 
z „Wyborczą” 

Sprawdź, 
co warto 
obejrzeć

eprasa.pl b463db667d
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Legenda hokeja odpowiada Rosjanom
Władimir Putin wciąż marzy 
o pokazowym meczu gwiazd 
lig amerykańskiej i rosyjskiej 
w swojej ulubionej dyscyplinie 
sportu.

Prezydenci mocarstw 18 marca 
umówili się wstępnie na zorgani-
zowanie widowiska, gdy rozma-
wiali przez telefon o zaprzestaniu 
bombardowania ukraińskiej infra-
struktury energetycznej. Kremlow-
ski dyktator rzucił ideę, a Donald 
Trump na propozycję przystał 
– niech na lód wyjadą byłe gwiaz-
dy amerykańskiej ligi NHL oraz 
międzynarodowej KHL, w której 
występują głównie drużyny rosyj-
skie, w końcu dyplomację hokejo-
wą uprawiano już w czasach zim-
nej wojny.

To miała być kolejna marchewka 
wyciągnięta w stronę Putina, który 
hokej uwielbia – kija, jak wiadomo, 
prezydent USA w tej relacji raczej 
nie używa. 

Od marca sprawa nie posunęła 
się do przodu – znów: jak to u Trum-
pa, putinowska armia nie zanie-
chała również niszczenia obiektów 
cywilnych. Rosjanie wciąż jednak 

do idei meczu wracają, nagabując 
zagranicznych hokeistów.

Takich jak Dominik Hašek. To 
absolutna legenda, jeden z najwy-
bitniejszych bramkarzy w historii, 
który spędził 16 lat w elitarnej ame-
rykańskiej NHL, a z reprezentacja-
mi Czechosłowacji i Czech uczestni-
czył w czterech igrzyskach olimpij-
skich. Naturalny kandydat do wystę-
pu w pokazowym supermeczu.

„Zadzwonił do mnie dzisiaj rosyj-
ski dziennikarz o nazwisku Zarina 

z RIA [moskiewska agencja praso-
wa] i zapytał, czy przyjąłbym zapro-
szenie do udziału w meczu byłych 
gwiazd NHL i KHL, na który umó-
wili się Trump i Putin. Oto moja 
odpowiedź. Byłbym bardzo szczę-
śliwy, mogąc uczestniczyć w tym 
wydarzeniu w momencie, w którym 
najwięksi przestępcy XXI wieku, na 
czele z Putinem, zostają skazani za 
przerażające zbrodnie, jak faszyści 
w Norymberdze. W dniu, w którym 
wszystkie zabrane terytoria, łącznie 
z Krymem, zostają Ukrainie zwró-
cone. Gdyby ten mecz rozegrano 
wcześniej – także przed spełnie-
niem innych warunków: oddania 
ukradzionych dzieci, zapoczątkowa-
nia spłacania reparacji wojennych 
itd. – stałby się on reklamą rosyj-
skiej wojny. I wsparciem dla zale-
galizowania potwornych zbrodni. 
Tak dzieje się w NHL, zatrudniają-
cej rosyjskich hokeistów, którzy nie 
potępili imperialistycznej wojny. 
Niestety, USA i Kanada pozwalają 
reklamować na swoim terytorium 
zabijanie” – napisał Hašek.

W puencie czeski hokeista 
nawiązuje do tłumu rosyjskich 
zawodników, pomimo agresji na 

Ukrainie wciąż fetowanych przez 
kibiców w północnoamerykańskich 
halach. Wśród nich są megagwiaz-
dy formatu Aleksandra Owieczki-
na, który w kwietniu pobił rekord 
wszech czasów mitycznego Kana-
dyjczyka Wayne’a Gretzky’ego 
w liczbie strzelonych goli.

Hašek zamieścił powyższy 
passus w portalu społecznościo-
wym, ponieważ – jak wyjaśnił 
innym użytkownikom serwisu 
– rozmawiał już z dwiema redak-

cjami i żadna nie zacytowała go 
dokładnie. „Dlatego postanowi-
łem odpowiedzieć w ten sposób. 
Od nich zależy, czy to przetłuma-
czą i opublikują” – oznajmił cze-
ski hokeista.

Miał dobre przeczucie, kremlow-
ska propaganda jego deklaracji nie 
zauważyła. Choć słowa Haška wid-
nieją w portalu X od poniedziałku, 
na stronie rosyjskiej agencji nie ma 
po nich śladu. •
Rafał Stec

Triumf Igi Świątek 
w Cincinnati
Jasmine Paolini była w każdym zakątku kortu 
naraz, przebijała niemożliwe do przebicia 
piłki, ale nie dała rady Idze Świątek.

Radosław Leniarski

Jasmine Paolini stawiła wielki opór, ale Iga 
Świątek – popełniając mnóstwo błędów, ale 
także serwując aż dziewięć asów – wygrała 
finał turnieju w Cincinnati 7:5, 6:4. Polka cie-
szyła się, jak przy wielkoszlemowym trium-
fie, brykając po korcie jak Tygrysek z Kubu-
sia Puchatka. Ostatni turniej serii WTA 
1000 wygrała 15 miesięcy temu, w Rzymie.

Dzięki zwycięstwu Świątek nie tylko zaro-
bi 750 tys. dol., ale zostanie ponownie wiceli-
derką rankingu WTA z realnymi szansami na 
powrót na szczyt pod koniec sezonu. I będzie 
na US Open poważną kandydatką do triumfu.

Finałowe triumf nad Paolini – 24. wygra-
ny mecz w WTA 1000, tyle ma tylko Aryna 
Sabalenka! – był okupiony olbrzymim wysił-
kiem, a także frustracją. Nieustępliwa Paoli-
ni dobiegała do piłek, o których żadna inna 
rywalka nie pomyślałaby, żeby w ogóle do 
nich wystartować. A one je przebijała na dru-
gą stronę siatki!

Mimo że algorytmy WTA Tour wskazy-
wały na Polkę jako murowaną zwyciężczy-
nię, zaczęła mecz niepewnie, z licznymi nie-
wymuszonymi błędami i straconym gemem 
serwisowym. Paolini (WTA 9), z którą Świa-
tek miała piękny bilans bezproblemowych 
zwycięstw 5-0, wkroczyła w mecz z energią 
króliczka ze znanej reklamy baterii. Zanim 
ktokolwiek się zorientował, wygrywała 3:0.

Iga Świątek i powolne odpalanie
O ile w pięknym półfinale z Jeleną Rybaki-
ną (WTA 10) pierwsze podanie praktycznie 
nie zawodziło Polki, tym razem na począt-

ku meczu psuła je raz za razem, i jej skutecz-
ność – zdobywanie punktów po pierwszym 
serwisie – wynosiła w pierwszych gemach 
skromne 55 proc. W meczu z Rybakiną się-
gała ponad 90 proc.

Świątek wgryzała się w finał z Paolini 
powoli jak kombajn górniczy, ale miała już 
podobne mecze w tym sezonie, w których 
wymagała dłuższego rozruchu. Po utracie 
trzech gemów z rzędu wygrała cztery kolej-
ne. Maszyna jeszcze nie ruszyła z pełną parą, 
co chwila prychała i kasłała. Prychając i kasz-
ląc – popełniając aż 19 niewymuszonych błę-
dów – wygrała pierwszy set 7:5, a swój ser-
wisowy, ostatni gem do zera. Dostosowywała 
się powoli. Pierwsze starcie trwało godzinę.

Wcześniej ten proces postępował szybciej. 
Pod okiem trenera Wima Fissette’a podwyż-
szyła swoją – i tak niebotyczną – sprawność 
adaptacyjną, o czym świadczy łatwość, z jaką 
wygrała Wimbledon, ponoć nie do wygra-
nia przez nią ze względu na styl gry. Teraz 
dostosowała się do twardej nawierzchni, choć 
podobno była skazana na wygrywanie tylko 
na ziemnej. Trochę pomogło zapewne zami-

łowanie Świątek do notatek z meczów, któ-
re podziela również Fissette; stale widzi się 
go z zeszytem na kolanie i pisakiem w ręku. 
Mógłbym się założyć, że gorące uczucie tej 
pary do analizy miało taką konsekwencję, że 
w starciu z bijącą atomowe serwisy Rybakiną, 
Świątek cofnęła się przy returnach o metr, tak 
jak robiła to standardowo w każdym meczu 
na Wimbledonie.

W turnieju w Cincinnati pomogło jej rów-
nież coś innego. Dwa lata z rzędu dochodziła 

tu do półfinałów i dalej ani rusz. Za trzecim 
razem tłumaczyła, że po prostu zmieniła się 
nawierzchnia – faktycznie ośrodek przeszedł 
gruntowną przebudowę kosztem 280 mln 
dol. Wcześniej nawierzchnia była, używa-
jąc słów Polki z konferencji po zwycięstwie 
nad Rybakiną, „pretty crazy”, czyli normal-
nie krejzeusz, jeśli chodzi o szybkość. Dziś 
„jest czymś, na czym można grać”. Pomogło 
– nie straciła na niej nawet seta.

Drugi set zaczął się z prędkością naddźwię-
kową: od szalonych, długich wymian, cudow-
nych lobów, gonitw wte i wewte. I od prze-
łamania podania rywalki przez Świątek, od 
asa w jej drugim podaniu. Ale Paolini zaraz 
oddała Polce.

Najbardziej zacięty mecz 
tych zawodniczek 
Walcząc o przełamanie podania Świątek, przy 
stanie 3:2 dla Polki, obie rozegrały bodaj naj-
lepszą wymianę w turnieju: Paolini zdobyła 
punkt po nieprawdopodobnej obronie (i po 
niedoskonałym woleju Polki).

Był to najbardziej zacięty mecz tych 
dwóch zawodniczek, choć w zeszłym roku 
rozegrały trzy sety w Billie Jean King Cup. 
Jak piszą włoskie media, Paolini znów jest tą 
nieustępliwą Jaśminą, którą znali z zeszłe-
go roku – gdy grała w finałach dwóch tur-
niejów wielkoszlemowych: Rolanda Gar-
rosa i Wimbledonu. Wyrzuciła z turnieju 
w Cincinnati wiceliderkę rankingu WTA 
Coco Gauff i Barborę Krejcikovą. W ogó-
le na Gauff znalazła sposób, bo przecież 
wygrała z nią w finale turnieju na mącz-
ce – w Rzymie. 

Ale na Światek sposobu na razie nie ma.  •
Wczoraj, już po zamknięciu tego wydania 
„Wyborczej”, Iga Świątek miała zagrać pierw-
szy mecz miksta na US Open. Jej partnerem 
w tym turnieju jest Casper Ruud.

Dzięki zwycięstwu Świątek 
nie tylko zarobi 750 tys. 

dol., ale zostanie ponownie 
wiceliderką rankingu 

WTA z realnymi szansami 
na powrót na szczyt pod 
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• Iga Świątek 
po pokonaniu 
Jasmine Paoli-
ni na turnieju 
Cincinnati Open 
w USA, 18 sierp-
nia 2025 roku 
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